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An 
do Najswietszej Maryi Panny. 
— 2 — 
Vergine bella, che di Sol vestita, 


Dziewico rırkna! słońcem ozdobiona 
1 gwiazdami nwieńczona! 2 
Ty, co tak Wszechmocnemu byłaś Słońcu miłą, 
12. Ono ze swém bóstwem do Ciebie zstąpiło, 
Zbożność do modłów mię zklania: 
Lecz bez Twéj nie śmićm pomocy, 
Ani bez Tego zaczynać, 
Który Cię podobawszy skrzydłem swćni osłania. 
Wzywam, bo zawsze przybywa, 
Gdy Go wierzący przyzywa. 
i” 
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Dziewico! nie cheiéj zapominać, 

Jeśli człowieczych niemocy 

W zruszalać nędza; pośpieszyć gotowa, 
Badzze mi na ratunek, pociecho jedyna! 


Chociażem licha glina, Ty niebios Królowa! 


Dziewico manna! z przeslieznego grona 
Dziewice rostropnych, szczęśliwych, 
Najpierwsza, najświetniejszą lampą opatrzona, 
O mocna tarczo Indzi frasobliwych , 

Kiedy śmierć i los na nich wplywy złe wywiera, 
Pod którą się zwycięża nietylko odpiera ı 
Ochlodo w skrytym ogniu, co przenika 

Piers niebaczną śmiertelnika! 

Dziewico! wzrok ladny, zplakany, 

Którym patrzalaś jak ranami srodze 

Twój luby w człowieczeństwie byl Syn okrywany, 
Zwróć ten wzrok na mnie w ciężkićj potrzebie, 
Bo rad próżen, do Ciebie po гафу przychodzę. 


. 


Dziewico czysta! nienaruszona! 


Matko i córko wlasnego plemienia! 

Pochodnio tego życia, przyszlego korona! 
Twój i Wszechmoenego Ojca Syn przez Ciebie, 
O jasna furto na niebie ! 


Przyszedł, by nas wybawił z grzechów zatracenia. 
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Z pomiędzy niewiast ziemskiego zebrania 
Tyś jedna była wzięta, 

Dziewico Święta! 

Aby zamienić w radość Ewy narzekania. 
Spraw mię, bo możesz, godnym Гаус) milości, 
Bez końca błogosławiona 


I już uwieńczona w niebieskićj Swiatlosei ! 


Dziewico cuwanenna! pelności łask wzorze, 
Ty, coś w najszczćrszćj i wielkićj pokorze 
Do niebios weszła, zkąd me słyszysz modły, 
Ty jesteś dla nas lask źródła rodzica, : 
Sprawiedliwości Słońca, które nam oświćca 
Mrok wieków gruby i podly. 

W tobie poczet trzech imion słodkich zgroma- 
Matki i Córki i Żony. dzony: 


* 


Przcezysta i Swięta 

Pani Rréla, co nasze porozrywal peta, 
Poczem ziemia została wolna i szezęśliwa! 
Proszę, w jego święte rany 

Złoż mój umysł zklopotany pociecho prawdziwa! 


Dziewico senyna! bez przykładu w świecie, 
Twoje tylko powahy niebo zachwyciły; 
W przód nie byla nitaka w przyszłóm będzie lecie: 


Myśl Twa święta i działań pobożny użytek 
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Dia prawdziwego Boca żyjący zrohily 

W płodnćm dziewictwie przybytek. 

Przez Ciebie błogie życia chwile mi popłyną, 

Jeśli za Twoją, Marya, przyczyną, 

Dziewico można, chwalebna, 

Znijdzie na wielość grzechów wielość łask po- 

trzebna! 

Upadam myślą na twarz, żebrząe frasobliwy 

Oredownictwa Twojego; 

Zdarz mi życia błędnego, zdarz koniec szczę- 
śliwy! 


Dziewico świersa! nigdy nieustanna 

Nad tem burzlivem morzem 0 gwiazdo zaranna! 

W ierzącego żeglarza przewodniczko wierna! 

Obacz wkoło mnie, jak burza niezmierna 

Ciągle ryczy, gdym jeden i bez stćru w łodzi; 

Już coraz ryk straszliwej zaguby dochodzi, 

A dusza moja w Tobie nadzieję poklada: 

Grzeszna, prawda to szczćra, 

Lecz blagam Cię, niech meja ostatnia zagłada 

Radością pożądaną wroga nie ubiera! 

Wspomnij, że dla ludzkich złości, 

Aby z grzechów oswobodail, 

Вос wcielić się przychodził w dziewicze wnętrz- 
ności! 
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Dziewico! jakże wiele lez już wylewalen! 
Пед starań i ile prosb przecieklo marnie, 
W ustawieznych klopotach i ciężkićj męczarnie! 
Od chwili urodzenia nad Arnu brzegami 
Bez przerwy się po kątach wszelakich tulalem, 
Zapelniając mój żywot ciąglemi troskami. 
Hozmowa i czynności i krasa nielrwala, 
Calą duszą zawładała. 
Niezwlekajze, nie zul kaj Dziewico szczęśliwa! 
Bo może już ostatni rok dla mnie upływa; 
Życie moje gwałtownie, jak strzała, ucieka. 
Ciągłą nędzą, ciągłym grzechem, 


Dni pędzą z pośpiechem i smieré niedaleka! , 


Dziewico! ziemiankato na kłopoty whila 
Serce moje, i łzami ciągłemi zy wila. 
Lecz moich bied jej serce nigdy nie odgadlo— 
Choćby znalo, loz samo byłoby wypadło; 
Bo zawsze, by najmniejsze wyuzdane chęci, 
Karę w grzechu i brudućj ciagnely pamięci. 
Teraz, niebios Krółowa! Ty Pani Wszechwło- 

dura! 

kiedy grzechy wyznawać należy i wolno, 
Znasz teraz wszystlio—Czego ta niezdolną, 
Fobie jest niezem, Dziewico ezeigodna ! 


Wszechmocnóm sprawić ramieniem. 
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Rozłącz mię z ciężką boleścią; 


To będzie Twoją częścią a mojćm zbawieniem! 


Dziewico! w którćj ma nadzieja cala, 
Ty możesz z nędzy dźwignąć, bylebyś zechciała. 
W ostatnićj się ode mnie chwili nie odwracaj; 
Nie na mnie, lecz na Stwórcę mego wzgląd 
obracaj! 
Wszak Jego w duszy mojćj noszę twarz wszech- 
тоси; 
Chociem nędzny, racz podać dłoń Twoje po- 
mocną, 
Meduza i grzech ciężki zrobiły mnie skalą, 
Z której dotąd łez marnych wiele się wyłało. 
Dziewico! Ty lez świętych zdroje 
W utrudzone, zbolale nalćj serce moje! 
Niech przynajmnićj ostatnie będą z nabożeństwa 
I z niebieskićj miłości, 


Kiedy tamte krewkości pelne i szaleństwa! 


Dziewico zaskawa! dumy niecierpiąca! 
Wspolnose początków naszych możeć zpowo- 
duje, 
By doznała litości piers zdarta, Zebuzaca, 
Która, gdy w malowartej szczypcie liche) ziemi 


Kochać się tak przywykła ezuciami stalemi, 


AUP. CT. 00. pl 
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Jakże, nieskazitelna! Ciebie umiłuje ? 

Jeżeli z polożenia i nędzy, i biedy, 
Wspierany Twoją prawicą, 

Wyjdę, Dziewico! 

Twem Imieniem oezyszeze i poświęcę wtedy 
Myśli moje, i dowcip, i język, i pienia, 

I serce, i łzy moje, i moje westchnienia. 
Dajze wytrwanie i siłę, 


I niech Ci beda mile zmienione pragnienia! 


Zgon zbliża się i być już nie może daleko: 
Dni szybko biegną i cieką. 
Dziewico jedyna ! 
Serce moje przeraża to śmierć, to sumienie; 
Módlże się za mną do Swojego Syna! 
On, Bóc i człowiek prawdziwy, 
Niechaj przyjmie litościwy ostatnie me tchnie- 
nie! 
Fr. Petrarka. 
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«Dat хо IBNSHEWONSIT O EEE ро: лсо 


W dzień 
WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH. 
1547, 
— 5160160 — 
Ojeze möj! Matko! ilez to lat zbieglo, 
Jak drobne usta do życia puhara 


Pićrwszkroć przymknąłem?... Gorzka była czara 
Riedy się wkoło kwilenie rozległo... 


Wyście się radowali, kochani Rodzice, 
Bo wasze, mćj przyszłości nie zgadły źrenice!... 


Smutna być miala!... a wyście marzyli 
Skutek z nadzici śmiejącćj sie doma; 

Wy złotą dia mnie szczęśliwość wróżyli... 
Nadzieja zwodna!... Szczęśliwość znikoma!... 
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©! jeśliby Wam Ojcze i Matko kochana, 
Przeszłość, dla mnie miniona, była wprzódy zna- 

nal. 

Rtóż wie, czyby się rodzicielskie serce 
Wówczas mojemu cieszyło przybyciu?... 
Możchy życie zatlone w iskierce, 
Wspolezucie mając, zagasło w powieiu?... 


Zeszło w domu dzieciństwo niewidną pociechą — 
Z rodzinną się rozstawać przyuczałem strzechą. 


Poszedłem do szköl—i gdy bardzo rzadko, 
Tylko na chwilę, w gości przywożony, 
Mogłem Twych pieszczot zakosztować, Matko, 
Dóm już znachodzę kirem otoczony!... 


Najmilsza! weześnieś zmarla!—Sierota po Tobie, 


Czemuzem bytniezdolny w tymZelegnaé grobie!.. 


Czemu wymiang dni mych nieszezesliwych 
Kupić nie moglem dłuższego Ci życia?.. 
Byłbym nie doznał zgryzot tak dotkliwych, 
Z któremi walczyć muszę od powicia!... 


W twém sercu, luby Ojcze, kumnie przez życzli- 


Майга znalazłem rade i Matki mej tkliwość. wosé, 


1. 2 
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Pamiętam chwilę, kiedy w kraj daleki 
‚ Odjezdzaé przyszło, dla głębszćj nauki, 
Jak, mając wówczas zroszone powieki, 


Zbyt trudnej życia nauczałeś sztuki. 


Słowam do piersi zabrał, w oczach Izy zadlawil, 


A Tyś, Ojcze, na droge, płacząc, blogosla wil. 


Mnogie już lata od tćj pory idą, 
Jak, wpośród obcych, wędrowcem żyć muszę!.. 
Walczę cierpliwie z ustawiezna biedą, 


О skamieniałe trącając się dusze. 


W ziąwszy od Ciebie, Ojcze, cnotę za przewodnią, 
Smiało w przód postępuję okrążony zbrodnią. 


Gdy szukam szczęścia w kochanki uścisku, 
To mi przeszkodę ubóstwo zprowadza; 
Ja się poświęcam, chcąc przyjaźń mieć w zysku 


A chciwy zbiorów przyjaciel mnie zdradza!.. 


Miłość gorącą, z piersi Matki mćj wyssaną, 
Okropnie, luby Ojcze, w dziecka Twem karano!.. 


Wszystko minęło!... W dzień urodzin moich 
W ubiegłe chwile zaglądając duszą, 

Z serca, mój Ojcze, rad nie gonię Twoich; 
Troski mnie z prawej zejść drogi nie zmuszą!.. 
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Cala przeszłość lak łzawą, Izawsza przyszlosé 
może 


Twojćj chwale poświęcam Wszechmogący Boże! 


O wszyscy Święci! Stróżu Aniele przybrany! 
I Ty o Syna Bożego Rodzico! 
Módłcie się za mną do Pana nad Pany, 


Niech łask jego nade mną promienie zaświćcą!! 


QEK CIAZY 


9° 
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Czy to we śnic, czy na jawie, 
A wszystko było tuk prawie: 


I. 


Letnie słońce do zachodu 

Gdy ztrudzoną głowę chyli, 

A wiatru chłódek orzeźwia lica, 
Wśród cienistego ogrodu 
Pićrwszykroć siebie zoczyli 
Chłopiec i Dziewica. 


Kto ona była? chlopie nie znało; 

Kto on byl? także dziewczę nie*pytało. 
Ale ich oczy razem się zpotkały, 

Ale się dusze jedna z drugą zlaly. 
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Dlugo tak byli zawsze razem z sebą, 

Czyli to ranną, czy wieczorną dobą. 

Gdy on ponury—ona się uśmiecha, 

Ponurość z ezola młodzieńca uchodzi; 

Gdy опа smutna— młodzieniec wzdycha, 

I tem dziewczynki smutek wypogodzi. 
Młodzieniec nigdy ,,kocham” nie powiedział, 

Nigdy 0,,kocham” wzajemne nie pytał; 

Ale dokładnie dzieje serca wiedział, 

I jćj wzajemność dokładnie wyczytał. 
Dziewczynka także nie byla troskliwą 

Słyszeć nazwanie uczuć doznawanych; 

Byla wesołą, była szczęśliwą, 

Radoscia, szczęściem, wzajemnie kochanych. 
A przyjaciele, co na to patrzali, 

Chociaż słowami uczuć nie badali, 

Pomiędzy sobą za prawdę uznają, 

Że się Młodzieniec z Dziewczyną— kochają. 


Dziewczyna była bogata 
Niełak w pieniądze jak ciotki: 
Do tych wiadomość dolata, 
1, jak zazwyczaj, wymowne, 
Dolatają liczne plotki. 
ge 


http://rcin.org.pl 


18 


Stadło to, rzekly, będzie nierówne, 
Bo młodzieniec nie w karccie, 
Temsaméum nieznaczny w świecie. 
— Przyjaciół rzesza przekłada, 
Że byłoby szczęście wspólne, 
Gdyby na związek powolne, 
Były starki—próżna rada! 
— Młodzieniec o niczem nie wie — 
On tylko w słowiczym śpiewie 
W dzięki Dziewczyny rozglaszał po świecie. 
Ale niedługo została w sekrecie 
Przyjaciół jego życzliwość. 
Młodzieniec dumny—chciat zadlawić tkliwose; 
Na srogość nawet Indzka się nie żalił, 
Lecz się z wesichnieuiem oddalił. 


III. 


Młodzieńcowi w obcćj stronie 
Wiele smutnych lat przebiega. 
Miłość zkryta w swojćm łonie 
Żywi jednak i podżega. 

Próżno cudza krasawica 
Serce jego pragnie złowić! 
Kocham! kocham! łatwo mówić — 


Ale nigdy białolica, 
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Złotowłosa, czarnobrewa, 
Choć nicjedna żąda z duszy, 
Piersi twardych nie poruszy, 


Do miłości nie zagrzewa. 


IV. 


Do Dziewczynki z każdej strony 
Spieszy wzdychacz wyzlocony, 
Grzeczne słówka zręcznie prawi; 
Wszyscy nań w domu łaskawi. 
On bogaty: wioski mnogie, 
U karety cugi drogie, 
Wszystko od srebra i złota. 
Dziewczyny duszy prostota 
Oceniać lego nie zdola — 
Ale zewsząd na nią woła 
Grono kuzynek i krewnych: 
Kochaj! kochaj! Tyś szczęśliwa! 
On prosto z nieba przybywa! 
Nie zrzekaj ste zysków pewnych! 
Jaki przepych! olazalosc ! 
Gdy rada zewsząd tak śpiewa — 
Ją niebogę dręczy żałość! 
Pierwszy Młodzieniec kocham nie powiedział, 


Lecz o tem każdy z oczu jego wiedział; 
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A ten kocham choć powtarza, 
Wzajemności nie rozżarza. 
Łecz kiedy szczebiot troskliwie dokucza, 
Dziewczyna: kocham mówić się naucza. 
Ale to kocham, i glośne, i brzmiące, 
Postokroćby zmieniła na cicho tlejące. 
Niedługo taka wszakże walka trwała — 
O Mlodzieneu Dziewczyna calkiem zapomniała. 


v. 


Wzdychacz bogaty do cudzćj szkatuły, 

Kiedy na stronie pełniejszą zoczył — 

Na zręcznie powtarzane kocham był nieczuły, 
Smialo do innćj pokroczył. 

Zwiedziona wówcżas Dziewczyna się smuci — 
Przeklina mężczyzn niestałość — 

Daremne klątwy! daremna żałość! 


Szezesliwosé pićrwsza nie wróci!... 


VI. 


W świat drugi, smutny, wybladły, 

Wszelkie przeszkody zapadły; — 

A młodzieniec wrócił przecię — 
Pośpiesza w stronę pamiątek: 
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Każdy krzak wita, każdy wita katek, 

Gdzie był pokochał w sekrecie. 
On myślił sobie, że i dziewczyna, 

Choć długie ubiegły lata, 

O nim zarówno w sercu wspomina, 

Że ją nie zdołał zmienić warchoł świata. 
Ale się biedny zawiódł w swojćj dumie!.. 

Dziewczyna kochać słowami już uwie 

Ale serca ше rozumie!!... 


VII. 


Starość, zplondrowawszy ziemię, 
Do Dziewczyny, do Młodziana, 
Przybliża się niespodziana. 
A jak na świecie los bywa niestały, 
Skarby się marnie rozwiały, 
I piękność Dziewczę odbiega. 
Pochylona i zgarbiona, 
W tysiaczne fałdy zmarszczona , 
Pod kościołem nieszczęśliwa 
Płacze, i kaszle, i godzinki śpićwa. 
Młodzieńcowi całe ciemię 
Posiwiało, wyłysiało, 
Nieszczęście czoło zoralo — 
Ale aż grobu do brzega 
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Pod rodzinną strzechą 
Piosnka się wiecznie rozlega: 
Bo miłości pamięć trwała, 

I Iutnia mu pozostala 


Jedyną pociechą ! — 


— Ooo 
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CHK 16 IENE IE CORRADI 


IDiachi Popirler. 


es ari 


12 Lutego 1841. 


Czuję to — Panie! i zawsze to czulem, 
Izem złepek z kruchćj gliny! 

W skażonym świecie nieraz się zepsułem, 
Że łzami błagam przebaczenia winy! 


Odpusé mi, Раме! przed Twoje ołtarze 
Żal mój i skrucha poleci; 

Twa dobroć wielka niech mię nie karze, 
Niech mi Twa łaska zaświeci! 
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Sobies zbudował świat caly kościołem ! 
Ztęsknione oczy na niebiosa zwrócę, 
Zawolam w skrusze i z pokornćni czołem: 


Proch jestem, Рам, i w proch się obröce!— 
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Ucześnictwo Świętych. 


— коњ «0 — 
22 Lipca 1841. 


Owezarnia biedną, rozproszonéj trzodzie 
Wspólność zatrudnień zrządziła; 

Pylińskich starych gorliwość na przodzie, 
Wdzięczność słuszną zaskarbiła. 


A jam ubogi, jam tak Рлме biedny, 
Żem tylko chęć mą przyłożył; 
Nawet ode mnie i wdowi 'grosz jedny 


Bratniej wspölki nie pomnożył. 


Lccz dusza moja, Wszechmocny Panie! 
Najgorętszem czuciem pala! 
Wszędzie i zawsze Tobie uwielbianie, 


Tobie cześć wieczna i chwała ! 


I. 3 
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Dzisiaj chorobą w domu związany, 
Riedy przy świętćj bracia ofierze - 

I ja się 110016 Paxie nad Pany! 
Jak oni wierzą, ja wierzę. 


W gronie pobożnćm świętością przejęty, 
Duszą się jednoczę z niemi; 

Wolam z Raplanem: Święty! Święty! Święty! 
Stwórca i niebios i ziemi! 


Spójrzyj na czeladź, która Cię zowie, 
Przejęta żalem i skruchą; 

Zeszléj nam pokój, szczęście i zdrowie, 
Obdarz niebieską otuchą. 


Daj łaskę świętą! daj nocną wiarę! 
Bądź na grzech ojców niepomny! 
Za nasze winy w pomseie weź miarę, 

Bośmy lud słaby! ułomny! 
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Witam Cie! 
— 


Witaj Piękna! o witaj, Piękna nieznajoma! 
Ziiqdzes się pojawiła? gdzie twe wzrosło cialo? 
Z którego źródła życia twoje się rozlalo, 

I w którćj szkole umysł kształcilaś talioma? 


eo + e е ө e ө ә „ө ө * e e е ө е — 


Wszyscy obcy i zimni! Tu kraina lodów, 
Tu i śmierci kraina! Podsybirskich grodów 
Przytrudno życia dostrzedz. U nas śród cmentarzy 
Zastaniesz w ruchu więcćj ożywionych twarzy. 
Lecz ty zkąd się tu wzięłaś Piękna nieznajoma ? 
Może i ty z półdniowszćj wypedzona strony? 
Во i ciebie zal jakiś powlokl przyezajony, 
Widzę, jak dziś natrętne przeszłością odpychasz, 
Oczyma kogoś szukasz i nieznacznie wzdychasz. 


3· 
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Powiedz Piękna kto jesteś? powiedz nieznajoma, 
Czy Wiatka obcą tobie? Bo gdy żyjesz doma, 

W pośród rodziny swojćj, śród przyjaciół grona, 
Czemuż Źrenica twoja krąży zasmucona? 


Że ja wzdycham, niedziwno! Dalekom zostawił, 
Com uwielbiał i kochał, gdziem szczęśliwie bawił — 
A któż wić, powitania kiedy chwila słodka, 

Z górnćj wybiegłszy łaski, wygnańca napotka! 
Witaj Piękna! Izy twoje pragnalbym podzielić, 
1 duszę twą przenikaąć, smutki rozweselic.... 
Witajze Piękna! witaj!!! — — — — — 


20 Czerwca 1859. 


— e000 B} O0B6—. 
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FF ORONO SEIS 


Powiedz, Piękna! czy bywasz w tćj stronie ogrodu, 
Gdzie się nasze raz pićrwszy oczy napotkały? 
Czy ci po różach lica łzy się rozsypały, 
Gdy myśl wznowiła chwilę nagłego rozwodu? 


Powiedz, balsamy ranku gdzie cię oblewały, 
Gdy niepokój sercowy, powabny za młodu, 
Noc jasnych uie przedrzemał i nie przespał 

wschodu, 
I gdzie piersiom wzburzonym rozrzezwiasz 
upały ? 
з” 
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Powiedz, Piękna! dla czege, choć stopa daleka, 
Zawsze myślą w chlodnikach nadrzecznych się 
grzebię, 


Zawsze zpogladaé wracam jak Wiatka ucieka, 


Szemrząc pieśni wyklęte w Czeremissów niebie; 

Powiedz, przeczem tu zawsze, gdzie pragnąc 
człowieka, 

Coby z Wygnańcem westchnął, wypatrzyłem 
Ciebie ?... 


Lipiec 1859. 
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СИНИ ONCE DITINE — 


DUMANIE 
па Wiachim Cmentarzu. 


- 421» 


Ledwo północ minela—ju2. świtoć zaczyna! 
Jak tu pomiędzy letnich przestanek dni mały! 
Oczy moje ztrudzone spoczynku nie braly; 

Jakoważ czuwań ciągłych wewnętrzna przyczyna? 


Sumienie mam spokojne—Tyś świadek mój Boże! 
Naszkode nigdym bliźnich żądaniem nie gadzal, 
Dla nichbym шпагі trzykroć gdybym się od- 

radzał, 


Czemuż zrenica tęskna zasypiać nie może? 
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Czlowiek jeden na świecie, i dusza taż sama, 
Rtórąś Boże w początkach ożywił stworzenie, 
Która kiedyś powszechne obaczy zniszczenie, 
Jak pieśń dziękczynną wzniosła pierwszego Ada- 


ma. 


Silne mamy związanie i ciała i duszy! 
Zlepek się rozsypuje i w prochy obraca; 
Lecz natura żadnego pylku nie utraca, 

Jutro wszystko przetworzy, co wczora rozkruszy! 


Zyjacas Boze! stworzył materyą w świecie, 
Która ku wszystkim równo przeksztalcaniom 
zmierza; 
To w roślinę przechodzi, to w człeka , to 
w Zwierza, 
‚То w kryształach twardnieje, to błyszczy w mo- 


necie. 
0 


A wszędzie związek mocny, wielki, oczewisty ! 

Wszędzie widać, że człowiek koroną stwo- 
vzeula, 

Wszędzie widać niezbędność przyrody zuisz- 
czenia, 


Chociaż kres oddalony, nieprzejrzany, mglisty! 
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Dla mnie wszystko zarówno w któréj stronie świata 
Przyszłoby znów się w potok materyi wcielić; 
To mię nigdy nie zirwozy, nie będzie weselić, 


Во duch, ni ciała pragnie, ni ciałem pomiata. 


Ale, że podobieństwy um nasz wznosisz Раме! 
Dwojności istot naszych widocznie nauczasz, 
Duchowi za niebiosy tęsknotę poruczasz, 

W ciało ziemskiej Ojczyzny zaszczepiasz kocha- 


nie; 


Jam wieren przeznaczeniu! Całą duszą gonię 
Po niebiańskiej krainie hymny Ci śpiewane; 
A pamięć oczy ciała wiedzie zapłakane 

Ponad ziemskiej ........ i strugi i blonie! 


Błąkam się na cmentarzu kości obcych plemian (*); 

Nie mię do nich nie wiąże! Przeszłość pusta, 
biedna, 

Poważnym dia nich szmerem szacunku nie 
jedna, 

Bo nie rzucali świadectw oczewidnych przemian, 


() Wotjaków, Czeremissów i Tatarów. 
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Przeszli tak i zniknęli, jak znikają w chlody 
Roznobarwyeh motyli napowietrzna_rzesza! 
Gdy przeszłość moich przodków smuci i pociesza _ 


Powtarzając tryumfy, zdobycia i szkody ! 


U nas krzyże na grobach wyniosłe ramiono 
Wznoszą w wysokie nieba, gdzie duchy nad- 
dziadów, 
Nim ciało nie powraca do pićrwszych' rozkładów, 


Wyłatywać przywykly na Wszechtwórcze lono. 


Tu życia zmysłowego zmysłowsze pomniki: 
Gniotą umarłych kości głazy wyciosane, 
A słowa, po wschodniemu pstrzone, wyzłacane, 
Rozróżniają starannie, gdzie są ezynowuiki. 


Widzę jedue mogile—kowanemi płoty 
Wkolo jej nie obwiedłi, lsknących pochwał 
nićma, 
Rodzinna przy nićj stopa nigdy się nie wstrzyma, 


I nikt, obećj tym stronom, nie wspomina cnoty. 


Natura tkliwsza matka niestrudzoną ręką, 
Ponad zmarłym (rzy krzaki bodziaków roz- 
sadza, 
1 со wieczór odświćża, co wieczór odmładza, 


I prochy nieśmiertelną kołysze piosenką. 
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Z daleka tn przychodzien zagrzebany leży! 


Łatwoby z tych pomników prawdy się do- 

ezylac; 

Ale ja dia sprawdzenia chcialem się wypytać 
U podań przed półwiekiem żyjącćj mlodzieży. 
Lecz, o! jakże iv tych stronach podania są liche! 

Przybył tu ktoś bez woli i długo bez woli 

Bląkał się nieznajomy. Choć w ciąglćj nie- 

doli, 


Znać bylo wielkość duszy, znać szlachetną pychę. 


Krajowcom pojąć jego nieznane sposoby! 
Usług swych nie odmawiał, sam o nie nieblagał, 
Od bogaczów uciekał, nieszczęsnych wspo- 

magal, 


Ciałem zdrów, a z duchownćj umieral choroby. 


SInchalem podań gminu—i w też same kraje 
Zwróciłem łzawe oczy. Uścisk całej duszy 
W rodzinnem posłał strony. Pamięć się roz- 

kruszy 

1 kamień wyzłacaniem pochwalaé przestaje, 
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Bodziaki rosną zawsze! Natura swą ręką 
Co rok je nad mogiłę troskliwie wywodzi, 
łzą poranku polewa, westchnieniem odmłodzi, 


1 prochy nieśmiertelną kolysze piosenką. 
Lecz, jeśli moja dusza zapragnie do nieba, 
A wzrok się konajacy na poludnie zwróci — 


W spójrzenie cała ziemska istność się obróci, 
Ina Podol uleci — — — Mogiły nie tezeha!!— 


Sa 3 
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ERE ENE ее ео рден SR HE HET бар» 


PIESN RUSKA, 
(z Rolcowa). 
. 


Nie powićm nikomu — 
Wiosennych poranków 
Na polach i łąkach 


Przecz nie глус równianków ? 


Ta wiosna— daleko! 
Łąka już zwiędniała, 
Na której z nim razem 
Równianeczkim rwala... 


1. 4 
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T te dni daleko 
Jak strzałą przeciekty ! 
Co w miłość stroiły, 


Co jak ogniem piekły! 


Dawno to minęło! 
Próżno zwrotu wzywać... 
A na cóż bez niego 


Równianki mam zrywać! 
Nie powiem, nie powiem 
> 9 

Czemu wzrok się łzawi— 


Przecz tak ciężko piersi” 
Zły smutek mi dlawi. 


230 EMR 
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OPISAIIZ 
SORESOW BE 


przej 


S. Gr. 


OPISANIE SOFIJÓWKI przed kilka laty 
przysłanćm było od ś. p. A. Obrąpalskiego 
do umicszczenia w wydawanych przez nas 
Zniczach. Zhicgiem różnych okoliczności za- 
wieruszylo się aż dotąd. Dziś w nietykanćj 
drukujemy całości. Mappa, od oka kreślona, 
o którćj w przemowie jest wzmianka, na wicki 


gdzieś podobno przepadła. 


Przemowa. 


— 2 — 


S ofjówka, Jako arcydzieło w swoim 
rodzaju, powinna być rozważana i opi- 
sywana pod rozmaitemi względami, a 
mianowicie pod względem sztuki ogrod- 
niczćj i nauk z nią w ścisłym związku 
zostających; lecz pismo takowe, odpo- 
wiadające istocie rzeczy, nie odpowiu- 
daloby swemu feraznicjszemu miejsco- 
тети przeznaczeniu z z powodu znacznćj 
rozciągłości i dydaktycznego ducha. 
Zostawując na przyszłość, a może na- 
wet komu innemu, tę dokładną pracę, 
tą razą, jako delektant pięknego ogrod- 
nielwa, chciałbym zaspokoić ciekawość 
д" 


delektantów, mianowicie takich, kt6- 
rzy nie mieli zręczności oglądania So- 
fijówki a tem samem powzięcia o nićj 
blizszćj wiadomości. Dla nich też skre- 
slilem mappe odoka. Jesli za JE imego 
opisu pośrzednielwem wydołam spra- 
wić choć przybliżone 0 rzeczy wyobra- 
żenie, jus dopiglem jedynego mych 
ządań celu. | 


— 2 5e ее+— 


SOFIJÓWKA. 


EHER 


Droca, blizko dwóch wiorstw mająca, osa- 
dzona we dwa rzędy lipami, z nowego miasta 
(Humania) górą w znacznćj części skopana 
zaprowadza do ogrodu zwanego Sofijowka, 
który leży od wschodu, na zachód i północ 
całkiem zamknięty w głębi” jarów, jak dya- 
ment w warownćm naczyniu (*). Za brama, 
między dwóma wzgórzami, nad strumieniem 
szemrzącym po kamieniach i unoszącym ze- 
starzałych wierzb cienie, daléj się ciągnie 
droga; wzgórze w prawćj stronie zaczyna być 

() Jar, wąwoz, parow: są to wyrazy blizkoznaczne; lecz 


kto był na Ukrainie, ten dopiero pozna znaczenie wy- 
razu jar. 
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coraz położystsze; głazy w różnym występują 
ogromie, a rozrzucone drzew klomby i i gaje, 
są bardzo skromnym wstępem do té} świątyni 
piękności. (Tu zawsze napotkać można tłum 
ludzi , Uoczących się do zrzödla, zwanego 
Zelazną rurą, i tak obfilego, że dostatecznie 
na potrzeby miasta wystarcza). Droga naresz- 
cie zamienia się w plac obszerny, na którym 
przed altaną, w roku 1820 dla Cesarza Arr- 
XANDRA wystawioną, zatrzymują się powozy. 
(Altana jest w kształcie wolnćj sali, zewnątrz 
obita korą i mająca kolumnadę w calyin o- 
kregu z wycinukły ch kłód dębowych). Z alta- 
ny, a raczćj z placu, o którym dopićro wspo- 
mnielismy, jakże się wydają oku, przyzwy- 
czajonemu na Ukrainie do jednostajnych 
równin, olbrzymie skały, wysokie góry, bło- 
nia i lasy uszykowane w najpiękniejszej per- 
spektywiei odbite w jasnćj wody zwierciedle!! 
Fontana z głazu poruszającego nad powierz- 
chnią wody, wylatuje do 38 łokci, tworzy 
tysiące tęcz rnćhomych i okoliczne tonie 
białą pianą pokrywa. Z różnym kierunkiem 
wiatru ta ruchoma kołumna różne przybie- 
rając kształty, wszystkiemu co ją otacza coraz 
nowego dodaje wdzięku. Nie daleko altany 
most arkadowy się znajduje, a na nim gra- 
nitowe słupy utrzymując żelazne łańcuchy, 
czynią powtórną bramę kędy droga do oran- 
żeryi prowadzi. 


4 

Na lewćj stronie stawu z dwóch ийе 
obierzmy mu przyleglejsza: lezy ona między 
lasem, zakrywającym górę, a wierzbami i 
drobnym ścielącym się po murawie chróstem. 
Prześliczny ztad odkrywa się widok prze- 
ciwnego brzegu ; olbrzymie glazy piatezac 
się, wysoką utworzyły górę; z ich Acer 
raz lekki powój drobne rozścieła gałązki 
różnofarbnym wieńcem siwe opasuje 8 
dragi raz masztowa jodła nad dziką martwą 
naturą zielonym sztandarem powiewa. Z pod 
lasu, panującego téj całćj okolicy, wystają 
dwie galerye z gładzonego granitu; na nich 
rozstawione mistrzowskiego dłuta posągi, 
zdają się być opiekuńczemi geniuszami har- 
monii, którą tu wszystko oddycha. 

Za mostem, okrywającym kanał do spro- 
wadzenia wód, z jaru leżącego w еме) stro- 
nie pod szpalerem drzew, stoi stalua Beli- 
zaryusza, wyobrazajaca tego wodza wśrzód 
jego nieszczęść i caléj charakteru godności; 
widok człowieka, którego sława i cnota stały 
się przyczyną zguby, budzi przechodnia 
z pięknego letargu, i stawi mu przed oczy 
nagą nicość i krótką natćj ziemi wędrówkę. 
Ktoby chciał батас lub zająć się estetycz- 
nem nad posągiem badaniem, ten znajdzie 
wygodne siedzenie na sąsiedzkićj kanapie, 
ale nie będzie mógł długo zalezymaé myśli 
na jednym przedmiocie, gdyż nowe przed 
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oczyma odkrywające sie widoki natychmiast 
zebraną rozstrajają uwagę. Jest to malowni- 
czy krajobraz naprzeciw lezącego półwyspu, 
mostu arkadowego i wielkićj kaskady. 

Po krótkićj gajem wędrówce, kilka gra- 
nitowemi stopniami schodzi się do przestrzeni 
ukrytej w gęstwinie lasu z trzech stron zam- 
knionćj wysokim murem i skałami. Tu po 
lewéj ręce z granitowego czworościanu na 
ozdobiony złocistemi wężami półmisek wy- 
tryska źrzódło i z lekkim szmerem napel- 
niając płytkie naczynie, ginie pod kamienną 
posadzką; piękny alabastrowy wazon uwień- 
cza czworoscian, a dwie kamienne ławki 
ze stołem, zapraszają użyć wytchnienia albo 
się orzeźwić rzadkićj dobroci wodą. Miejsce 
to nosi Szklanki nazwisko; w Trembeckim 
czytamy następne jego opisanie: — 


«Spuszezajac się w niziny dobiegłem ponika, 

«Który hojnie z otworów kamiennych wynika. 
uWkoło kryty, gałązka zadna go nie trąci, 

„Ani promień rozciepli, ani ptak zamąci. . 
«Przejrzystosé dyamentu a lekkość deszczowa 
„Sprawia, Ze się ta woda zda innych królowa; 
«Podoba się smakowi, podoba się oku, 

„Pragnienia nigdy w milszym nie złożyłem stoku. 
„Gdyby taki znaleźli Arabowie spiekli, 

«Samiby się o jego użycie wysiekli. 


„Okoliczne osady bliższe tego zdroju, 


47 


«Jak wy szukać innego możecie napoju? 

"Wszak on wszystkich, którym go kosztować się godzi, 
«Cieniuchna rzeźwi treścią, odwilza i chłodzi; 

«A trunkiem wyrabianym napełniane ezasze, 


«ObraZajae wnętrzności, ćmią pojęcia wasze. 


Przez ulicę w kamieniach wykutą wśrzód 
lasu i przez mały ciemny korytarz przychodzi 
się do groty zwanej Rrynicą zdziałanećj ręką 
ludzką; w nie] wiecznie panuje cisza i chłód 
przenikający, nawet wśrzód dni najskwar- 
niejszych lata. WWznieść ogromne bryły gla- 
том i tak je uszykować, aby obszerną i trwałą 
stanowiły budowę, na to bezwatpienia było 
potrzeba uczonćj ręki i znakomitych nakła- 
dów. Trzy stopnie w głąb posadzki wykute 
prowadzą do płytkiej przejrzystćj kryniey 
rozjaśnionćej promieniami dnia prostopadle 
zchodzącemi przez niewielki otwór w skle- 
pieniu. Całe to mechaniczne dzieło zewnątrz 
tak gruba warstwa ziemi pokrywa, iż na піс) 
roskosznie największe wyrastają drzewa, a 
które powiewem wiatru schylając ku otwo- 
rowi swe wierzcholki zielone, dziwnym 
efektem odbijają się w krynicy. Rzeczka 
Ramion lim zwana bierze tu początek i dostar- 
cza wody Szklance, a następnie żelaznym 
rurom. Opusciwszy wschody górnćj ulicy, 
i na powrót zbliżając się ku Szkłance, wcho- 
dzimy w las otoczony kwiatami, a ziad na 
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żelazny w kształcie łuku most angielski; 
przy nim sciezka nad brzegiem wyniostym 
prowadzi do podnoża FVielkićj Raskady; 
tam z ławeczki pod skałą wygodnie przy- 
patrzyć się można temu najwspanialszemu 
widokowi Sofijówki. 


Wielka kaskada składa się z dwóch czę- 
sci: kanału utworzonego sztuką, i wielkiéj 
naturalnćj skalistej góry. Kanal kaskady 
ma 90 łokci dłagości, do trzech a niekiedy 
do czterech w głąb, a od sześciu do óśmiu 
w szerz; cały ułożony z potężnych głazów, 
i tak spojonych żelazem i ołowiem, iż bez 
* atpienia długą wytrzymają walkę ze wszyst- 
ko niszczącym czasem. Osm wielkich stopni 
słaży do coraz gwałtowniejszego spadu, i 
lak już wzburzonćj fali, która nareszcie 
roztrącając się oogromne opoki, z niezmier- 
nym szumem i loshotem zlatuje w skaliste 
przepaści, i całą przestrzeń swej drogi białą 
pianą pokrywa. Okoliczne lasy i niezliczone 
skał ogromy zawalając brzeg przeciwny, 
zwiększają dzikość tego widoku. Wody z dru- 
gićj strony ogrodu przedzierające się przez 
te dzikie zwaliska, nie są prawie widziane; 
wydaje się przeto, ze staw sama Raskada 
tworzy i napełnia. 


Most angielski, o którym wyżćj wspo- 
mnieliśmy, prowadzi na śliczny zielony pół- 
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wysep, ozdobiony niewielkiego okręgu, sa- 
dzawką z duzym granitowym wazonem. Wa- 
zon jest koloru brunatnego, w pięknej po- 
liturze, zawsze napełniony kwiatami; teraz 
oglądaliśmy w nim roskoszne oleandry, róże 
chińskie, miesięczne, goździki i agapanty. 
Cala la sadzawka, będąc umalowanąodbiciem 
się kwiatów, oraz złotemi, srebrnemi, czer- 
wonemi i czarnemi, tłumami pływającemi 
rybkami, zdaje się być czarodziejskićm zwier- 
ciadłem farb, światła i cieni. 

Na górę w lewo, kręta scieżka pomiędzy 
kwiaty, świerki i skały, prowadzi do natu- 
ralnej groty, którćj sufitem ogromna ściana 
z głazu w dwóch tylko punktach podparta; 
tam wykute siedzenie udziela długiego cie- 
nia zwiększonego od sosny naprzeciw rosną- 
се), dla którćj zaledwo kilka łokci ziemi 
obok stérezacych głazów zostawiono. 

W kierunku wschodnim naprzeciw sa- 
dzawki gaik lipowy z ołtarzem granitowym 
nosi nazwisko Świątyni FV encry; oltarz wy- 
obraża granit 6 łokci i cali 22 dlugi, a5 
łokci i cali 15 szeroki, gładko wykuty, 
z przodu dwa stopnie mający, a z boków 
przydłuższych 6 słupów kamiennych, na ło- 
kieć wysokich, z których 4 narożne utrzy- 
mują marmurowe wazony napełnione kwia- 
tami. Przy pobocznej ulicy po wschodach 
wiodącćj do góry, leży naturalna grota 

I. 5 
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z ogromnych niejako na sobie wiszących gła- 
zów. Zlad przeszedłszy znaczną przestrzeń 
lasu, znajdujemy w prawćj stronie na cyplu 
wygładzonćj skały galeryą z 6smiokatna ba- 
lustradą, wśrzód Kktórćj na granitowćj ko- 
lumnie stoi piękny posąg Rupidyna; w cza- 
sie świąt uroczystych łub wielkiego zbioru 
gości, brzmi tu muzyka; a jej głosy odbite 
o skały, wodę i drzewa, rozlegają się po 
całym ogrodzie. 

Po pewném wstecznem przejściu między 
świrkowe i sosnowe gaje, staje się na wierz: 
cholku najwyższćj skaliste) góry ozdobionćj 
posągiem łamiącego swój tak Kupidyna.— 
Zaiste urok, w jaki wprawiają coraz to inne 
a zawsze cudowne widoki, bardzo trafnie ta 
czynność bożka małuje. Doświadczywszy on 
nie cząstkowćj, ale całéj piękności wrażenia, 
(albowiem roskoszna nizina, szczyt lecącćj na 
drugićj stronie kaskady i lasy po górach opie- 
rające się о same oranżeryą, tu jakby na ja- 
kićj okazują się widowni), wpada w tak wielkie 
zachwycenie, iż mimowolnym gestem łamie 
łuk, tę jedyną swej władzy potęgę i chwałę. 

Obszedtszy część shalistej] góry, zstępu- 
jemy ku nadbrzeżnćj przestrzeni, kędy pod 
zwieszoną skałą znajduje się grota zwana 
Łokietka, mająca stół i kamienną ławecz- 
kę. Nazwisko to nadano stosownie do jej 
wysokości; próżnóby wzrost olbrzymi szu- 
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kal w nićj odpoczynku; udziela go tym tyl- 
ko, którzy nagradzając swoją postawę do- 
Dremi , przymioty, mają wzór pamiętny 
z JVładysława Igo, tego niegdyś ukochanego 
od narodu Króla , przezwanego dla wzrostu 
malego Łokietkiem. Naprzeciw starożytna 
lipa dadaje cienia temu ustroniu; a przypie- 
rajaca ku grocie nalurałna z głazów ściana 
staje się nader przyjemną, gdy ją kwieciste- 
mi-wazonami przystroją. Ziad odkrywa się 
widok na mnóstwo skał, do których po kilku 
stopniach zchodzac , znajdujemy przejście 
na brzeg drugi; obok jest niewielka grota 
z szumiącą kaskadą; ta ostatnia, wypadając 
z pomiędzy trzech kamieni, jakby zmieszana 
ogromem wielkićj a niedalekićj kaskady, luż 
z przed oczu między głazami ginie. · 

Przez cienie gajów zmierza się ku arka- 
dowemu drewnianemu mostowi, z którego 
w każdą stronę co to za widoki odkrywa- 
ja się!! Таш w oddaleniu wśrzód pawilonów 
zielonych i zwierciadlanych toni stawu bie- 
leje statua Belizaryusza, tulaj między dwó- 
ma pięknemi brzegami 2 każdym odmicn- 
nym słońca promieniem odmiennie świecą 
brązy anostu angielskiego; pod nogami wy- 
sepka okryta piaczaca wierzbą ikwieciem, a 
w około rozległe lasy i nadbrzeżne skały 
przybrane gdzieniegdzie w świerki, sosny i 


jodły. Obok mostu ulica do pol Elizejskich 
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prowadzi; jest to dolina długa i obszerna 
od półnecy wzgórkami i lasem zasłoniona, 
a z południa krętym strumieniem oddzielona 
od innych części ogrodu, składająca się z łąk 
do poźna kwitnących, skał i gajów różnego 
drzewa. Z samego wnijścia, wazon biały mar- 
murowy na granitowćj podstawie, opasany 
róż gierlandą, wyobraża świątynię Flory; 
za tą w gaju sosnowym w figurze Serca za- 
sadzonym na kamiennéj trzyłokciowćj o ty- 
luż stopniach posadzie spostrzegamy wazon 
marmurowy z palącą się ofiarą, na którym 
w płaskorzeżbie różne wyobrażenia Hymena, 
przedstawiają ołtarz poświęcony miłości; da- 
léj okazuje się Aleńska Szkoła , 10 kamieni 
w okrąg rozstawionych — są to miejsca dla fi- 
lozofa i jego uczniów. 

Trembecki wprowadził tu rozprawiają- 
cych dwóch sektarzy greckich, o pierwiast- 
kowym początku wszech rzeczy i zródle pra- 
wej roskoszy ; sledzac jednak myśl twórcy 
Sofijówki, zdaje się że on tę ustroń prze- 
znaczył pamiatce Platona, który niegdyś 
w ogrodzie Akadema tyle swym uczniom 
znakomitych pomysłów ogłosił. Idealna pie- 
kność i miłość , których godła na polach 
Elizejskich znajdujemy, są to prawdziwie 
Platonskie wyobrażenia , jest to wieczne 
pragnienie naszego ducha, którego on zawsze 
wiekuisty byt obwieszczał. 
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Idąc krętą sciezka po nad strumieniem, 
coraz żywićj szum wody słyszeć się daje; 
nareszcie postrzegamy kaskadę, która prosto- 
padle na pöltrzecia łokcia spadając, tworzy 
niejako przejrzystą szklanną szybę ; kanapa 
pod granitową opoką wzywa do użycia mi- 
lego wytchnienia, a wzgórki pól Elizejskich 
w Sch zbliżeniu się do brzegu tego síru- 
mienia zdają się być kilką skałami za- 
mknione. 


Za świrkami w prawćj stronie w wielkićj 
skalistej górze znajduje się grota Гайру 
ręką ludzką wykuta, okryta z boku drzewa- 
mi a z wierzchu galezistem Losu. Z przy- 
czolka słup granitowy lokci 4 i cali 6 wy- 
soki, a łokci 8 obwodu mający, podpiera 
skłepienie panujące nad kilkadziesiąt łokcio- 

wą przestrzenią i otwór wnijścia na dwie czę- 
ści rozdziela. Przedzierajace się dnia światło 
ginie wśrzód grubych cieni, z któremi oswo- 
iwszy się oko, odkrywa w głębi ogromny 
przed kanapą stół kamienny. W kącie stro- 
ny prawćj strumień z szumem z góry wypa- 
dając, tuz pod posadzką ginie. Na tejże sa- 
méj ścianie wyryte dwa wiersze zarówno 
stosować się mogą do tych, którzy zostawali 
pod Kalipsy wpływem, jak nareszcie do losu 
każdego przychodnia. 
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«Strać tutaj pamięć nieszczęść a szczęścia przyjm wieszeze, 


«A jeśliś jest szczęśliwy, bądz szezesliwszym jeszcze (*)". 


Odchodząc pięknym gajem, odkrywamy 
w ustępie lasu podłużną łąkę, przy nićj 
w lewo przez, most z siedmiołokciowćj skały 
idzie ulica na drugi brzeg strumienia, obok 
którego rosnąca starożytna wierzba kłóci 
swemi rozlozystemi gałęziami bieg slru- 
Mienia. 

Za strumieniem na prawo zbliżamy się 
do klatki okrągłćj drócianej, do łokci 10 
wysokiej; z nićj fontana bije o samo sklepie- 
nie, a czułe synogarlie jęki mile się jedno- 
czą z szumem spadającćj fali. Od klatki ścież- 
ka prowadzi do kaskady, zwanćj lustrzaną, 
calkiem ręką ladzką zdziałanćj. Woda z wiel- 
kiego w górze znajdującego się stawu uliry- 
temi kanałami sprowadzona, z otworu kilko- 
lokciowego w bszlałcie luku wypada, i roz- 
trącając się o czićry spadziste po śobie na- 
stępujące stopnie, dosięga blachą okrytego, 
od pićrwszych o Irzy łokcie niższego; ztąd 
zlatuje pionowo, lecz przy ostatecznym kre- 
sie swego spadu jeszcze się о dwa stopnie 
odbija i daje początek strumieniowi blaka- 
jacemu się po całćj dolinie. Nad kaskadą 


C) Przez użycie wyrazów z szypiącemi spółgłoskami i 
dwugłoskami, starano się naśladować szum spadają- 


cego strumienia. 
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panuje galerya 2 piękną żelazną kratą, po 
bekach stoją eztery morskie poczwary, dwie 
lamije i dwa slinxy — Przybytek Tetydy, 
który, jak Trembecki powiada: — 


«Okryto płynącego namiolem żywiołu” 


znajduje się pod ta kaskadą. Jest on w ksztalt- 
cie rotondy wybity blachą w błękit malo- 
waną, z przysionkiem złożonym ze czterech 
а паь даа granitowych pigeiolokeiowych ; 
utrzymujących na sobie gronit 9 łokci dłu- 
ЧА pięć szeroki; i okno półokręgowe pedob- 
nójże śrzednicy. Kaskady rzut pionowy pa- 
dając przed samemi przedniemi kolumnami, 
tworzy ruchomą przejrzystą zasłonę, którą 
w części niekiedy tylko gwałtowniejszemu 
powiewowi wiatru odsłaniać pozwolono. 
Wnętrze ozdabia popiersie starego Peleja, a 
kanapy używają do nasycenia się roskosznym 
szumem wody i przez wodospad przebijają- 
cym się słońca promieniom, oraz zamglone- 
ma widokowi okolicznych łąk i gajów; ko- 
rytarz wązki, ciemny, wilgotny, od klatki pro- 
wadzi do té} budowy godnćj mieszkańców 
Olimpu. We wstecznym kierunku opuszcza- 
jac górną ulicę, przechodzi się hardzo przy- 
jemną wzdłaż stramienia doliną. Pośrzód 
ogromnych topoli w granitowym CzworośŚcia- 
nie uwieńczonym WAZONEM, na czar пеј mar- 
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murowćj tablicy, czytamy napis nastepu- 
Jacy: — 
«Płyń strumyku szybkim biegiem, 
“Те na zawsze rzucaj cienie, 
«Z kwiecistym się zegnaj brzegiem, 


«Skrapiać dzikie śpiesz kamienie. 


‘Tak szczęśliwy dzień uchodzi, 
«Choé zbyt rzadki dla człowieka; 
«Ledwo się go ujrzeć godzi, 


«Tylko błyśnie, i ucieka”. 


Dalćj nad tymże brzegiem usunąwszy się, 
wzgórza lesne odkrywają przestrzeń za- 
cmiona jodłami i płaczącą wierzbą: z pomię- 
dzy gałęzi dwóch grusz niezmiernie starych, 
wznosi się do 10 łokci wysoki kolos grani- 
towy u wierzchu złamany. Złamanie to, jest 
pamiątką śmierci Konstantego, Mikołaja i 
Heleny, dzieci Szczęsnego Potockiego. Ze- 
starzałe grusze z ich cierpkiemi owocami, są 
zapewne godłem smutku rodziców; klomb 
różany, mający kamień w podobieństwie lwa 
leżącego, maluje dzieci niewinność, których- 
by nigdy żadna skaza nie dotknęła; oraz 
wielkości przodków w tym strażniku przed- 
stawia. Trembecki z niezwykłą sobie tkli- 
wością tak o tym przedmiocie śpiewa: — 


«dac, gdzie znęcająca murawa sie ściele, 


«Znak skończenia naszego przerwał mi wescle. 
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«Posępne stoją eisy, ukochane cienie 

"Mam па cześć: Ronstantemu, Mikule, Helenie ! 

Bez względu na maleństwo, zamknął los do trumny, 
«Wielkie domu nadzieje i przyszłe kolumny. 

<Łyjecie dotąd w sercach, a wasze wspomnienia 
«Łzy matki wyciskają i ojca westchnienia. 

«МИ im radość Фора sprawiliseie załość, 

«Mający krasę kwiatów i kwiatów nietrwałość. 

«Co nam zostaje życzyć, niech do tćj ustroni 
«Popioły z cialck waszych przenasza Fawoni. 
«Święte pola Elizu opuściwszy czasem, 

«Bawcie się z nasadzonym od rodziców lasem; 

«Niech was dziecinny szelest świadczy tu przytomnych, 


<Zmieszany z szmerem zdrojów i powiewów skromnych”. 


Obok kolosu opuściwszy górną ulicę, 
po nad mostem drewnianym dałej idziemy 
wzdłuż brzegu skalistego, gdzie w końcu 
znajdujemy olbrzymićj wielkości skałę, jakby 
całe wzgórze na swych barkach unoszącą. 
Tu ulica, okryta świrkami, sosną, akacya i 
innemi drzewy, pod górę prowadzi. Za każ- 
dym krokiem huk wody bardzićj się rozlega, 
i wkrótce poznajemy, iż jesteśmy na grzbie- 
cie tćj góry, nad którą ręka ludzka sprowa- 
zając kanałem wodę, wielką utworzyła kas- 
kadę. Pryskające krople w różne strony, a 
bardzićj przejście, eo jest spadem kanału, 
w otworze na 8 łokci długim a póllrzecia 
szerokim, przejmuje trwogą przechodnia, 
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gdyż zdaje sie, iż wody na wierzchu przela- 
tujace lada chwiła wstrząsną całą posadę i 
ja ¿burzą ze szezelem. Nie jeden zaledwie 
osmielony przykładem przebywa tę straszną 
przeprawę; lecz zwróciwszy wzrok na prze- 
paść, w którćj się wody rozbijają, chwyta sie 
gałązek jakby umyślnie na to na brzegu oss- 
dzonćj brzozy, niepomny, że lwuche lato: 
rosle nie zdolatyhy nigdy od przypadku 
uchronić. 

Po długićm przez same lasy przejściu 
opuszczając ulicę do krynicy, zwracamy się 
znowu pod górę coraz wyższą i stajemy na 
moście żelaznym nad kanałem kaskadowym. 
Z jednćj strony wostu wzrok się przedziera 
pomiędzy wierzchołki świrków, brzóz i soma- 
ków ku wazonowi i sadzawce, z drugićj wi- 
dzi spadającą z łoskotem falę po stopniach 
wysokich kanału; wreszcie jest to miejsce 
najdogodniejsze dla dokładnego przypalrze- 
nia się samemu kanałowi, który, jakeśwy wy- 
żćj powiedzieli, rozciąga się na 90 łokci dła- 
gości i t. d. 

Zchodząc z mostu, mimo ulicę do ko- 
losu, wstępujemy do niewielkiego gaju, 
za którym odkrywa się okrągła sadzawka, 
ze trzech siron gęstym lasem otoczona; 
w jćj stronie zachodnićj, pod ogromnym 
głazem , widać otwor do kanału podziem- 
nego. Cichość tu panująca zdaje sie zapo- 
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wiadać jakićj wodnćj Nimfy lub samćj Dy- 
any przybytek, która otoczona gronem dzie- 
wie, rozpędziwszy źwierzęta, ро znoju, słod- 
kiej używa kąpieli. Ujrz rawszy na brzozie 
obok kanapy ro snącćj tysiączne rozmaitćj 
czułości i sensu napisy, znowu przychodzi 
na myśl, że ta ustroń jest poświęcona dla 
sere sobie oddanych — dla kochanków, któ- 
rych zaklęcia i skargi z uśmiechem bożek 
skrzydlaty słucha, i dla „wiecznćj pamięci na 
wodzie i piasku „zapisuje: Rzeczywiste zaś 
przeznaczenie tćj sadzawki jest dla wypły- 
wn statku z podziemnego kanału; ten wy- 
plyw ma w sobie cóś fantastycznego ; od- 
pływ imimowolną trwogą przejmuje, gdyż 
udajemy się w kraj ciemności, w przestrzeń 
bez ruchu iżycia. УУ barce, o sześciu wios- 
łarzach i sterniku, odbywa się żegluga po 
tóm państwie Plutona. Kanał jest całkiem 
murowany, i tylko przy końcu, dla drogi na 
wierzchu przechodzącćj, niewielka jego część 
drewniana ma 345 łokci długości, szćrokości 
łokci 4 icali 14. Cztćry otwory okrągłe z ka- 
mienia w górze w takićj znajdują się odle- 
głości, iż gdy dnia światło w jednym gasnąć 
zaczyna, zaraz go drugi otwor wspiera. Głę- 
bokość kanału wynosi łokci 4 i cali 22; 
woda go tylko na łokci 2 i cali 6 „ANEL, 
i łączy” się z sadzawką, która mając kanał 
kaskadowy wyzszy, zawsze jest pełna; wszel- 
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ki zaś nadpotrzebny przyhyt wody wylewa 
się wspomnionym kanałem. 

Przy wypływie z podziemnego kanalu, 
spada z łańcuchem za pomocą kół i walca 
okuta brama, iwstezymuje dalszy bieg wody; 
stajemy w odkrytym kanale na łokci 18 dłu- 
gim, między dwóma wrotami: jednemi od 
kanału podziemnego, a drugiemi od stawu 
do łokci trzech wyższego, nad wodę barke 
unoszącą. Wrota od sławu u spodu mają 
niewielkie otwory, w połowie ławeczkę, a 
w górze pewną z wymiarami szrubę, którą 
człowiek na ławeczee stojący kluczem otwie- 
a, i zwolna wpuszezając wodę, barke jakby 
machina podnosi. W. oneu, przy otwarciu 
zupełnćm bramy w tryumfie ją wyprowadza 
na staw słodkićm morzem przezwany. 

Grobla stawu jest ulica ogrodowa, z jed- 
nćj strony dlugim lasem, a z drugićj na 
pobrzezne] murawie różnemi wierzbami przy- 
strojona, Na stawie, w ksztalcie elipsy, wznosi 
się wyspa na podmurowaniu, ręką ludzką 
kulisto usypana, którćj boki zasłoniły staro- 
żylne topole, a śrzodek zajmuje Шой zielona, 
mająca na sobie granitową o kilku stopniach 
podstawę. VW tem miejscu pod ogromną 
piramidą miały być zlozone zwłoki Stani- 
sława Szczęsnego Potockiego, lecz ta myśl 
mimo wymównego wspomnienia Trembec- 
kiego nie wzięła jeszcze skutku. Po obu 
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stronach stawa zielenią się szćrokie wzgó- 
rzyste błonia drzewem owocowem i lesnem 
okryte. Zeglując wokoło wyspy, widzimy 
w lewćj stronie budowę na schronienie stat- 
ków, z których jeden ma podobieństwo 
okrętu о Leh masztach. Porzuciwszy slaw 
w głąb id: ący przy brzegu prawym na wzgó- 
rzu zpomiędzy drzew okazują się ruiny ja- 
liegos domu; w końcu po nad ulicą groblową 
peel do portu z.ciosów pięknie uło- 
zonego. 

Przy ulicy groblowćj znajduje sie gale- 
гуа, z pod którćj wylatuje owa lustrzana 
kaskada. Marmurowe wazony przed kratą 
obok kilku brzoz wdzięcznie to miejsce zdo- 
bią: dwie zaś kanapy, służąc do wypocznie- 
nia, czarującego na eałą dolinę udzielają 
widoku. Naprzeciw galeryi jest opust do 
kaskady lustrzanej , dalćj trochę otwory na 
wpuszczenie wody do małćj fontany i stru- 
mienia wpadającego w grotę Kalipsy. 

Wielka fontana także z tego stawu bie- 
rze początek; rury żelazne znacznćj śrzed- 
nicy, z Tulskićj fabryki sprowadzone w r. 

1808, włożone zostały w przestrzeni więcćj 
tysiąca sążni, które śrubami i ołowiem spo- 
jone, zapewne długą walkę z czasem: wy- 
trzymają. 

Z tej ulicy nieraz się widzieć zdarza; jak 
dwa statki, napełnione gronem mężczyzn i 


1. 6 
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niewiast, z muzyką i rozpusczonemi zagla- 
mi, po słodkiem morzu płyną. Ich wesołe 
okrzyki odbijając się o rozległe brzegi je- 
dnoczą się z gwarem widzów, Uumami na 
grobli zebranych. 

Ku stronie wschodnićj zpomiędzy trzech 
ulic śrzednia odkrywa wierzchołek groty Ra- 
lipsy, tworzącćj przestrzeń niewielkiego ob- 
wodu, zaćmioną z czoła świrkami, a z dwóch 
stron przeciągłym lasem. To pełne tęskno- 
ty ustronie rozwesela muzyka w dni uroczy- 
ste wezwana, a jćj j głosy na przeby wających 
w grocie dziwne czynią wrażenie. 

Po dość dlugiéj wędrówce nad wzgórki 
leśne, otaczające pola Elizejskie, zblizamy 
się do ulicy w prawo idącćj do galeryi na- 
przeciw wielkiej fontany, a w lewo na dół 
ku altanie Cesarskićj. Galerya jest to na wy- 
sokićm skalistem wzgórzu plac niewielki, 
który nie mając poręczy, odkrywa przed so- 
ba ogromną przepaść wśrzód skał stćrczą- 
cych, otoczoną rozległą i głęboką wodą. 
Z boku placu pod ścianami drzew wysokich 
stoją kanapy, w śrzodku posąg starca, a 
nad samym brzegiem dwa słupy ciosowe. 
Miejsce to przypomina ów sławny przylą- 
dek, który Saffo swoim rzulem tymwięcćj 
malo nil; Przed laty altana przepascie za- 
słaniała, lecz poźnićj zniesiona odkryła prze- 
strzeń rozlicznych widoków: ztąd niebotycz- 
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nemu wierzcholkowi fonlany najlepićj przy- 
patrzyć się możemy. 

Od tej galeryi potrzeba znowu się w głąb 
ogrodu zapuścić, aby jego ukryte części roz- 
poznać. Jakoż przeszedłszy most drewniany, 
stajemy nad sadzawką, gdzie jest kanał pod- 
ziemny; za tą, pomiędzy lasemz odkrywa- 
my jar głęboki z pięknym alabastrowym wa- 
zonem i kanapą; dalćj znajdujemy błonie 
z fundamentami domku, który miał tćj oko- 
licy panować; za zbliżeniem się do ulicy 
groblowćj postrzegamy koła ogromne, słu- 
zace do spuszczania bramy przedzielającćj 
kanał podziemny od wód stawu. Przy dro- 
dze od ulicy groblowćj do oranżeryi wiodą- 
ećj leżą pod nakryciem dwa granity po łokci 
15 i cali 7 długie, przeznaczone na obelisk 
dla Sofii Potockiej, о którym Trembecki 
tak mówi: 


» Z ciemności wydostany to będzie miał zyskiem, 
» Chmury swym dzielić koncem, zwać się obeliskiem. 
> Коши on wystawiony, świadczy napis ryty: 


» IF nuk Dijony dla czwarićj poświęcił Charyty.” 


Wstąpiwszy do oranżeryi, ananasarni, 
wzrok się nasyca rozmaitością roślin, drzew 
i krzewów, jakie się tylko w Europie ulrzy- 
mywać mogą; ziąd także rozlega się widok 
na całą Sofijówkę i jest punktem najwyższym, 
z którego jéj obszćrności przy patrzyć się mo- 
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zna: lasy zakryły wszelkie wzgórza i doliny, 
i nie prócz wierzchołka fontany nie uj- 
rzysz. 

Niedaleko oranżeryi w stronie południo- 
wéj, za lasem, znajduje się jar duży poło- 
żysty, gdzie ręka ludzka z korzyścią pracować- 
by mogła, lecz do utwora Ludwika Metzela 
[162 się osmicli przydać co nowego? Zdaje 
mi się Sofijéwka podobną będzie nienlion- 
czonćj Wenerze Endymiona, którą potom- 
ność, lękająe się zeszpecenia, na większe 
uwielbienie Appelesa , w pićrwotnćj niedo- 
skonałości przechowywała. 

Od oranzeryi ulica kręta prowadzi w la- 
sy, z których nad pockyloscia góry odkry- 
wa się widok na staw z bijaca fontana; da- 
lćj, po pewnćm przejściu uboczą, znajduje- 
my przestrzeń udzielającą najpiękniejszego 
widoku na całą nizinę, ozdobioną rozkwit- 
nionym wazonem, oraz wodą, lasem i ska- 
lami. Zapuseiwszy się w ciemne lasy, sta- 
jemy tu, gdzie ulica jedna z nad brzega wy- 
chodzi, a inne w różne się strony krzyżują; 
і tak; jedna idzie brzegiem j jaru, druga ku 
wschodowi prowadzi do dwóch odsłonionych 
widoków na brzeg przeciwny stawu i dwie 
kamienne galerye, trzecia na przykrą górę 
w lasy przeciągłe, i tam z wierzchołków 
drzew bujnych tworzy się długa altana, któ- 
ra wreszcie zaokrągliwszy się ponad wyższe 
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błonia i gaje dębowe, zbliża się na dół ku 
altanie Cesarskie). 


Epokę założenia Sofijówki r. 1793 nazna- 
czyć można. Stanislaw Szczęsny Potocki, 
Wojewoda Ruski, mając w tym czasie po- 
ślubić Sofije Wittowe, zabawiałsię polowa- 
niem w okolicach Humania, a mianowicie 
w lém samém miejscu, gdzie się teraz So- 
fijówka znajduje. Nadzwyczajne położenie 
tego ustronia, a bardzićj potakiwania dwor- 
skich, iz bez wielkich obejdzie się nakla- 
dów, ośmieliły Szczęsnego do założenia о- 
grodu, który nazwał Sofijówką, od imienia 
swej narzeczonćj. Co się tycze wyłożonego 
kosztu, ten przy końcu pokazał się prawdzi- 
wie monarchicznym, gdyż go jedni na pięć, 
drudzy na siedem milionów liczą. Ludwik 
Metzel , Kapitan Inzynieryi Polskićj, po roz- 
biorze kraju, na miejsce Włocha i Francu- 
za wezwany, z Oliwą Niemcem, który mu 
był pomocą do sztuki egrodniczćj, kierował 
wszystkiemi robotami. Do roku 1811 co- 
dzień prawie kilkadziesiąt łudzi było zaję- 
tych łamaniem i szlufowaniem granitów, za- 
sadzanicin lasów, kopaniem kanałów i spro- 
wadzaniem wody, a tak przeciąg ośmioletni 
pocklubié się może co zdziałał dla tego o- 
grodu, którego rozległość do 3ch wiorstw do- 
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chodzi. Lubo przypadła w roku 1805 śmierć 
Szczęsnego Potockiego, zdała się grozić z po- 
zątku zaniedbaniem dzieła, jednakze po- 
została jego żona żadnych nie szczędziła 
wydatków na przymnażanie piękności Sofi- 
jówee; owa wielka fontana ze stawem, dwie 
galerye, półwysep, na którym sadzawka 
z wazonem, są to po nie) pozostałe pa- 
miatki, 


Patrząc na ogromne i mnogie skały, u- 
bocza i góry rozimaitćj wielkości i położe- 
nia, na tę dolinę w różne strony się ciągną- 
ca, uwielbiać potrzeba naturę, która tyle 

owabów na ten ogród rzuciła; przecież to 
wszystko byłohy wpół martwem, gdyby smak 
i nauka Metzela, wywodząc z dzikości, nie 
udzieliły słodkiego uroku. Zielonosé łasów, 
szmer zdrojów, świeżość kwiatów, długie 
rozrzucone trawniki wśrzód ulic żwirem u- 
słanych, odkryte widoki obok wysokich ka- 
skad, fontan i grot, są to prawdziwe far- 
by, któremi można było ożywić te miejsca 
od niepamiętnych czasów w stanie pićrwot- 
nym zostające. Wielka jest zawsze Natura, 
ale jak wielka w rękach biegłego mistrza! 
Zdaje się, że ona tylko jemu odkrywajac 
swoje skarby, dozwala z nich obficie korzy- 
stać, który dzielną siłą wiadomości wspar- 
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ty, wznosi się nad drugich i tworzy dzieła 

odne wieków pamięci. Tak właśnie postą- 
pił Metzel, któremu na pochwałę słusznie 
następne wiersze Trembeckiego powtarzać 
nalezy: 

» lito gajów Tuskulanskich smakował ochłody, 

» ito uwienezal Tyburu spadające wody, 

» Rlo straszne Pausilypu przebywał wydroze, 

„Jeszcze i Sofijöwce zadziwiać sie może; 

»I przyzna, jeśłi szczerość usty jego włada: 


»Czém tamte w częściach słyną, la razem posiada.” 


Een 


7" plbriang mate cl „zato disaivangh ca un и 
Pog Wns | io 
home I бет ges wai tlj биб, A a palo 


sw, on 16 ант? ле angi 
е * rw vidi ot „teh КАМ > М туте - 
górabów ge Tee h ene; gree ty 


verve фо nyleter prensa Û tf — 4 De, 
ebe Metra, a+) беш, w мер 


обу Brig obe Мф یہ‎ ee 
elie” Misja, генні 


А ай e Свае ДЫ wre wtem +, 
„ Mg ell te idoli att wy Bae 
уне Pen: ni 19 piin we ee 
la, Móremi w hä halo usw ten 

ad (ipi W dei" у ahale ali 

ohne eee, Wim j vie 

NY g «ху w rekveb һе eya Кл ( 
Boije kę; de anta t the mie be 

shape ret "U еч di +: 
mi, Mity = wile отпей “рт 


бр: cin ‚org. pi | С : 


Dante Alighieri, 


PIEK EO. 


Nic jeszcze teraz 0 Dancie pisać nie będzie- 
my. — FE'szyscy mu się dziwią wszyscy wy- 
chwalają — chociaż, prawdę powiedziawszy, 
osobliwie unas, mało kto czyta, mało kto nad 
nim się zastanawia = a może niemasz nikogo, 
ktoby jak należy starał się go zrozumieć. 
FF arto wszakże i bardzo nawet dawno warto 
było, choćby przez dumę tylko narodową, 
przekład Komcdyi Boskićj posiadać. Jeśli 
Bog usiłowaniom naszym poblogoslawi, prze- 
kład ten do skutku przywiedzionym zostanie. 
IV'ielesmy już na to poświęcili trudów i wię- 
cej jeszcze poświęcić gotowi jesteśmy, aby 
tak genialny utwor, przynajmniej znośnie, 
wedlug pojęcia naszego sztuki, przepolszczo- 


nym uczynić. 


— — 


Pieśń pićrwsza. 
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Poccic zbłąkanemu w lesie i w przechodzic 
na górę doznającemu przeszkód od dzikich 
Zwierzat, Wirgiliusz męczarnie Piekła a po- 
tem Czyściec okazać, z którego już Beatri- 


cze do Raju ma wprowadzić, przyrzeka. — 


I. 


W połowie życia naszego zawodu 
Na ciemnej puszczy ślad mój się zatraca 
Skorom z prawego zblakal się przechodu. 


Jak opisywać nadzwyczajna praca! 
Puszcza tak gęsta, zawałona, dzika, 


+ . . g 
Ze na wspomnienie strach w umysł powraca. 
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Równą goryczą śmierć chyba przenika: 
Lecz abym pomoce niebieską oznaczył, 


Opowićm wszystko co pamięć dotyka. 


Trudno powtórzyć jak sięm tu zobaczył 
Tak byłem senny przechodząc te strony, 


Gdzie prawćj drogi strzedzem się zabaczył. 


Zaledwo góry pod stopy zbliżony, 
Gdzie była czarnćj przepaści granica, 


Na której wzmiankę jeszczem przerażony, 


Szłę wzrok do wierzchu—ujrze góry lica 
Powyzlacane promieńmi planety 


Rtóry wszelakie przechody rozświćca. 


Naówczas bojażń zelżyła sztylety 
Co mi przebodły serce udręczeniem 
W nocy przebytćj z takićmi niestety ! 


Jak ten, co z ciężkićm piersi odetchnieniem, 
Ta > 1 U 
Uszedlszy morza, bezpieczny u brzega 


Na głąb” się zwraca i palrzy ze drżeniem, 


Tak i mój umysł ztrwożony odbiega, 
fiedy zrenica przejście rozważała 


Gdzie po żyjących śladu nie dostrzega. 


= 
19 
Potm, znużenie pokrzepiwszy ciała, 
Gdy wejść na wyższość pustą przedsiębiorę, 


Noga oporna niżćj zostawała. 


Aż przy zaczątku wchodzenia na górę, 
Pantera lekka, nieściglego zwrotu, 


Co ma usianą w różne cętki skórę, 


Mimo chyżego w mych oczach przelotu, 
Tyle mi jeszeze na drodze przeszkadza, 
Żem razy kilka brat się do odwrotu. 


Mlody się ranck z pieluch oswohadza, 
Słońce wstawało i tychże gwiazd roje, 
Co hyły przy nićm, gdy Wszechmoena władza 


Raz pierwszy cuda poruszyła swoje: 
Nadzieja dla mnie w niepłonnym uroku 
Z pstrego żwierzęcia nakreśla podboje 


W porannej chwili, w słodkićj porze roku. 
Nie tyle jednak bym sile dowierzal, 
Gdy lew mojemu pokazał się oku. 


Ten prosto ku mnie zdawało się zmierzał, 
Z zwieszoną głową, ryczący od głoda, 
Tak, że w powietrzu przestrach się rozszerzał. 


JE 
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Za nim wilezyca, ostatnia z przychodu, 
Zda się wychudla dźwigać ttamne chcenia 


Sprawezynie smutków licznego narodu. 


W lewała we mnie takowe wrażenia 
J taką bojaźń, co z jej oczu biegła, 


Zem sie pozbywał nadziei wzniesienia, 


Jak z tym, któremu chciwość skarbów strzegła, 
Gdy przyjdzie chwila co wszystko zabierze, 
Zalosé i smutek myśl każdą zaległa; 


Tak było ze mną, hezpokojne źwierzę 
Małopomału gdy na mnie nastaje 
1 tam odpycha gdzie noc trzyma leże. 


Gdy coraz niżćj stopa się podaje, 
Przechodzącego przede moim wzrokiem 
Długą bezmówność z chrypki rozpoznaje. 


Skorom go zpostrzegł w pustowniu szórokiem, 
Zmiluj się, wołam ku niemu skwapliwy: 
Czlowiekes w ciele, czyś ezleka widokiem ! 


Rzekł mi: nie człowiek, dawnićj człowiek żywy; 
Rodzice moi Lombardowie byli, 


Mantwa ojczyzną, kraj obom szczęśliwy. 


JĄ 


Pod Juliuszem, nim go wywyzszgyli, 
Zrodzony, żylem za Augusta w Rzymie 


Riedy w klamliwych bóstw fałsze wierzyli. 


Pocta hyłem; rozspiéwalem imię 
Zacnego syna Anchyzesa z Troi 


Po zgubie pychy Hionu w dymie. 


Przecz ty do dawnych wracasz niepokoi ? 
Czemu nie weliodzisz na roskoszne szczyty, 


Gdzie radość wszczęta skutkami napoi? 


Tyzes Wirgili, słów potok obfity, 
Co się rozlewał rzeką okazałą? 
Mówiłem, wstydem na czole okryty: 


O wszelkieh wieszczów nauko i chwalo! 
Niech mię zalecą szacunek i znoje, 
Rlore ksiąg twoich wykrycie zabrało. 


Tyś mój i stwórca, przewodnietwoś moje, 
Z ciebiem jednego brał wzory pisania, 


Za co pochwalne przywdziały mię stroje. 


Patrz na polwore; co mi wejścia wzbrania, 
Przeciw uićj wspomóż, mędrcze niezrównany, 
Bow żyłach, tetuach, przeczuwam już drgania. 


man 
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Odmienny przecnód musisz mieć wskazany, 
Powiedział, gdy mię płaczącego zważa; 


Jeśli z ostępu chcesz wybrnąć zbląkany. 


Bo ta potwora, którą ci zagraża, 
Po swojćj drodze nie puszcza nikogo, 


I póty trapi, aż śmiercią umarza. 


Ma tak wikczemną przyrodę i sroga, 
Niedość że lakvien swoich nie zostawi, 


Lecz się nażartćj żądze bardziej wzmoga. 


Wiele jest zwierzat i więcćj się zjawi 
Podobnych do nićj, dopóki nie wstanie 


Chart wielki i wśród mąk jćj nie zadławi. 


Ni go ziem, kruszców, nie tuczy żądanie, 
Ale nauka i m:'ość i cnota, 
А z Feltrem Feltro króslą mu władanie. 


Włochom zniżonym on dawcą Zywota, 
Dla których Turnus, Kamilla dziewica, 


Euryal, Nizus, w śmierci weszli wrola. 


Z nią się nie nozna Żadna okolica, 
Za jego sprawą piekło znów pochłonie, 


Akad zazdrość pierwsza wyzwala jej lica, 
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Ku twemu dobru skutecznie się zklonie; 
ldź za mną, mojeć poprzedzi sląpanie, 


Tak cię powiodę przez wieczyste tonic. 


'Tam-to usłyszysz rozpaczy zgrzytanie, 
Ujrzysz odwieeznie duchy udręczone, 


О śmierć powtórną głośne ich wołanie. 


Znajdziesz i takie, co uwesclone 
W ogniach nadzieją pocieszać się mogą, 


Ze wejdą kiedyś w chóry poświęcone. 


A wśród tych powstać gdy zapragniesz nogą, 
Duszy godniejszćj zostaniesz w ochronie. 


Z nią eie rzuciwszy, swoją wrócę drogą. 


Albowiem Mocarz, władnący tej stronie, 
Ze mi nieznaną objawiana żądza, 


Nie chce po jego bym wodził koronie. 


W lada on wszędzie i tu się rozrządza, 
Tu i stolicę, ta ma tron wspaniały. 


O! jak szczęśliwy kogo wnijść przysądza! 
J уне A> puey 


Jam rzekł do niego: Wieszczu pełen chwaly! 
Błagam na Boca, którego nie znałeś, 


By mnie tym gorsze biedy nie zlamaly 
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Prowadź na miejsca 0 jakich wspomniałeś, 
Spraw, bym świętego ujrzał Piotra bramę 
I tych smutnymi co tak opisałeś ! — 


On ruszyl i jam drogę wziął tęż same. 


Pieśń druga. 
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Po wezwaniu, jakie zwyczajnie bywają na 
początku poematów, Dante zważając na wlas- 
ne sily, powatpi¢wa beda-li dostateczne do 
drogi przez Wirgiliusza wskazanćj; lecz od 
niego pokrzepiony, za nim, jako za wodzem i 


mistrzem, postepuje. 


33 
EIER BOO DOO DOK > 


II. 


Dzień ustępował i noene pomroki 
Wszystkim żyjątkom, jakie są na ziemi, 
Odjęly troski; a jam jedynoki 


Sposobił się do walki z niczwykłemi 
W drodze wypadki i z duszy czułością , 
Które opowiem usty bezblednemi, — 


Muzo! Doweipie! wesprzejeie możnością; 
Pamięci moja! na eo tam patrzalem 
Pisząc występuj z calą twą godnością. 
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Wieszczu! Przewódco! pierwszy powiedziałem: 
Rozważ, odwagi mam-li zapas mnogi, 


Nim się w tak ważną podróż zapuszezalem. 


Ty rozspiewales, że w odwieczne progi 
Zyjący rodzie wchodził Sylwiusza, 


Choć go nie więził wypoczynek błogi. 


A że, co na zło wszelkie się obrusza, 
Zezwalal, baczył na skutek szeroki, 


4 czego i jaka następność wyrusza, 


Człowiek się dziwić nie będzie glęboki, 
Ze duszy Rzymian, że władz ich osnowie 
Jego za ojca wybrały wyroki; 


Jaki i jakie, (sprawiedliwym w mowie) 
Swielem być miejscem otrzymały zgodność, 


Gdzie dziś starszego Piotra nasladkowie. 


W wędrówce, przez cię mającćj dowodność, 
Dano mu poznać z czego się rozwinie 


Zwycięztwo jego i Papiezka godność. 


Wchodził tam późnićj Wybrane Naczynie, 
Aby się w świętćm wierzeniu zmocował, 


Co na zbawienia wstępem jest drozynie. 
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Lecz ja tam po co? kto na to głosował? 
Ja ni Encasz, ani Paweł święty, 


Nikt mię i jam się godnym nie mianował. 


Dla tego wchodząc w zawód przedsięwzięty, 
Stach by nie były błędnemi życzenia. 


Mądryś, tom łepićj, niż powićm, pojęty. 


Jako któremu odechce sie cheenia, 
Gdy na myśl nową cheé dawna odbiegta, 
W początku sprawy chwyta się zrzeczenia; 


Tak mi na górze, gdzie ciemność zaległa, 
Myśl do przedsiębrań żądanie umarza, 
Które wprzód była gwaltownie podzegla. 


Jeżeli jasno myśl się twa wyraża, 
W ielkomyślnego postać mi odrzeka: 


Ta duszę twoje bojazliwosé zraża. 


Ona zwyczajnie czepia się człowieka, 
Gdy do, przewaznych zamiarów wychodził, 


Płosząc go widmy, jak bydlę, zdałeka. 


Z próżućj bojaznı bym cię oswobodził, 
Przeczem tu powiem i czego słuchałem 


Tam, gdzie się we mnie żal nad tobą zrodził. 


I, 8 
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Losu niepewnych na posrodku stalem: 
Dziewica święta i ładna mię zowie, 


Taka, że sam jej rozkazów żądalem. 


Wzrok od gwiazd bardzićj promienił się w głowie, 
A ona do mnie słodka i niewinna 


Anielskin głosem w tćj poczęła mowie: 


Ty mantowańska o! duszo uczynna, 
którego sława świat caly okoli 


I przetrwa z światem wieki nieprzepłynna; 


Dła mnie przyjaciel nie dła swojćj doli, 
Przechodząc puszczą został nagabany, 
L juz się wracać z przerażenia woli. 


Strach mi czy nie jest zbytecznie zblakany, 
Czym nie zapóźno z pomocą powstala; 
Taki mi o nim głos w niebie podany. 


Spiesz więc i twoja mowa okazała 
Z tém, co potrzeba by jego wybawić, 
Niech go tak wesprą bym się radowała. 


Ja Beatricze, pragnę cię wyprawić; 
Ztamtąd przyszędłam gdzie być chcę z powrotem; 
Miłość tu zwiodła i każe mi prawić. 
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Kiedy przed Panem ucieszę się zwrotem, 
Często cię przed nim pochwałą wspomionę. 


Z tem zamilezala — jam przemówił potem: 


Władczyni enoty! przez którą wzniesione 
Człowiecze plemię nad wszystkićm na ziemi 


Pod niebem kręgi mającem zmniejszone, 


Twoje rozkazy tak dla mnie stedkiemi, 
Choébym już spełnił, brałbym że się zwleka. 


Wiecej się z chęci nie odkrywaj twemi: 


Leez mi opowiedz, bojaźni daleka 
Jak przyszłaś między przepaściste ciaśnie 
Z świętych przybytków gdzie zwrot eie dopicka. 


Rzekła mi: krótko rzecz calą wyjaśnię, 
Kiedy wszystkiego cheesz‘przyezyn dochodzić, 


Przeez tu wehodzacej strech mię nie zadraśnie. 


Trwoge, rzecz taka może tylko zrodzić, 
Która ma własność dla drugich niezdrową, 


Inne nie zwykły gdyż nie mogą szkodzić. 


Bös mię w swćj łasce utworzy! takową, 
Że mnie cierpienie wasze nie poruszy, 
Ni miejsc tych zgubą przejmę się ogniową. 


8° 


88 


Dziewica w niebie, gdy ją litość wzruszy 
Na widok przeszkód, z któremi, skwapliwa 


Pomoc twa, skutek niech srogi rozkruszy, 


Tak skromna w modłach Lucya przyzywa: 
Wiernyć, dziś twego wsparcia potrzebuje, 
Ja go polecam tobie litościwa! 


Lucya, wrogiem srogich być się czuje, 
W zruszona modly w to miejsce biezala 
Z dawną Rachelą gdzie ja przesiaduję. 


I rzekła: Boca najszezerszaś pochwała! 
Przecz Beatrieze lubegoć nie wspierasz ? 
Jegoż nie przez cię nad tłum cześć wzłeciała? 


Czy ty skarg słuchem gorzkich nie rozbierasz ? 
Na wściekłćj fali®od morza burzliwszćj 
Czyli z nim w walce śmierci nie dozierasz? 


Nigdy na świecie nie będzie skwapliwszy 
Kto łowi zdobycz lub z szkody ucicka; 
Jako litośnćj rozmowę zważywszy 


Tum wpadła, miejsca świętego daleka, 
Bym do szlachetnych słów się twych uciekła, 
Z których cześć ciebie i słuchaczów czeka. 
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Poten, gdy ku mnie wszystko to wyrzekła, 
Przeswietne swoje zwróci oezy łzawe, 
I tém ezybeej mnie ku tobie przywlekla. 


Jej więc życzenia spełniając laskawe 
Jużem wybawił ciebie od potwory 
Соб zagradzała na górę przeprawę. 


Cóż jest? dla czego, dla czego opory? 
Przecz nikczemnością serce masz zajęte ? 


Czemuś odwagą i meztwem nieskory ? 


Próżnoż cię darzą dziewice trzy Święte 
W niebieskich swemi przybytkach pomocy? 
I moje słąwa daremnoż podjęte? 


Jako te kwiatki, co mrozami nocy 
Zwisle, zamknione; gdy słońce spójrzało 
Wstają otwarte nabierając mocy; 


Tak było z moją odwagą zmartwiałą: 
Tyle się meztwa w mem sercu nabiera, 
12 odważnego słowy się ozwalo: 


O! jakże święta, która mię tak wspićra! 
I tys uczynny! iż bez żadućj zwłoki, 
Skutek jej błogi ujrzy prośba szezera. 
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Pierś mą znów żądań zalałeś potoki, 
I tak do iścia zachęciłeś słowy, 


Ze już na pierwsze powröcilem kroki. 


Idź więc, dziś u nas zapał jednakowy: 
Tys rządcą, panem i tyś przewodnikiem. 
Rzekłem: Mistrz ruszył i ja też bezmowy 
Szedłem po miejscu nierównćm i dzikiem. 


"PRZE (DLUGA 


Pieśń trzecia, 
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Dante z Wirgiliuszem wchodzą obadwa przez 
piekielną bramę. Obcjrzawszy próźniaków, da- 
1ćj postępując, nad rzekę Acheront przybywa- 
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ja, i Dante na jej brzegu zasypia. 
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III. 


Przeze mnie droga w miasto utrapienia: 
Przeze mnie droga w wiekuiste łkanie: 


Przeze muie droga w naród zalracenia. 
aj ЖЫР, . . 
Slusznosé wymogła moje osnowanic: 


Boską mię dźwignął Wszechpotezny siłą, 


Mądrość najwyższa, pierwotne kochanie. 
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Przede mną rzeczy stworzonych nie bylo, 
Przedwieczne tylko, jam przed wieki wszczęla: 


Ktoś wszedł, z nadzieją pożegnaj się miłą! 


Taka przemowa w górze wyciśnięta, 
Widzę, nad jakąś, że się czerni, broma, 


Rzeklem: mnie Mistrzu myśl la niepojęta. 


A on z postawą wypadków świadomą: 
Trzeba, byś strachów tu się jnż pozbywał, 
1 wszelką podłość umorzył kryjomą. 


Przy miejscu stoisz, com ci opisywał, 
Kędy gromadę ujrzysz udręczoną, 
Którą wieczysty mrok będzie pokrywał. 


To rzekł, i rękę ku mnie wyciągnioną 
Z uśmiechem podał, czem serce zmężniało, 
1 tak do środka tajnie mnie wpuszczono. 


Tam jęki, łkania, tam ryczenie brzmiało, 
A gwiazd w powietrzu nie świeciły blaski. 


W oczach mi z żalu na łzy się zebrało. 


Co za gwar liczny! jak straszliwe wrzaski! 
Tu glos rozpaczy, tu i wściekłość wrząca, 


Wycia, chrapania i ręczne poklaski 
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Tworzyły warchoł, który się roztraca 


W ciemne i wiecznie powietrze zburzone, 


Jak kiedy wicher kurzawę zamąca! 


Ja, co mam skronie błędem otoczone, 
Pytałem: Mistrzu, co jest? co za wycie? 


1 jabie ludy tak ciężko trapione? 


On do mnie rzecze: na tak nędzne bycie 
Tych nieszczęśliwe dusze zarobili, 


Których. bez pochwał i nagan jest życie. 


Tu się z chórami zlych duchów ztloczyli, 
Którzy ni wierni, ni Bocu buntowni, 


A samolubstwem jedynem zgrzeszyli. 


Z niebios wygnani w świętości nierówni, 
Piekla zaś głębie przyjmować nie mogą, 
Zbrodnie z nich cześci uie mieliby główni. 


Pytam znów: Mistrzu, cóż dla nich tak srogo, 
Że tyle strasznych narzekań wydają ? 


Odrzekł: stow tobie objaśnię niemnogą: 


Oni nadziei śmierci już nie mają, 
A odrzucenia nizkością przełomni, 


Choćby najsroższćj odmiany: żądają. 
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O ich bytności świat niezem nie wspomni, 
A Sprawiedliwość i Litość wzgardziła. 


Przechodź i zważaj a o nich zapomnij. 


Kiedy spójrzałem, chorągiew się wila, 
I w tak gwałtownym przeleciała biegu, 


Iżby się wstrzymać w niemożności była. 


A za nią ludzie w przydługim szeregu— 
Pierwićjby nigdy zawierzyć nie chciałem, 
Że tyle weszło do śmierci noclegu. 


Potem, gdy w tłumie znajomych szukałem, 
Widzę i tego wpośród nich poznaję, 
Co ważućj sprawy sercem się zrzekł malem. 


Zważając dobrze, dowodnćm się zdaje, 
Ze tłum grzeszników co tak szybko ciecze, 


Boca w niełaśce i wrogów zostaje. 


Wprzöd nieznajacych co życie człowiecze, 
Zupelnie nagich, drużba ós zjedliwa 


I bąków stado bezprzestanka siecze. 


A krew ich gęsta na twarz się wyrywa, 
I z łzą zmięszana pod nogi się toczy, 
Gdzie ją robactwa żre kupa fapezywa. 
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Potém, gdy dalej wzrok mój nieco zboczy, 
Widzę gromadę nad wielkim potokiem, 


Pytam więc: Mistrzu! bądź również ochoczy; 


Niech poznam, kto są? za jakim wyrokiem 
Tak się gwałtownie do przeprawy wleką, 


Jak mi niejasno miga się przed okiem. 


A оп: z twój wiedzy rzeczy nie ucieką, 
kiedy i swego zatrzymamy kroku 
Po nad żałobnym Acherontem rzeką. 


Wówczas ze wstydem we spuszczonćm oku 
Bojąc się wznawiać natrętne pytanie, 
Milezalem idąc nad brzegi potoku. 


Aż oto z krzykiem do lądu przystanie 
Na łodzi starzec ze śnieżnemi włosy: 


Biada wam, nieeni! biada się dostanie! 


Nie miejcie spodziań oglądać niebiosy! 
Ja was przewiozę w zatracenia kraje, 


W wieczne ciemności i Żary i mrozy! 


A tyż przecz tutaj? w kim dusza zostaje 
Temu z zmarłymi łączyć się nie godzi! 


Lecz dodał, widząc że ja nie odstaję: 
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o innéj drodze, po innćj powodzi, 
Na brzeg się drugi przeprawiać wypada; 


Dla ciebie lzejszej, niź ta, trzeba łodzi. 


A mistrz: Charonie, sprzeezku'é się nie nada: 
Tam pragną tego, gdzie znają dowody 
Mieć czego pragną: więcćj się nie bada! 


Słysząc to, spoezną kosmate jagody 
Przez zamacone przewoźnika wały, 
Co miał ogniste wkoło bez. obwody. 


Lecz dusze grzesznych eo nagie tam stały, 
Strasznie pobladły, zębami zgrzytnęły 
Skoro okropne słowa się rozdaly. 


Boca i swoich naddziadów wyklęły, 
Ród ludzki, miejsce, czas, plewion plemiona 
Swoje i wnucząt coby się poczęły. 


A potém łkając tluszeza potępiona 
Na hrzeg się zbiera, który się doczeka 
Wszystkich, w kim bojaźń Boża zatracona. 


Charon стагі, żarem którego powieka 
Swierknęła po nich, do kupy zagania 
I wiosłem bije kto przybycie zwleka. 
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Jako w jesieni mnożą się spadania 
Liścia po liściu, aż drzewo dopóki 


Nie odda ziemi. zepsute ubrania; 


Tak pogorszone Adamowe wnuki 
Jeden po drugim rzucają się z brzega 


Jak ptak łowczego słuchając przynuki. 


Gdy czarne wody tlum jeden przebiega, 
I nim wysiądą na przeciwnćj stronie 
Nowe się mnóstwo do przewozu zbiega. 
Synu mój! w grzecznym rzekł do mnie Mistrz tonie: 
Tu są, co w Boskim gniewie umierają, 
W ktörejbykolwiek zrodzeni koronie. 


Za rzekę przebyć najgoręcćj dbają, 
Bo Sprawiedliwość Boska ich przymusza 


A postrach oni na żądzę zmieniają. 


Tędy szczęśliwa nie przechodzi dusza; 
I że ci Charon stawiał przeciwności 


Odgadnąć mogłeś co w gniewie wykrztusza. 


Gdy skończył mówić, kraina ciemności 
Strasznie zadrzala; dziś wzmianka przejęła 
Mrowiem i potem, znowu moje kości. 
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Ziemica Izawa wichrami zadęła, 
Z ktörych sie plomien migotal ezerwony; 
I gdy mi czucie wszelkie tem odjęła, 


Padłem jak człowick snem pada znużony. 


—* 3581 €:4406:— 


Piesn czwarta. 
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Zstapiwszy Dante do Otchlani, bedacej 
pierwszym Pickla zakresem, znajduje dusze 


zmazanych tylko pierworodnym grzechem. 
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IV. 


Na grom straszliwy, gdy ciężki uchodzi 
Sen z mojćj głowy, gwaltownie powstałem, 
Jak gdy spać komu nagle się przeszkodzi. 


Wzrok pokrzepiony na wkolo zwracalem, 
Oko ztężone do góry spozićra, 
Aby rozpoznać gdzie się znajdowałem. 


Jam był naówczas, i to prawda szezéra, 
Z brzegu piekielnćj doliny cierpienia, 
Która w grom jęki nieskończone zbićra. 
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Ciemua, bezdenna i mglista przesirzenia 
Tak, iz wzrok silny choć do glębi wpada, 


Podchwycić rzeczy nie zdołał odcienia. 


Ztrwożony do mnie Poela powiada: 
Zstapimy na dół do państwa ciemności, 


Gdzieć moich śladów trzymać się wypada. 


Nie uszła, jego bladość, z mćj baczności, 
Rzeklem: jak pójdę? gdy cię strach ogarnia, 
Coś mi wprzód zwykle dodawał krzepkości ? 


On zasię na to: narodów męczarnia, 
Które w tćj głębi, litość na twarz moje, 
Ale nie bojaźń, jak sądzisz, przygarnia. 


Idźmy, bo długie chody nam przedstoją:: 
Rzekł, i w krąg pierwszy, co pieklo obwodzi, 
Zszedł i mnie wciągnął skwapliwością swoją. 


Ziad, sądząc z słuchu, jakowy dochodzi, 
Nie ciężkie placze, lecz westchnienie leci, 


1 w wiccznćm drżenie powietrza: rozwodzi. 


A te westchnienia, żal nie męka, nieci, 
Kıöry, tak liczny i poważny, czują 
Niewiast zbiór, mężów i uiewzrosle dzieci. 
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Mistrz dobry ku mnie: przecz cię nie zajmują, 
Kto są i dusze, co postrzegasz, czyje? 
’ 1 5 ’ у 


Dopóki jeszcze wdali sie znajdują, 


Znaj, że bezgrzeszne: zaslugi uiczyje 
Nie są zupelne, gdy chrztu nie posiada, 


W którym część twego wyznania się kryje. 


A choć przed Chrystem żywot ich przypada, 
Wierząc w to przyjście Boca nie wielbili, 
I jam z tćj samćj liczby jest, powiada. 


Za ten brak jeden, nie żeśmy zgrzeszyli, 
Nasza zaguba w tem tylko zależy, 
Bysmy żądając bez nadziei byli. 


Słysząc to, boleść do piersi mych bieży. 
Mnogie poznałem szacowne zebranie 
LI 7 


Których los dawno w zawieszeniu leży. 


Powiedz mój Mistrzu, opowiedz moi panie! 
Rzeklem, bym prawdę widocznie zgrantował 
pzy f > 


Jak wolne biedow wiary mej podanie: 


Niktże ztąd jeszcze, nikt nie występował, 
Swoją lub cudzą enotą uświęcony?., 


A Mistrz, co skrytość pytania pojmowal, 
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Rzekł mi: patrzalem świćżo tu wtrącony, 
Jak mnogich przyjściem wielmozném pociesza 


Ten, со wszedł zwycięztw koroną wieńczony. 


Z nim, ztąd pierwszego cień ojca pośpiesza 
Z synem swym Ablem; a z Noego cieniem 
Cień, praw spelniacza i dawcy, Mojżesza, 

Patryarch Abrom i Król sławny pieniem, 
Izrael z ojcem i z dziećmi swojemi, 


I z корпа dlugiém Rachelą sluzbieniem. 


I ci i mnodzy wyszedli świętemi: 
Ale wprzód dusza żadnego człowieka + 
Ztąd wybawioną nie była przed niemi. 


Mowa, ciąglego iścia nie przesieka. 
W posrodek lasów droga się przenasza, 
Bo lasem cienie zdają się zdaleka. 


W górę otchłani ztąd odleglość nasza 
Nieznaczną jeszcze, gdzie blask rozrzucony 


Pólkoła grube ciemności rozprasza. 


Chociaż niewiele byłem przybliżony, 
Lecz się poczęści dostrzegać dawało, 


Jak lam czcigodny naród zgromadzony. 
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O! ty, coś nank i wszelkich sztuk chwałą, 


kto są, czeigodna których tak postawa, 


I co im wyższość nad innych zjednało ? 


Gdy Mistrz nauczał: nieśmiertelna sława, ` 
Którą z nich każdy na ziemi zapalił, 


Jedna lask w niebie i wyższość nadawa... 


Zdala się odgłos takowy przywalil: 
Cześć, cześć Wieszezowi środ nas najpićrw- 


Cień jego wraca, co był się oddalił. (szemu! 


Potém gdy okrzyk ucichł podawnemr, 
Cztćrech się wielkich ku nam cień podaje; 


Ni w żal ai w radość twarz strojna każdemu. 


Dobry Mistrz znowu z rozmową nastaje: 
Patrzaj na tego, co na oręż wsparty, 


Trzem towarzyszom królować się zdaje— 


To Homer piewca potyczki zażartćj, 
Za nim Horacy satyryk podchodzi, 


Trzeci Owidy, a Lukan jest czwarty. 


Cześć dla nich, dla mnie, iz moja się godzi 
Z tak jednogłośnie pochwałą ezyniona, 
I że zawiści współdążność nie rodzi. 
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Prześliezną szkołę ujrzałem zlączoną, 
Slawnych przewodców najgórniejszych piesień 


Co jest jak orzeł nad inne wzniesioną. 


Gdy sobie wspólnych zrobiono doniesień, 
Zwrócili ku mnie znaki pozdrowienia, 


Ziad Mistrz mój doznał radośnych uniesień. 


I więcćj jeszcze sprawują uczczenia, 
Bo ranie do swego towarzystwa biorą, 


Tak, żem był szósty przy głośnych z imienia. 


Szliśmy więc razem, az gdzie swiatla gora, 
О tem gadając, о слёт przyzwoita 
Milczeć, jak było gadać tamtą porą. 


Idziem, warownia gdzie jest znakomita, 
Siedmiu zamknięta murami wznioslemi, 


L wkoło piękną rzeczólką obwifa. 


Wodę przechodzim jak po stalej ziemi, 
Siedm bram przebywszy, towarzysz mędrcowy, 


Byłem na łące z mórawy świćżemi. 


Wzrok tam skupionych poważny, surowy, 
I godność wielką w swém obliczu mieli, 


Mówili zrzadka najsłodszemi słowy. 
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Myśmy na takiém wybrzeżu stanęli, 
W odkrytem miejscu, światłem i wzniesionćm, 


12 cale zbory dobrześmy widzieli. 


Tam na trawniku, przed nami, zielonym, 
Mnie pokazano znamienite cienie, 


° Na które patrząc bylem zachwyeonym. 


Mnogiem z Elektrą widział zgromadzenie, 
Gdzie Eneasza , Hektora poznałem, 
Cezara w orle zbrojnego spöjrzenie. 


Tam Pentyzleę, Kamillę widziałem ; 
Wzrok w innej stronie, na Króla Latyna 
Z córką Lawińją siedzących, zwracałem. 


Tam Julja; Brutus eo wygnał Tarkwina, 
Lukrecja, Mareja, tam Grachowa żona, 


W dali samegom postrzegł Saładyna. 


Pożuićj powieka nieco podniesiona, 
Wszystkich przewödee, co mądrość lubili, 


Wśród siedzącego napotyka grona. 


Wszyscy się dziwią i wszyscy go czcili, 
Byl tam i Platon, byl tam i Sokrata, 
Co się z przed innych najbardziej zbliżyli. 
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I ten, co trafom przypisal byt Swiala, 
Cynik, Empedokl, Tales, Heralilista, 


I stoik Zenon, Klazmeński dogmata. 


Był tam i sławny z nimi botanista 
Dyoskorides; stał też i Orfeusz, 
Tulliusz, Liwij, Senek moralista; 


Euklid geometr, gwiazdarz Tolomeusz, 
Hippokrat, Galen, Arab Awiezenna, 


1 ksiąg objaśniacz wielki Awerreusz. 


Wzmianka tu wszystkich nie może być plenna! 
Bo dlugość treści tak na przód ciągnąca, 
12 siła w skutku nieraz bywa zmienna. 


Poszéstna drnżha w dwoje się roziraca: 
Inna mię ścieżką mądry Mistrz przewodzi, 
Z miejsca cichego, tam gdzie aura drżąca, 


Itam gdzie nigdy blask słońca nie wschodzi. 


ee. 


Piesn piata. 
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Dante, wstępując do drugiego w Piekle 
okręgu, znajduje Minosa. Tu są karani lu- 
bieżnicy, między którymi Franczeskę z Rimini 
i krewnego jéj Paola, poznaje. 
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V. 


Tak wiee z pierwszego zstapilem obwodu 
W drugi; przestrzenią mniejszym go znajduję, 
Lecz bardzićj strasznym: lu jęk słychać z wcho- 
du. 


Stał Minos groźny, zęby poklaskuje, 
Bada przy wnijściu o grzechy speluione, 
Sądzi i wyrok przepaską wskazuje. 


To jest, iż kiedy dusze potępione 
Przedeń przychodzą, winny się spowiada, 
I gdy, jak znawcy, sprawy rozważone 
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Wsliażą część piekla, co duszą zawlada, 
'Pztekroć chwosta sploty go przewiążą, 


Pod jaki stopień wpaść duszy wypada. 


Zawsze go tlumpie przybyley okrążą— - 
Z kolei każdy ua sądy pośpiesza,. 
Mówią, słuchają i w dół sie pogrążą. 


Ty, co tu wchodzisz, gdzie nic nie pociesza 
Y> »§ 7 
Rzekł Minos, skoro przed sobą mnie zwazal, 


I mówiąc znaki swych sądów zawiesza. 


Patrz komu wierzyć, gdzieś wejść się odwazal! 
Drogi przestronnćj zdradzie nie podpadaj! 


A Mistrz doń rzecze; czegoś się obrażał ? 


Trudności przejściom fatalnym nie zadaj; 
Tam pragną tego, gdzie sposób znajdują, 
Mieć ezego pragną: i więcćj nie badaj! 


Już do mych uszn zdala dolatują 
Bolesne jęki; już wchodzę w tę stronę, 


Gdzie mnie rozliczne żale napastuja. 


Zstąpiłem w miejsca światla pozbawione, 
Co tak ryczały, tak strasznie szumiały, 
Jak morze wiatry sprzecznemi wzburzone. 
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Dąsy piekielne nigdy nie zeichaly, 
Porwawszy duchów w gwaltowne obroty, 
Kreeac ich, Нокас ustawicznie gnały. 


Gdy od skał złomków odskoczą z łosłioty, 
Słychać i wycia i skargi i łkania, 


Bluznierstwa Boskiéj słuszności i cnoty. 


Jam wyrozumial, iż na te karania 
Cieleśni byli skazani grzesznicy, 
Których um nie brał nad żądzą władania. 


A jako szpaki w czasie nawaluicy 
Dlugiemi błądzą i gęstemi chmury, 
Tak i od wichrów owi bezbożnicy 


Tu i tam i w dół i Spiesza do góry. 
«1 DI 


Zadnej nadziei spoczynku nie mają, 


Ni złagodnienia srogich mak natury. 


Jako żórawie żałobnie śpiewają 
I tworzą lecąc w powietrzu rząd długi, 


- Tak, widzę, ciąguą i tak narzekają 


Dusze pędzone od owćj szarugi. 
Коро tąk ezarna dręczy niepogoda? 


Pytam, w domysłach Mistrza cheąc uslugi. 
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Srod nich najpierwsza, on ku mnie glos poda: 
O których powieść usłyszysz żądaną , 


Była Carową różnego naroda. 


A w lubieżności żyjąc rozpasaną, 
Co się zacheiwa— godziwa— pokladla 
Prawem, eheac hańbę uprzedzić spodziana; 


Semiramis to—na tronie zasiadła 
Po śmierci Nina, byla z nim zamężną, 


Gdzie dzisiaj Sultan i tą ziemią wladla. 


Ta, lubiąc, własną pierś rozdarła śnieżną, 
Sycheja prochom gdy wiarą skrzywila; 
To Kleopatre trzecią masz lubiezna. 


Wskazał Helene, dla którćj tak siła 
Wojen ztoczono; (12. milość gorąca 


Achylla wielkość w zgubę naprawila. 


Tam Parys, Trystan: i więcćj tysiąca 
Wskazywal ręką i mianował słowy; 
Których z ziemskiego życia miłość ztrąca. 


Kicdym tak z mędrca poznawał rozmowy 
Niewiasty dawne i dawne rycerze, 


Z żalu i strachu stawszy się niezdrowy, 
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Począłem mówić: Wieszczu, chcialbym szczerze 
Pogadać z tymi, co w dwoje lalają, 


Będące lekkiemi, w powietrzu jak pierze. 


Mistrz odrzeki: zważaj, oni się zbliżają, 
Na wspólną milość, co ich tu osadza, 


Zaklinaj , wówczas oni się wstrzymają. 


Skoro ich burza ku nam naprowadza, 
Zacząłem wołać: o! dusze strapione, 


Przyjdźcie pomówić, gdy nic nie przeszkadza. 


Jak dwa golębie żądaniem ciągnione, 
Rozwarlszy skrzydła na powietrzu spływa, 
Kiedy wracają w gniazdo ulubione; 


Tak chyżo z ciżby, gdzie Dydo przebywa, 
Dwa ku nam cienie ze mgly się wybiły, 
Gdy ich z uczuciem głos silnie przyzywa. 


O! ty, litośny człowieku i mily, 
Który przechodzisz śród pomroki rdzawćj, 


Nieszczęsnych zwiedzać, co świat zakrwawily; 


Gdyby Król świata był dia nas łaskawy, 
Myhyśmy spokój wymodlily tobie, 


Za to, żeć z uami czyn wzruszył nieprawy. 
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Styszet, Inb mówić, o czóm zechcesz sobie, 
Tego ja sluchać, to będę mówiła, 


Gdy burza zmilknie jak milczy w tćj dobie. 


Ziemia zalegla, gdziem się urodziła, 
Morskie wybrzeża, kędy Po odbiega, 


Spocząć zabrawszy przybyszów swych siła. 


Milość, co szybko pierś młodą zażega, 
Ujeta tego, wdzięków mych ozdobą, 
Z których wyzuto, a jak, dziś dolega! 


Miłość, eo zwodzi lubiącą osobą, 
I mnie przywiąże tak silnie ku niemu, 
Iż dotąd jeszcze, jak widzisz, my z soba. 


Miłość ku zejściu wwiodła nas wspólnemu. 
Popadł w Kainę kto nam życie zchwytał. 


Tak odrzeczono wezwaniu mojemu. 


Kiedym tćj krzywdy od dusz się dopytal, 
Twarz mi zchylona na długo nie włada, 


Dopóki Wieszcz mię, co myślisz? nie spytał. 


Mówiąc do niego począłem: o biada! 
Wśród iluż marzeń i uciech i cheenia, 


Przypadła na nich bolesna zagłada! 
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Znowu się poźnićj zwracając do cienia, 
Rzekłem : Franczeska, w piers mi troski twoje, 


I łzy i skruchę i leją cierpienia. 


Opisz mi jeszcze westchnień słodkie zdroje, 
Jakim was miłość zwyciężyła zwrotem? 
I na jak żądne wbiła niepokoje? 


A ona do mnie: żal najcięższym grotem 
Przejmuje zawsze, gdy w sercu rospacze, 
A szczęście wspomnisz — i Mistrz twój wić o 


tem. 


Z samych początków przechody oznaczę, 
Riedy miłostek naszycheś ciekawy, 


Lecz jak ten rzeknę co mówi i płacze. 


Myśmy czytali wówczas dla zabawy, 
Jak Lanezillotta zajęło kochanie: 


Jedni, bez żadnych podejrzeń obawy. 


Nieraz nam oczy przez takie czytanie 
Zbiegły się, w twarzy rumieniec zmieniony: 


Lecz tam namiętność osięgła władanie, 


Gdzieśmy przcezetli, jak uśmiech pragniony 
Okrył calusmi Jubownik gorący— 
I ten, co zawsze ze mną był zlaezony, 
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Usta me caly ucalowal drägev. 
Galotto książka i ten co ją skladal— 


Już wzrok nasz odtąd nie czytal gasnący. 


Kiedy to jeden duch mi opowiadał, 
Drugi tak plakal, iż zbytnie dotkliwy, 
Prawie konając gdym sobą nie władał, 


Padłem, jak człowiek upada nieżywy. 
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Liberam profiteor medicinam: nec ab antiquis sum, nec 
a novis: utrosque, ubi veritatem colunt, sequor: magui- 


facio „ repelitam experientiam! n! 
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Jens po drapié) ustępujące powoli ztego swia- 
ta rozpierzehle po calćj kuli ziemskićj gwiazdy 
bylego niegdyś Przybytku Nauk i Umiejętności 
w Wilnie, trwale po sobie zostawują pomniki 
uczonych prac, i błogi dlugo jeszcze wywierać 
będą wpływ na pokolenia następne. Jak z je- 
dnćj strony Swiezy gmachu upadlego ślad sta- 
wia nam przed oczy śmierć w odleglem ustro- 
niu zasłużonego Professora Józefa Franka, tal: 
2 drugiéj strony podaje wzór jednego z naju- 


Il 


| 
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czeńszych lekarzy i najlepszych nauczycieli eu- 
ropejskich, który w Wilnie pierwszym był tûz- 
krzewiciełem Medycyny praktycznćj nautow ej 
i sprężyną wielu dobroczynnych zakładów. 

Nim zdolniejsze pióro oglosi biograliją S. p. 
Józefa Franka, i nim wyjdzie na świat żywot 
przez niego samego skreślony, niech mi wolno 
będzie choć kilka słów o nim, jako o czcigodnym 
Nauczycielu i przewodniku naukowćj młodości 
mojćj, powiedzieć. - 

Uvodził sie Józef Frank 13 grudnia 1771 
w wielliiém księstwie Badenskiem, w mieście 
Rastadt, z ojca sławnego lekarza i Professora 
dana Piotra. Najstarszy z trojga rodzeństwa, 
wychowaay w religii RZzymsko- Katolickiej i od 
pierwsz¢j młodości przez ojca swego, idącego 
w têm za zdaniem IFippokratesa, na lekarza prze- 
znaczouy i sposobiony, odbywał całą edukacyą 
pod jego kierunkiem. Z początku sluchal lekey} 
w Uniwersytecie Getyngskim, poźnićj w Pawii, 
pod przewodnictwem Spalanzaniego, Fully, 
Scopolego, Scarpy i innych, udając się zawsze za 
ojcem, powoływanym na Professora z jednego do 
drogiego Uniwersytetu, i we wszystkich mu to- 
warzyszae podróżach. W 20) roku życia swojego 


otrzymał w Pawii stopień Doktora Medycyny i 
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Chirurgii, poezem odbył naukową podróż razem 
z ojcem po Szwajcaryi, bogatćj naówczas w sla- 
wnych lekarzy, jakimi byli: Odier, Pictet, 
Senebier i Cabanis, w Genewie; Tissot w Lau- 
zanie; Rahn, Usteri, Lavater, w Zurich. 
W czasie tćj podróży, w którćj rozważał dzia- 
Janie fizyczne kraju na jego mieszkańców, wply- 
nęla na niego ówczesna nowa teorya lekarska 
genialnego Browna, którą się przejął, i którą 
za powrótem do Włoch przez lat kilka walcząc 
z niemałemi trudnościami, rozszerzał, będąc 
już poniekąd w pićrwszćj mlodosci nią zarażony 
podczas dwókrotnego (1786 i 1790) zwiedzania 
Edynburga. W duchu tćj niebezpieczućj teo- 
ryi pićrwszą jego pracą literacką był list pi- 
sany do Professora Brugnatelli (L °). Wy: 
Uumaczył potóm z angielskiego na włoskie dzic- 
ło Roberta Jones, z dodaniem uwag własnych, 
tchnących ta samą nauką (2); równie podobnejże 
treści dzieło IJ eikurd'a (3) z niemieckiego na 
włoskie, ze swojemi uwagami, przełożył. Zaj. 


mowal się przytćm praktyką w Pawii (“) i Me- 


() Obacz wszystkich odsyłaczów liczbowych objaśnie- 
nia przy koncu artykułu. 

(7) Tu leczył w 1792 podług sposobu Browna chorych 
w szpitału, wtedy tylko, gdy zwyczajny sposób le- 
czenia nie wystawczał. 
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dyolanie, gdzie potrafił sobie zjednać przyjaźń 
gościnnego Piotra Moscati (), slawnego leka- 
rza i Senatora. 

W roku 1794 mianowany został publicznym 
Korrepetytorem Medycyny praktycznćj przy 
szkole Klinicznćj Uniwersytetu Pawijskiego, i 
nawet w rok potém miejsce ojca lamże zastepo- 


A chociaż pod koniec tegoż roku do Wie- 


wał. 
dnia z ojcem wyjechał i tam miejsce głównego 


lekarza przy miejskim szpitalu zajął; wkrótce 
jednak znowu zaproszony został do Pawii dla 
wykładania kursu Terapii szczególnćj i Kliniki 
medycznćj, i mianowany Professorem nadzwy- 
czajnym, przez rok cały z chlubą ten ebowią: 
zek pełnił. Dwuletni wykład praktycznćj Me- 
dycyny przez Franka w Pawii, w duchu Bro- 
wna, nie stanowił ślepego naśladowania tega le- 
karza, ale raczej krytyczny rozbiór jego nauki. 
W tym czasie roztrząsał w ogloszonym przez 
się liście różne przedmioty lekarskie, nie sa- 
mych tylko lekarzy zajmujące (4), i ogłosił 
sposób leczenia używany przez niego w Klinice 


Pawijskićj (3). 


() Nie tylko Moscati,- ale wielu innych ówczesnych 
w Europie sławnych lekarzy, nawet Lafontaine 


w Warszawie, poszło za teoryą Browna. 
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Ówczesne rozruchy wojenne we Włoszech 
i czasowe zamknięcie szkoły Pawijskićj 1796 e. 
zniewoliły Franka przenieść się do Wiednia, 
gdzie w tymże r. zostal głównym lekarzem 
(Primar-Arzt) przy wielkim szpitalu miejskim. 
Odznaczył się tu pilnym dozorem chorych i 
apteki; rozłączaniem łóżek dla zmniejszenia 
zarażliwości chorób i zaprowadzeniem nowego 
podówezas sposobu oczyszczania powietrza za 
pomocą nakadzań chlorynowych, podlug spo- 
sobu @uyton-Morveau. Panujaca wtedy w tymże 
szpitalu gorączka, zagarnęła mu ukochanego bra- 
ta lekarza Franciszka (1796) i stala się powo- 
dem do napisania rozprawy o tejże chorobie (6). 
Przez osm lat będąc przełożonym nad slużbą le- 
karską, we wspomnionym szpitalu okazał się bar- 
dzo czynnym w nabywaniu coraz większej do- 
skonałości i praktycznej wprawy, szczególnie 
pod okiem ojca, wykladajacego tamże kuvsa u- 
niwersyteckie praktycznćj Medycyny. W tym 
to czasie napisał Frank objaśnienia teoryi me- 
dycznćj Browna (7); postezeZenia Kliniczne 
w szpilalu wiedeńskim (8); list o gorączce ner- 
wowej, opisanćj przez ZfufełanPa 9): objaśnił 
poznawanie i wybor dobrego lekarza w oso- 


bném dzielku (10); wyłożył naukę o truciznach 
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i lekarstwach przeciw nim służących, podlug 
zasad przyjętego wzoru i Chemii owczesućj 
z obszernemi uwagami (lt); byt redaktorem i 
wspölpracownikiem podręczućj książki zdrowia, 
przez Yowarzystwo wiedeńskich lekarzy wyda- 
wand (12); aw rok poźaićj sam jeden podobuaz 
oglosii (13). Jest to rodzaj pisma popularnego ua 
zniesienie przesądów, treści łekarsko-humorysty= 
czućj, która wówczas powszechnie Wiedeń zaj- 
mowala. Pomimo tyłu zatrudnień, wykładał pry- 
walnie, z wielkiém zadowoleniem uczniów Me- 
dycyny, sluchajyeyeh kursu ojca, poezatli Pato- 
logii ogólnej i szezególnćj , które poźnićj jeden 
z uczniów Józefa Franka ogłosił (14) w dziele, 
ostalniem już sw duchu teoryi Browna. 

Wówczas to, pelen doświadczenia teore- 
tycznie wzbogaconego, ро dwunastoletnićj prak- 
tyce lekarskiej, czuł się usposobionym do odby- 
cia z korzyścią podróży naukowćj. Pod koniee 
przeto 1802 roku udał się naprzód przez Strasburg 
do Paryża, zwracając wszędzie uwagę na za- 
kłady naukowe lekarskie, szpitale i więzienia. 
W marcu 1803 opuścił Paryż dla zwiedzenia 
Londynu, Oksfordu i innych sławniejszych 
miast Anglii; poźniej zwiedził Edynburg, Glas- 


gow i inne znaczniejsze w Szkocyi miasta. 
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Wszędzie zabierał znajomość z uczonymi lelia- 
rzami i Professorami, sledzae zblizka  wszel- 
kie zaklady lekarskie i dobroczynne, więzienia 
i domy robocze, i najpiluiejsza zwracając uwa- 
ge na sposób ich urządzenia i na szkodliwy lub 
dobroczynny wplyw na zdrowie. Poźnićj przez 
Hamburg udał się do Pruss i Saksonii w po- 
dobnymże celu, i nakoniee do Wiednia powró- 
eil. Cala tę uczoną podróż opisał sposobem 
bardzo zajmującym i trafnym (15). Dzielo to 
bardzo ważne, mino naukową część swoję, 
z charakterystyki znakomitych ludzi, z którymi 
się w podróży zapoznawal. 

W tym to właśnie czasie, podług nowona- 
danych 1803 r. 18 maja Ustaw b. wiłeńskiemu 
Uniwersytetowi, wielkie korzyści i nadzwy- 
ezajne zapewniano place dla sławnych w uczo- 
nym świecie z dzieł i wysokiej nauki mężów, 
wezwanych do obejmowania katedr w tym no- 
woprzeksztalconym zakladzie wakujących. 

Niedostatek Kliniki medyeznéj w Wilnie od- 
dawna czuć się dawał. Staranny i uczony ów- 
ezesny Rektor Uniwersytetu Poczobut z Profes- 
sorami Medycyny praktycznej, z kolei katedrę 
zajmującymi: Langmeyer em, 0° Conorem i Spitz- 


nagel’em, bardzo o lem myślili; lecz potrzebie 
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tej zaradzić jeszcze nie zdołano. Próżne były 
także święte chęci uczonego Professora Chemii 
Dra Sartoris’a, który, opuszczając Wilno, nie- 
wielki zostawił na założenie Kliniki fundusz ; 
losy widać chciały, aby wykonanie tak błogiego 
zamiaru dopićro Frankom się dostalo. Mimo 
bowiem staranie się o katedrę Kliniki i Terapii 
uczonego podówczas Professora w Erlangen 
Schmidtmüller’a, Rektor Ks. Strojnowski w r. 
1804 Franków potrafił z Wiednia przywolać. 
Pamiętny jest w dziejach b. Uniwersytetu wi- 
leńskiego rok szkolny 180% przez epokę, jaką 
slanowi w uzupełnieniu mauk lekarskich i 
przez pićrwsze otworzenie Kliniki medycz- 
nćj śtaraniem Jana Piotra Franka, który 
po dziesięciomiesięcznym pobycie w Wilnie cale 
dalsze dzieło zostawił synowi Józefowi, uwol- 
nionemu już ze służby austryaekiéj 6 sierpnia 
1804 r., a przez blogosławionćj pamięci Cesa- 
rza ALEKSANDRA na publicznego zwyczajnego 
Professora Patologii w Uniwersytecie potwier- 
dzonemu i Radcą Dworu mianowanemu; sam 
zaś do Petersburga dla urządzenia podobucgoż 
zakladu wyjechał. Nim to jednak nastąpiło, 
Józef Frank wykładał Patologią(16) przez caly 


rok szkołny, nie tylko teoretycznie, ale i prak- 


131 
tycznie przy lóżku chorych, co mu z latwo- 
ścią przychodziło, jako zajmującemu się już 
dawnićj tymże przedmiotem w Wiedniu. 

Józef Frank objął Klinikę urządzoną przez 
ojca na wzór pawijskićj i wiedeńskićj i został 
utwierdzony na Professora p. z. Terapii szeze- 
gólnej i Kliniki medycznćj 1806 roku, z po- 
większeniem pensyi z dwóch na tray tysiące 
rubli srebrnych. 

Odtad. już fakultet- lekarski zaczął obszer- 
nićj nierównie czynności swoje rozwijać. Ugła- 
szano zadania lekarskie do nagrody; zjawiały 
się uczone medyczne pomniejsze rozpraw уу 
w wydawanych wówczas Dzienniku wileńskim 
i Gazecie literaekićj (17); wyszedl prospekt szko- 
ły Kliniczaćj (18) wileńskiej za rok 1804, pod 
zarządem Józefa Franka. Bez przerwy odtąd 
przez lat 18 z największą gorliwością i z praw- 
dziwem poświęceniem się uczył Frank medy- 
cyny praktycznćj i wzorowie zarządzał Klinika 
medyczną, którą postawił w. rzędzie pićrw- 
szych tego rodzaju europejskich zakładów, a 
nawet szczerze wyznać można, iz Klinika na- 
sza przewyższała wszystkie starannością i ko- 
sztownością w utrzymywaniu, równie też ko- 


rzystnym, gruntownym i pociągającym nauki 
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wykladem. Szczególny dar uczenia stawiał Fran- 
ka między pierwszymi Professorami europej- 
skimi, i śmiało go tylko porównywać można 
było 2 jego ojeem i z Professorem Gregory 
w Edynburgu. Roczniki wileńskiej Kliniki sta- 
raunie zebrane ogłosił Frank w języka lacin- 
skim (19), gdzie umieszczone są postrzeżenia 
nad chorobami i sposobem ich leczenia, ze 
wstępem zawierającym opisanie Kliniki i uwagi 
lekarsko-statystyezue tyczące się Wilna (7). 

Od roku 1805, i z polecenia Uniwersytetu i 
dia czuwania nad doskonalem i wzorowem przy- 
gotowywaniu lekarstw, dozorował Apteki uni- 
wersyteckiéj, a w czasie przepełnienia wszyst- 
kich szpitałów wileńskieh w 1807 r. chorymi 
wojskowymi, leczył ich i był Czlonkiem Rom- 
missyi Szpitałów. 

W roku 1805 dnia 43 grudnia wespół z in- 
nymi Professorami, znakomitszymi lekarzami i 
aptekarzami miasta w liczbie 15, utworzył To- 
warzystwo uczone lekarskie , dotychczas trwa- 
jące, którego celem jest wspólne przykła- 


danie sie ku doskonaleniu nauk lekarskich, 


С) Tłumacz tych Roczników (19) podziwiał i cieszył się, 
że podówczas, północnemu Wilnu takie południe 
przyświecało naukowe. 


a szczególnićj zatrudnianie sie chorobami, 
pannjącómi W naszym krajo. "Towarzystwo 
to 1806 r. przez Cesarza ALEKSANDRA utwier- 
dzone, w nagrodę uczonych prae swoich w 1819 
Cesarskićm mianowane zostalo. Frank przy- 
jal na siebie obowiązek Sekretarza tego Towa- 
rzystwa, i lakowy od początku pelnil przez lat 
dwanaście; poźnićj trzykroć byt jego Prezy- 
dentem, a zawsze najczynniejszym wspólpra- 
cownikiem oglaszanych wówczas Pamietniköw 
(30) i Dzienników lekarskich (31), będących 
składem bardzo ważnych postrzezen naukowo- 
praktycznych. Otwarcie tego Towarzystwa za- 
gail mową о zakładach naukowych wileńskich(22). 
Nie zaniedbywał okoliczności stania się użylecz- 
nym przybranćj ojczyznie,oglaszającmniejsze pi- 
sma lekarskie po polsku dla wszystkich potrzebne 
i przystępne. Zwracal uwagę rodziców na nie- 
bezpiecznosé choroby zwanćj Krup (23) i na 
sposoby skutecznego jej zaradzania; pisał o 
magnetyzmie Źwierzęcym (31), okazujac i nad- 
użycia jego i zbyteczną weń podkopując wiarę. 

Niedostatek lekarzy do cywilnej i wojskowej 
służby potrzebnych, oraz usilna chęć wywdzię- 
czania się i wynagrodzenia choć w części kra- 
jowi wielkich kosztów, łożonych na Uniwer- 

1. 12 
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sytet, pobudzily Franka do chwalebnćj myśli 
uksztaleania lekarzy kosztem skarbu. W tym 
celu podczas соі) swojćj bytności w Peters- 
burgu (1806 latem), zasięgnąwszy tamże rady 
doświadczonych mężów, wyjednał u Tronu za- 
lozenie Iustytutu lekarskiego i wybrany zostal 
tegoż Instytutu 1807 marca 23 Prefektem, jako- 
wy obowiązek z największą gorliwością, bez- 
plalnie nawet, wypełniał. Przy pierwszem roz- 
winięciu tak użytecznego zakladu na niezliczo- 
ne natrafiał trudności: musiał albowiem pier- 
wotną w krajowcach odrazę do Medycyny prze- 
łamywać; rozmaitemi sposobami zachęcać (27); 
niedostateczną nawet zpoczątku wypłatę na u- 
trzymanie się uczniów z własnych funduszów 
zastępować. Tak więc -za staraniem Franka 
znajdowalo się coraz więcćj ochotników, iz za- 
mierzona 50 skarbowych uczniów liczba po 
kilku lecicch uzupełnioną została. Gorliwie się 
przykładał do zaopatrzenia uczniów w książki 
1 narzędzia dyssekeyjne, a nawet za jego radą 
doskonałego majstra narzędzi chirurgicznych 
Malliar@a z Wiednia sprowadzono. Od roku 
1806 zajmował się zbieraniem preparatów pa- 
tologicznych umieszczanych przy Klinice me- 


dyeznej, na wzór podobnegoź wiedeńskiego 


— 
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gabinetu : nie opuszczał żadnćj zręczności do- 
ciekania ukrytych przyczyn chorób, przez pilne 
śledzenie trupów, a tym sposobem, przy po- 
mocy swoich Adjunktów, szczególniej Sebastya- 
na Blaszezykiewieza, zebrał znaczną liczbę pre- 
paratow, które poźnićj pomnożone przez naj- 
pracowitszego z pomiędzy Prozektorów Adama 
Bielkiewicza, przyłączone do gabinetu Anatomi- 
cznego, stanowiły prawie węgielny kamień bo- 
gatego zbioru chorowitych części ciala ludzkie- 
go, który dopićro w zeszłym roku razem ze 
zbiorem fizyólogicznym opisany zostal (). Ty- 
le zaś zajmowała Anatomia Franka, że nie 
tylko wszystkich uczniów do nie) zachęcał, ale 
wpływał jeszeze znacznie do nabycia z Wiednia 
dla Uniwersytetu niektórych preparatów Profes- 
sora Prochaski. 

Guy w г. 1810, z powodu niedostatku leka- 
rzy w szpitalach wojskowych, rząd swoîm ko: 
sztem sprowadził do Wilna uczniów z Westfa- 


li, Frank, podawszy plau instrukcyi, zajmował 
Й sf yoga 


C) Museum Anatomicum Vilnense. Vilnae. 1842. in 4. 
Pars I et II. XV. 281. Supt. 4. Tu w przemowie 
mojćj, wyjaśniającej historyą Analomii w Wilnie, 
wspomniałem szezegółowie 0 zasługach Franka 
pod tym względem. 


12° 
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sie ich kształceniem (°). Dwakrać też (1806 i 
1808) w nagrodę uznanej w uim pracy i staran- 
ności, obdarzony byl pierścieniem brylantow pen, 
1810 r. orderem s. Włodznnierza 4 stopnia, a 
w 1812 dnia 24 marca Radcą Rollegialuym mia- 
nowany zostal. 

Podezas dwukrotné) z Wilna wycieczki swo- 
jej do Wiednia (w 1812 i w 1817) pamiętal ciągle 
o wszystkich potrzebach i niedostatkach fakul- 
tetu wileńskiego i starał się im zaradzać, uży- 
wając przyłem jak najkorzysinićj czasu, już to 
z najuezenszymi obeujae lekarzami, już to 
zwiedzając zaklady, jak np. Dra Goelis’a dla 
chorób dzieei, Professora Beer’a dla chorób o- 
czu; a za powrölem do Wilna wszystko do swo- 
jej Kliniki przystosowywał. Ulożony bowiem 
przez niego chwalebny projekt osobnego kursu 
i Kliniki na choroby oczu, w 1818 r. odlozo- 
nym został przez fakultet medyczny wileński 
do stosowniejszego i poźniejszego czasu. W г, 
1816 listopada 4 wzywanym byl Frank na Rek- 
tora Uniwersytetu; ale zatrudnienia naukowe, 
do których był przywykł, przeniósł nad kło- 
potliwe urzędy. 


*) Pathologiae medicae elem. Auctore Н. Heimann. Viln. 
Vars. Lipsiae, 8, 1811, ob. Wstępu str. VIII. 
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Jozef Frank byl nie tylko twórcą stoso- 
wand) praktyeznéj Medycyny, ale razem do- 
broczyńcą i pocieszycielem niedostatuich cho- 
rych w Wilnie. Założył bowiem 15 kwietnia 
1806 r. osobną Klinikę przy Uniwersyteckiej, 
zwaną ambulatoryjna (*), w którćj udzielano 
bezpłatnie, oprócz rady, wszelkie lekarstwa 
ubogim, do uićj przychodzącym. Oprócz tego 
posyłał lepszych uczniów do mieszkań ubogich 
chorych, a w wątpliwych razach i sam się taw 
z nimi udawał, i tym sposobem ich oświecał i 
do zatrudnień lekarskich przyzwyczajał; a tali 
potrafił złączyć miłosierne uczynki z pożytkiem 
uczniów swoich. 

Czujemy tu potrzebę uczynienia nieco ob. 
szerniejszćj wzmianki o Zadzy Franka stania 
się użytecznym krajowi iokazywania tych uczuć, 
jakie w nim doznana uprzejmość i gościnność 
narodowa, wzbudzily. 

Przedstawił on w 1806 roku, 27 lutego Bisku- 
powi wileńskiemu 8. p. Janowi Kossakowskie- 
mu projekt do Zakładu dobroczynności, w celu 


dostarczania ubogim chorym i rady i lekarstw. 


() Na wzór tej, jaką niegdyś Formey i Hufeland, przy 
silnej pomocy Rzadu, założyli w Berlinie. 


pe 
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Biedni bowiem mieszkańcy nie mieli w choro- 
bach Żadnego ratunku, oprócz udawania się do 
szpitałów; skutkiem czego nastąpić musial znacz- 
ny tych zakładów upadek. Ogromnychby po- 
tezeba było kosztów, gdyby przyszlo doprowa- 
dzić szpitale wileńskie do tego stanu, ażeby 
mogły wszystkich obejmować chorych. Frank 
zatem sądził, ze daleko mnićj tezeba na zala- 
mowanie zlego w samém Źródle, podając ubo- 
gim sposób, dżeby się mogli leczyć, nie stając 
się dla szpitałów ciężarem. Taki rodzaj pomo- 
cy wskazując, przełożył, ażeby się utworzyło 
Towarzystwo, dostarczające bezplatnie lekarstw 
dla ubogich Wilua, ze składek i z dochoda 
z koncertów amatorskich. Projekt ten uważał 
wszakże za niedostateczny, ale właśnie też sa- 
mę niedostalecznosé mianował duszą każdego 
dobroczynnego zakładu w jego pićrwiastkach, 
ponieważ dawala powód do ciąglego stopniami 
doskonalenia się. Biskup, zachęcając Franka, 
dodał, iż pomyśli o nadaniu większćj rozciaglo- 
ści pomocom dla ubogich, Pod przewodnictwem 
zatem Państwa Franków zapowiedziano Kon- 
cert w tymże roku w celu wspomnionym, i taki 
to byl początek Kliniki ambulatoryjnej. W roka 
następnym 1807, leuze Biskup przywoadząc do 
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skutku zalożenie Towarzystwa dobroczynności, 
żądał po Franku, ażeby swój Iustytut z nic 
polączył, na co nie tylko się zgodził, ale nawet 
obiecał dać zakładowi znaczniejszą rozciągłość, 
urządzając jeszcze dwa Instyluta: А aheyna- 
cyi (24) i Macierzyństwa (25). Pierwszy otwo- 
rzony 1808 dnia 17 maja, pod jegoż prezyden- 
суа, a drugi 1809 dnia 7 listopada pod prezy- 
dencyą Jeneralowej Benigsen’owedj, na kilka po- 
dobno miesięcy przed „takimże utworzonym 
w Paryżu (société de la charité maternelle). 
Zdaniem było Franka, iż stan ubogich kobiet 
w pologach jest najtrudniejszy do zniesienia, 
nadewszystko w żimie; przeto dla zapobieżenia 
nędzy, zachowywania przy życiu matek i dzie- 
ci, а lem samém pomnażania ludzi użytecznych 
społeczeństwu, ustanowił wspomniony Zasłyłuł 
Macierzyństwa, pod opieką 330 Wydziału 
Towarzystwa Dobroczynności, którego sam 
byt Prezydentem (26). Instytut Wakcynacyi i 
‘Macierzyistwa, z mala przerwą, z powodu wo- 
jennych niepokojów, tewały do roku 1820. Zwy- 
czaj zaś dawania koncertów na fundusz wspo- 
możeń lekarskich, zaprowadzony już był w Wil- 
nie od 16 stycznia 1805 roku. Najpicewszy 
wtedy koncert na rzecz szpitala Sioste Milo- 
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sierdzia wyprawiony przyniósł czystego docho- 
du 703 слег. zl. Przedtćm u nas tego nie by- 
walo; nawet we Włoszech Frank w ciągu 
piętnastoletnićj bytności swojćj przed przyby- 
ciem do Wilna, jak sam wyznawał, nie podo- 
bnego nie widział. Tym sposobem, za pośred- 
nictwem obojga Franków, zebrano na korzyść 
ubogieh miasta Wilna od 1805 do 1818 z siedmiu 
koncertów i trzech oper około 80,000 zit. pol- 
skich. Oprócz tego niemała też była korzyść 
dla domu Towarzystwa Dobroczynności z wa- 
nien siarczanych fumigacyjnych , przez Franka 
podług metody Gales’a urządzonych. Nakoniee 
do zasług Franka dla tegoż Domu położonych, 
należy wspomnieć urządzenie tamże Infirmariam 
i Apteki. 

Tal różnostronnie zajęty Frank przy po- 
dwojoućj liczbie uczniów skarbowych w Ensty- 
lucie medycznym, od końca 1820 roku, potrze- 
bując znacznego i swobo перо czasu na wypra- 
cowanie jednego z najważniejszych dzieł swo- 
ich, o ktorém niżej powiemy; spotkawszy zwlasz- 
cza wiele nieprzyjemności z powodu przemian 
zaszłych w Uniwersytecie, usunął się naprzód 
pod koniec 1822 roku oł obowiązków Prefekta 


lustytutu skarbowego, w którym przez lat 15 
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bezplatnie zostawał, a w 1823 dnia 24 czerwca, 
dia osłabionego wzroku, wyjednawszy sobie za 
dziewiętnastolelnią służbę w dożywotniej rocz- 
néj placy 2,000 rubli sr., na zawsze już Wilno 
opuścił. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tu, jak zna- 
komile zasługi i nezone trudy naukowe Franka 
byly cenione i za granicą i w naszynr kraju: Był 


on albowiem: członkiem honorowym Rady i 
Akademii lekarskićj, towarzystw Czlekolubnego 
i Farmaceutycznego, w Petersbarguj Badaczów 
przyrodzenia, W Moskwie; Kollegium Me- 
dycznego, w Wenceyi; Rolniczego, we Flo- 
rencyiz Nauk °з nwiejętności, w. Strasbur- 
gu; Akademii lekarskiej, Towarzystwa gal- 
waniezuego i lekarskiego, w Paryżu: Towa- 
rzystw lekarskiego i dobroczynności „ow Wil 
nie; Szpitalu $e Gwidona i Królewskiego To- 
warzystwa Jennerowskiego, w Londynie; Sy- 
denham’a, w Hali; Fakultetu lekarskiego, w Lu- 
ce; Towarzystwa Fizyko-lekarskiego, w Er- 
landze; lekarskiego, w Marsylii; naukowych 
szawie. = W 1818 roku 


ozdobiony zostal znakiem Lilii francuzkićj; 1819 


w Krakowie i Wa 


orderem $. Anny 2 klassy, a nalioniee dnia 27 


listop. k. r. mianowany Radea Slanu. 
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Tyla tedy zaszczycony dostojeństwy i hojnie 
wynagrodzony za poświęcenie najpiękniejszych 
lat życia usłudze, dobrowolnie na korzyść ob- 
cego dla siebie kraju podjętćj, wyjechawszy 
z Wilna, do Wiednia się udał, gdzie oddając 
cześć pamiątce zeszłego juź od lat kilku swojego 
ojca, zajął się przezieraniem i ogloszeniem nie- 
których jeszcze pozostałych po nim rękopismów 
(33). Niedlugo wszakże Wiedeń potrafil go zatrzy- 
mać: pamiątki bowiem młodości pociągnęly go 
pod słodsze włoskie nicho, do którego i w Wilnie 
nawet będąc, często wzdychał. We Włoszech 
nabył FFillę niedaleko od Medyolanu pod mia- 
steezkiem Como, nad jeziorem *tegoż imienia, 
gdzie juz do śmierci przemieszhiwaé postanowił. 

Przywykly do pracy i postrzegań naukowych, 
nie próźnował Frank i w eichem uswoniu swo- 
jem; zajmował się ustawicznie wydawaniem 
bardzo obszernego dziela o praktyce lekars kij 
(32), nad ktorém juz od przybycia swego do 
Wilna aż do śmierci pracował, które mu słu. 
Żyło za dzielo podręczne przy wykładania kur- 
sów w Uniwersyłecie wileńskim , przyjetem zo- 
stalo za klassyczne w Meskiewskim, i które cho- 
сад nie ukończone jeszeze, wiekopomną mu 


slawę zapewnia. Przewidując Frank niepodo- 
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bieństwo samemu juz dokończyć tak obszerne 
dzielo, zamyślał zostawić na to po sobie fun- 
dusz. Riedy zaś majątek jego, za upadkiem domu 
bankierskiego Geymillera w Wiedniu, znacznie 
się uszczuplił i projekt fundacyi do skutku nie 
przyszedł, Frank jednak zawsze o nie troskli- 
wy, w roku już 1837 połączył się z Professo- 
rem Puchel?em w Heidelberdze, dla predszego 
ogloszenia przygotowanych traktatów. W 1840 
nie mogąc jednocześnie dalszych tomów i ukła- 
dać i oglaszać, a razem wyszle już dawniej 
przerabiać i dopelniać, uprosił takoż Dra 
Voigla w Lipsku do pomocy, jako tłumacza 
obeznanego ju z tem dzielem (32). Sklada sie 
to dzielo ze czterech glównych części, 2 których 
każda się dzieli na tomy i oddzialy. Stanowi 
zbiór postrzeżeń wszystkich wieków, i winno 
swój początek naukowym ojca i syna slara- 
niom, którzy w nićm uczynili główny skład 
swoich postrzeżeń praktycznych, nie wdajac 
się w Żadne (eorye i zawilsze tłumaczenia. Słu- 
sznie dzieło to nazwać się może corpus medi- 
cinae praclicae. Obfitość wszakże przywodzeń 
rozmaitych, bardzo długi przeciąg czasu w po- 
jawianiu się następnych tomów, ciągły przytem 


olbrzymi postęp literatury lekarsko-praktyeznej, 
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a złąd wynikająca ustawiczna potrzeba odmian 
i dopelnian, powiększając kosztowność dziela, 
stają się przeszkodą ku jego uzupełnieniu i n- 
powszechnieniu. 


Szeregöly życia Franka w Como dotąd nam 
jeszcze mało znajome. To tylko wiemy, że 
bardzo ezęsto odwiedzał nezonych przyjaciół 
swoich w Medyolanie, iż w r. 1836, w czasie 
panującej Cholery w Lombardyi, przeniósł się 
do Drezna; że chorując na kamień nerkowy, 
jeździł kilka razy dła poratowania zdrowia do 
wód Rarlsbadzkich, i że napisał wiadomość (34) 
o cztórcch nowych dziełach, tyczących się 
wspomuionyeli wód, a w szczególności 0 Al- 
manachu Rarlsbadzkim , wydawanym przez da- 
wnego swojego przyjaciela Dra Carro (35). lle 
zaś ciągle Franka zajmował postęp Medycyny, 
najlepszy mamy tego dowód, iz w 1839 r. na 
zgromadzenin uczonych włoskich w Pizie, przy- 
rzekł od siebie nagrodę za najlepszą rozprawę, 
rozwiązującą następne zagadnienie: «W jakim 
stopniu zachowane zostaly we Włoszech aż do 
najnowszych czasów zasady Hippokratesowego 
sposobu leczenia?” Z siedmia wiee rozpraw 
uwieńczoną została Dra Salvatore de Renzi 


z Neapolu. W tymże roka napisał Frank list 


http://rcin.org.pl 
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w Como o Frenologii (35) na prosbę wydawcy 


Biblioteki FF łoskiej, chcącego wiedzieć zdanie 


gó, ina którego nawet lekeye, znajdując się 
w Wiednin, uczęszczał. W tem pismie powtó- 
rzyl Frank zdanie swoje, którego się cale Życie 
trzymał, iz nauka Galla jest przesadzoną, a 
nawel mylną. Nakonice pisał o użyciu i naduży- 
ciu żywego srébra w chorobach wątroby (38). 
W pismach Franka objawia się szłachet- 
ny i religijny sposób myślenia; a chociaż 
wcale nie zamierzamy wchodzić w duch 
jego nauki leoretycznćj i praktycznćj, ani też 
w krytyczny dzieł rozbiór, zostawując to zdol- 
niejszym od nas; pominąć wszakże nie może- 
my przytoczenia z niektórych jeszcze pism do- 
tąd nie wspomnianych, kilku myśli, cechują- 
cych jego charakter i sposób widzenia rzeczy. 
Gdy w 1806 dwaj uczniowie Uniwersytetu 
otrzymywali publicznie stopień Dra Medycyny, 
przemówił do nich Frank (20), wystawiając 
krótki obraz obowiązków lekarza, w ogólno- 
ści względem rządu i religii, a w szczególno- 
ści wzgledem chorych, lekarzy, chirurgów i 
aptekarzy. Przemawial on do nich:*....Biada le- 
karzom, którzy pyszniąc się wyższością swych 


1. | 13 
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nauk i glębszą przyrodzenia ludzkiego znajo- 
mością, opierają sie na wlasnych domysłach, 
dla ogłaszania materyalizmu i rozszerzania naj- 
szkodliwszych szczęściu ludzkiemu zasad l... 
Olkazując najglębsze dla Religii uszanowanie, 
tym śmielćj będziecie mogli głos przeciw fana- 
tyzmowi podnosić.... Lekarz zwodziciel , jest 
poczwarą, jest plagą towarzystwa...” W tejże 
mowie wychwalał wdzięczność i hojność mie- 
szkańców Litwy w wynagradzaniu lekarzy, 
których położenie ówczesne porównywał z le- 
karzami Wielkicj Brytanii. 

W inném znowu pismie(29) mówi : «.... Umie- 
jętność lekarska takiego jest rodzaju, iz koniecznie 
wszelkich powiuna się wyrzec o ateizmie i ma- 
teryalizmie wyobrażeń.” Gdzieindzićj znowu (22): 
»...Nauka umiejętności przyrodzonych bardzićj 
nad wszystkie inne zabezpiecza od przesądów, 
biezöw tych religią i państwa burzaeych.” 

Jak zaś wysoko eenil duchownych i zakła- 
dy naukowe, którym oni przewodniczyli, do- 
wodem jest, iż oddał byl na wychowanie przy- 
branego syna Wiktora do konwiktu Jezuitów 
w Polocku, gdzie pełen nadziei młodzieniec 
niewczesną swoją Śmiercią, ojca na kiłka lat 


przed opuszczeniem Wilna zasmucil. 
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Równie w postępowaniu, jako teZ.i w pi- 
smach, lączył Frank ludzkość z surowćj spra- 
wicdliwości prawami. Dowiódł tego w obcho- 
dzeniu się z wykraczającymi uczniami Instytutu, 
jako leż w vozprawie (21) w r. jeszcze 1806, 
przy zamknięciu kursu uniwersyteckiego, o u- 
rządzaniu więzień pod względem lekarskim. 
Porównywał je z potrzebą lekarstw dla cho- 
rych, a mówiąc jedynie o przekonanych wino- 
wajeach i za glosem pełnym ludzkości Ifowar- 
da postępując, podawał sposoby najzdrowsze- 
go urządzania i utrzymywania więzień i wiez- 
niów. Wsparty przytem wlasnemi postrzeże- 
niami ze swoich podróży, doradzał dla wiez- 
niów cieple pokarmy; pracę umiarkowaną i nie 
jednostajna; scislą uwagę na obyczaje i slau 
umysla; potrzebę iefiraaryj i zapobiegania roz- 
wijającym się zwykle wpośród więzień go- 
rączkom; a nakoniee wyliczył obowiązki miej- 
scowcyo lekarza. — W praktyce swojćj wilen- 
skiej zwracał szczególną uwagę na charakter 
chorób pauujących i na właściwe naszemu tylko 
krajowi, a z ostatniego względu w 1814 roku 
napisał rozprawę o Koltunie (28), którą czytał 
na zwyezajnén posiedzeniu literackićm Uni- 
wersyletu, gdzie po zbiciu rozmaitych zdań le- 
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berskieh o początku tej choroby, opierajae sie 
na historyezuyeh faktach, udziclonych mu od 
gorliwego o dobro publiezue i uczoncgo Faden- 
sza Czackiego, wnosił, że ta choroba mosi być 
zabytkiem panującego niegdys trądu. 

W tymże samym roku przy otwarein kursów 
uniwersyteckich rozprawiał o wpływie wielkićj 
vewolucyi franeuzkiej na niektóre przedmioty 
Medycyny praktycznćj (29). Skreśliwszy tu stan 
Medycyny francuzkićj przed rewolucya, wspo- 
mina o zjawieniu się teoryi Browna, którèj 
bledow publicznie się zaparl; uznawał szkodli- 
wem pisanie dzieł medycznych w nowożytnych 
językach, jako nlatwiające tworzenie się nie: 
skończonego zamętu teoryj; wyłożył razem i 
zbawienny wpływ wspomnioućj rewolucyi ze 
względu odrodzenia się instrukcyi publicznej 
w Paryżu; zjednoczenia Medycyny z Chirurgią, 
wydoskonalenia téj ostatnićj z powodu wojen, 
z zaniedbaniem jednak praktycznćj Medycyny; 
daléj wyjaśniał wpływ szkodłiwy wojen, spe- 
kulacyj i systemalu kontynentalnego na zdrowie 
Do dalszych skutków tejże rewolucyi 


‚ że utrudzone wówczas podróże dla 


zdrowia przedsiębrane wywotaly Chemików do 


naśladowania przez sztukę różnych wód mine- 
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raloych, mnićj wszakże skutkujących; ze wów- 
czas z dobroczynuego wakcyny odkrycia, wię- 
cêj we Francyi aniżeli gdzieindzićj skorzysta- 
no. W ogólności dowiodlszy, iż rewolucya 
wiecéj złego niż dobrego przyniosła, cieszył 
się nadzieją, że pomimo wielu różnych now- 
szych teoryj, Medycyna Mippokratesowa i za- 
sądy werulamskiego Bakona utrzymają się i 
naukę lekarską do doskonałości doprowadzą. 
Frank albowiem, wyznać potrzeba, iz od po- 
czątku już XIX wieku ciągle był Hippokralesa 
zwolennikiem, czego zostawił dowód w swo- 
jem przed śmiercią nawet ogloszonćm pisem- 
ku (37), w ktorém zaleca Topografia i Statysty- 
kę lekarską, Anatomią patologiezna, a nagania 
upowszechnione dziennikarstwo lekarskie , nie- 
jednostajność mianowania chorób, wysokie ce- 
nienie przysłuchywania się chorowitym szele- 
stom wewnątrz ciała ludzkiego, mianowicie 
w piersiach, za pomocą osobnego narzędzia, 
zwanego Steloskop, z którego sam nigdy, jak 
powiada, skorzystać nie potrafił, chociaż najdo- 
skonalszym muzykalnym słuchem był obdarzony. 

Frank w zawodzie lekarskim i naukowym 
jedynie trzymał się niewątpliwych postrzeżeń 
i doświadczenia; szedł w ślady Fryderyka Hoff- 
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nana, Sydenhama i ojca swojego, trzymając 
się sposobu leczenia najprostszego, używając 
lekarstw gwałtownych rzadko i z największą 
ostrożnością, a nie ustając nigdy w oświecaniu 
siebie, jak sumiennemu Professorowi i uczonemu 
lekarzowi przystoi. 

Powagą i wpływem swoim przewodniczył 
i zachęcał uczniów i lekarzy, kiedy szło o ja- 
kiekolwiek poświęcenie się. Umiał zaszczepiać 
dziwne współubieganie się pomiędzy uezniami, 
którzy go uważali za ojca, opiekuna i szczerego 
przewodnika. Oni mu na znak wdzięczności i 
przywiązania swojego ofiarowali (1817 r.) wy- 
jezdZajacemu do Wiednia jego własny, piękućj 
roboty, na miedzi w Wilnie wyryty przez Podo- 
lińskiego portret , (z którego trafuą kopię przez 
P. Rypinskiega litogr. przylączamy do tego pi- 
sma); a za powrótem z podróży, pełni radosnyeli 
uniesień przed bramami go miasta spotykali. 

Z liczby póltorastu rozpraw lekarskich do 
stopnia Dra Med. zwykłe w Wilnie ogłaszanych, 
w przeciągu półwiecznego trwania fakultetu 
Medycznego przy Uniwersytecie, prawie polo 
wę przypisać należy wpływowi i radom Józefa 
Franka, w przeciągu jego ośmnastoletnich kli- 


па zarządów. Te bowiem rozprawy zawie- 
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raja postrzeżenia praktyczne lub monografie, 
w ducha i jego nauki'i jego praktycznego dzie- 
la, bez zaciekania się w leorye, którym ezysta 
hippokrätyezna wiłeńska szkola lekarska nigdy 
nie hołdowała. 

Wszelakoz myliłby się ten, toby sądził, że 
Frank wszystkie teorye zarzucał lub lekce wa- 
żył teoretyków; przeciwnie, na wzór pszezół- 
ki, z nauki każdego wielkiego lekarza wybierał 
on to, co było dia praktyki najstosowniejszem. 
Frank powiadał: »że lekarz dowodzący, iż nie 
trzyma się żadnego systematu ani teoryi, albo 
nie wie co mówi, albo wyznaje, że postępuje 
bez zasad i bez rozwagi: jedue tylko hypotezy 
godne są pogardy.” (12) (). Przepisy lekarskie 
Fryderyka Hoffmana najściślćj uczniom zalecał, 
jako najstosowniejsze dla Litwy; sam zaś, ile 
zau ważaliśmy, nieco się skłaniał ku teovyi Stol- 
Га zamulań żolądkowychz ale czuł pezytém, 
iż w każdćj prawie teoryi może być cząstecz- 
ka ukrytej prawdy, 2 którćj korzystać wy- 
pada. Z błędów nawet wyciągał niekiedy po- 
żytki; przeciwnym byl, jednostronności teore- 
tycznćj, budowaniom gmachów na uroje- 
niach, pozór tylko prawdy mających.  Srednia 
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drogę uważał za najlepszą. Łączył uczony 
chlektycyzm z raeyonalnym empiryzmem. Wy- 
rażnym jednak dowodem mimowolnego mo- 
że wprowadzenia pewnćj zasady teoretycznćj 
we własne jego wielkie praktyczne dzieło (32) 
i w kliniczny wykład jest: przyjęcie głównych 
czyli kardynalnych stanów chorowityeh, zwa 
nych przez niego diatheses. Rozmaite stany ta- 
kowe, nacechowane każdy zosobna jednakowemi 
zawsze znakami, przyczynami i jednostajnym 
sposobem leczenia, przyjął Frank dia tego, 
ażeby ułatwić uczniom poznawanie i leczenie 
Ч 


w objaśnienie glębsze tych stanów. Byl to 


chorób najzawilszych, nie wchodząc bynajmnić 


wybieg bardzo zbawienny, uwalniajacy od wszel- 
kich błędów innych teoryj i prowadzący uczniów 
drogą pewną, dostępną, wzniecającą wstręt do 
wszelkich przypuszczeń i spekulacyj nieopar- 
tych na postrzeżeniach praktycznych. 

Takiemi to więe sposoby J. Frank mlodych wy- 
kształcał lekarzy, nie ustajae i sam nigdy w pracy 
az do śmierci, która 44 grud. 1842 r., w 72 życia, 
po dwnmiesięcznej oblożnćj chorobie, tali nieo- 
cenione dla ludzkości uczone jego prace przecięła. 

Godnym był ón imienia lekarza, zawsze 


litościwy, dobroczynny, hojny i heziuteresowny. 
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„Miewał wyznaczone godziny Ша biednych cho- 


rych, przychodzących doniego codzień po rady. 
We dnie i w nocy gotów byl na każde zawo- 
łanie chorego, i dotąd można u nas znaleść 
bardzo wielu wspominających 4 wdzięcznością 
i największą czułością imie jego za przyniesiony 
skuteczny ratunek im samym, rodzicom tub krew- 
nym. Cenil też i on wysoko hojność igościuność 
naszę. Wszędzie i zawsze okazywał wdzięcz- 
ność i przychylność dla kraju, w którym tyle 
lat przemieszkal. Do samej śmierci najprzyjem- 
niejszą dla niego było rzeczą kogokolwiek z Wil- 
na ohaczyć. Starał się wywiadywać o uczniach 
swoich, znajomych, io wszystkiem, co tylko 
jemu bytność między nami przypomnieć mogło. 
Do tylu wymienionych zasług Franka, do- 
damy, iż wszyscy prawie Professorowie od- 
działu lekarskiego, przy Uniwersytecie, zamie- 
nionego poźnićj w b. Ucsanssą Akademią Me- 
dyko-Chirurgiezug w Wilnie, kształcili się pod 
przewodnictwem Józefa Franka, i że caly za- 
pal do grantownćj i szlachelnćj medycyny ou 
piórwszy u nas zaszczepił i rozkrzewil. 
Wiadomość o śmiercidózcja Franka wszyst- 
kich w powszechności napelnila smutkiem. Dwu- 


nastu jego niegdyś wileńskich uczniów, zamie- 
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szkałych dziś w Warszawie, i tyluż pozosla- 
łych jeszcze obecnie w Wiluie, zanosiło modly 
za pokój duszy zmarlego: a Gesanskır Towa- 
rzystwo Lekarskie Wileńskie, którego 
był twórcą, oddało cieniom jego publiczne 
z największą wspaniałością holdy dnia 10 marca 
1843 roku w kościele ś. Jana, gdzie nieraz i on 
sam towarzysząc za życia uroczystym w Uni- 
wersytecie obchodom, gorące do Boca wznosił 
modlitwy. Tym sposobem Czsanskie Towa- 
rzystwo lekarskie wiłeńskie chciało wynurzyć, 
choć słabo, powszechną wdzięczność i uczniów 
zmarlego i wszystkich Towarzystwa Członków. 

Byl Frank: wzrostu słusznego; budowy 
ciała silnćj i pelnéj; włosów ciemnych i rzad- 
kich; plei bialej; «Лади szykownego i uprzej- . 
mego; charakteru Żartobliwego i towarzyskie- 
go. Lubił wystawę; zatrudnienia codzienne 
zwykle, miał na godziny rozłożone; jako wiel- 
hiciel i znawca muzyki i śpiewów, sam kon- 
certami dyrygował, a dom Ша Artystów mając 
zawsze otwarty, świetne dla nich muzykalne 
wieczory wydawał. Majętny był po ojcu, ale 
nie z pralityki lekavskićj, bo ta nie doprowadzi 
pewno do znacznego funduszu, jeżeli się tylko 
z sumiennością wj hony wa. 
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1) Lettera sulla dottrina di Brown del Dottore Giuseppe 
Frank. Al Sign. Brugnatelli. Pavia. 1793. ob. Giornale 
Fisico-Medico di Brugnatelli.1794. Vol. IV. — Geschichte 
der Brownischen Lehre in drey Aufsätzen, von Rasori, 
Dcho und Joseph Frank. Aus d. ital. von Weikard. 
Frankfurt am Mayn. 8. 1796. 

2) Ricerche sullo stato della medicina, secondo i principi 
della Filosofia induttiva, di Roberto Jones. Traduzione 
dall Inglese. (fa Inquiry into the state of medicine 
an the principles of inductive Philosophie, by Robert 
Jones). Coll’ aggiunta di alcune annotazioni da Giu- 
seppe Frank. Pavia. 1795. 2 Voll. 

Niektóre uwagi J. Franka, do dzieła tego przyłą- 
czone, wytłumaczył Dr. Ever: na niemiecki, w dzie- 
le: Lehrbegriff der hrownischen Arzneylchre. Wien. 
1796. 

3) Prospetto di un sistema piu semplice di medicina, ossia: 
dilucidazione e conferma della nuova dottrina medica 
di Brown; del DottoreFHeickard. Tradotto dal tedesco 
(Entwurf einer einfachern Arzneykunst, oder: Er- 
läuterung und Bestätigung der brownischen Arzney- 
lehre). Coll aggiunta di alcune annotazioni da Giu- 
seppe Frank. Pavia. 2 Voll. 1790. 
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Dzieło to wraz z wwagamı Franka, wytlwnaczono 
na francuzki i hiszpański pod następućni tytułami: 
Doctrine medicale smplifić, ou ćelaircissemeut et confir- 
mation du nouveau systeme de mćdeciue de Brown, 
par le Doct. Weikard; avec les notes de Joseph Frank. 
Ouvrage traduit de l'italien par Rene-loseph Berlin, 
Dr en med. de la А. facul. d. med. d. Montpel. 

Her. A Paris, chez . Barrois. 2 Voll. 1798. 8, 

Prospetto de una medicina mas sen cilla y mas bumana 
o sea ilnstralion y сөйг ion de la nueva doctrina 
de Brawn por ci Dr Weikard Consejero de Estado del 
Emperador de Rusia: (radneido de aleman por el Dr 
Joseph Frank medico primero en el hospital general 
civico de Vienna: publicado en Castellano por el Dr 
Don Joachim Serrano Manzano, medico Secretario 
perpeluo de Gubernio del Real Colegio de Madrid. 
ele. Dos Tomos. 

4) Lettera ad un amico sopra diversi punti di medicina, 
interessante? anche i non me igi, di Giuseppe Frank. 
Pavia. 1796. 

Tłumaczenie niemieckie przez Weikard’a: Brief an 
einen Freund ther verschiedene Punkte der Arzney- 
kunst, welche auch interessant für Nichtirzte sind. 
Heilbronu. 1796. 

3) Ratio instituti clinici Ticinensis, a mense Januario usque 

аф inemJunii a. upcexcy, quam reddillosephusFrank. — 
Praefatus est Joannes Petrus Frank. Viennae. 1797. 

Przedrukowano w Pawii, z następnym do tytułu 
dodatkiem: Editio prima italien, animadversionibus 
locupletata, curante Valeriano Aloisio Brera. Ticini. 
1797. Pars l.e12.— Tos sumo: Venetiis. 1799. Voll. 2. 

Tłumaczenie niemieckie z uwagami Dra Schäfer 
zUlm’u, pod tytułem: Heilart in der klinischen Lehr- 
anstalt zu Pavia. Wien. 1797. 

6) Beschreibung des Nervenfichers, das unter den jungen 
Aerzten, welche die praktische Schule zu Wien he- 
suchen, gegen Ende des Jahres 1796 geherschet hat: 
nehst einigen Bemerkungen über die Behandlung des 
Typhus, von Joseph Frank. Obacz: Sammlung me- 
dizinisch - praktischer Beobachtungen, herausgegeben 
von Weikard. Russ. Rays. Elatsrathe. Ulm. 1798. 

Tlumaezenie włoskie: Osservazioni intorno alla febbre 
nervosa, la quale ha regnato nell anno 1796, presso 
gli giovani Medici che frequentarono la senola clinica 
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di Vienna. Trad, coll’ aggiunta di varie annotazioni 
del Dott. Giovanni Malfatti, medico nello spedale di 
Vienna. 

7) Erläuterungen der brownischen Arzneylehre, von Jos. 
Frank. Heilbronn. 1797. 8.— Erläuterungen der Er- 
regungstheorie von Joseph Frank. Eine zweyle dureh- 
aus nen bearbeitete Aullage des im Jahre 1707 unter 
dem Titel: Erläuterungen d. brow. Arzneylchre, er- 
schienenen Werkes. 8. Wien. bey Wappler. 1803. Heil- 
bronn am Neckar. bey Class. 1803. 388. str. 

IV tem drugim wydaniu opuszczone obszerne hi- 
storye chorób. 

8) Observationes medicinales circa res gestas in elinico in- 
sliluto nosocomii Vindobonensis. Viennac. 1796. 8. 
(Tego dzieła dotąd nie widzialem). 

9) Schreiben an Herrn Prof. Röschlaub in Bamberg, in 
Rücksicht des von Herrn Hufeland herausgegebenen 
W erkchen : über Nervenfieber und dessen Complikatio- 
nen, von Jos. Frank. Ob. Röschlaub Magazin. 3. B. 
2 Stuck. 

10) Anleitung zur Renntniss und Wahl des Arztes für 
Nichtärzte. Wien. 1798. 1803. 8. bey Schaumburg. 

11) Handhuch der Toxicologie, oder die Lehre der Giften 
und Gegengiften, nach den Grundsätzen der Browni- 
schen Arzneylehre und der neuern Chemie von Jos. 
Frank. Wien. 1800. 

Zweyte verbesserte und durch zahlreiche Anmerkungen 
bereicherte Auflage. Wien. 1803. 8. 230 Seiten. 3te 
Auflage. 1816. 

Thunaczenie włoskie: Manuale di Tossilogia ossia 
dottrina di veleni e contra veleni. Trad. dall’ ultim. 
ediz. tedesca, di Giuseppe Mateggi. Milano. 1809. 8. 

Tłumaczenie polskie: Toxykologia czyli krótki rys 
nauki o truciznach i przeciw nim lekarstwach, podług 
zasad Browna i nowszćj Chemii, przez J. Franka. 
Tłumaczył Franciszek Zawadzki, Dr Med. i Chir. 8. 
Warszawa. 1813. Przypis Staszyeowi. 

12) Gesundheits-Taschenbuch für das Jahr 1801. von einer 
Gesellschaft Wiener Aerzte. in 8yo min. Wien. 1801. 
Schaumburg. 262 stron., z wizerunkiem Browna,— 
1802. Wien. 

13) Gesundheits - Taschenbuch für das Jahr 1803. von J. 
Frank, Primar - Arzt im allgem., Krankenhause zu 
Wien. — Wien, in d. Camesinaischen Buchhandlung. 
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1803. 8vo min. 198 str. (z portretem Jennera wyna- 
lazcy EF akeyny). 

14) Jos. Frank’s Grundriss der Pathologie nach den Ge- 
setzen der Erregungstheorie. Mit Erläuterungen, Zu- 
satzen und Anmerkungen nach seinen Vorlesungen be- 
arbeitet. Wien. 1803. in Bvo. bey Doll. str. 272. 

15) Reise nach Paris, London und einem grossen Theile 
des übrigen Eugland's und Schottlaud’s in Beziehung 
auf Spitäler, Versorgungshäuser, medizinische Lchr- 
anstalten und Gefangnisse von Dr Joseph Frank, 
Lehrer der Klinik u. med. Praxis auf der hohen Schule 
zu Wilna. Wien. 1804—8. 2 Voll. 8vo maj. 2te Aull. 
Wien. 1816. 

10) Oratio habita in Acad. Viln. 1804. (Rekopism znajdu- 
RI się w bogatćj Biblivtece Hr. A. Chveptowicza). 

17) Wiadomość o chorobie angina pectoris zwanćj. ob. 
Dziennik Wileński 1305. N. 5. Sierpień. str. 73—83.— 

— Rozbiór zbioru trzeciego postrzeżeń lekarskich Jakóba 
Penada w Padwie. ob. Gazela Literacka Wil. 1806. 4. 
Część I. p. 104—110. 

18) Prospekt szkoły Klinicznćj w Imp. Wil. Uniw. od mie- 
siąca Września 1805 do ostatnich dni Czerwca. 1806. 
r. pod rządem JE. Franka. Arkusz in fol. w Druk. Akad. 

Pu są imiona osób użytych przy Klinice i uezniów, 
wyszezcgólnienie chorób i 158 chorych, z tych 119 
wyleezono, O wypuszezono z ulgą, а 7 umarło. Przy- 
dana summa wydatków Kliniki i ی‎ Si niektó- 
rych chorób wymienionych w prospekcie. 

19) Acta instituti clinici Caesar. Univers. Vilnensis. Annus I. 
буо maj. 1503. Lipsiae. Au. II 1809. An. III-VI. 
1812. Svo maj. Impensis Rühnianis. 3 Voll. 

Tlumaczenie niemieckie: Annalen des Klinischen In- 
stituts an der Kayserl. Univ. zu Wilna von Jos. Frank. 
Aus dem lateinischen übersetzt von.lonas Meyer zu Ka- 
lisz. Berlin. 1810. ler u. 2r Jahrgang. in 8vo. bey Sal- 
feld. 187 i 105 str. 

20) Diseours sur les devoirs des mćdecins, prononce le 22 
Juin. 1806. par J. Frank, à l'occasion du grade de 
Docteur en medecine conferć solenellement a Mrs Bor- 
suk et Puczkowski dans l'Université de Vilma, Vilna. 
Zawadzki. 1806. in 8vo maj. 15 str. Я 

21) Discours sur la police médicale des prisons Ja à 
la séance generale de Facadćmie de Vilna, le 28 Juin. 
1806. par Jos. Frank. Vilna. Zawadzki. 8. 1806. str. 30. 
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22) Sur les ćtablissements scientifiques de Vilna. Disconrs 
prononcé lors de installation de la societć de mede- 
cine de la méme ville, le 12 Decemb. 1806. par J. 
Frank. Vilna. Zawadzki. 1807. 8vo. 25 str. 

23) О poznawaniu i leczeniu choroby krtani, Croup zwa- 
nćj. Nakład i druk J. Zawadzkiego. Wilno. 1808. 8. 
str. 37, z tablicą. 

24) Discours prononcé lors de Vinstallation de Vinstitut 
de vaccination de Vilna. 1. 17 Mai. 1808. jour anni- 
versaire de la naissance du Dr Ed. Jenner. par J. Frank. 
1808. Bvo. Vilna. 

— Organizacya Instytutu Wakeynacyi, założonego dnia 
17 Maja 1808 r. w rocznicę urodzin Doktora E. Jen- 
nera, wynalazcy Wakeyny. Śvo. str. 8. z tablicą. 

(Naczelnikiem tego instytutu był Radca Dworu H. 
Heimann, Doktor ówczesucgo Pocztamtu Litewskiego). 

25) Układ nowego ustanowienia Dobroczynności, pod na- 
zwiskiem /ustytut Macierzyństwa, Wilno. 8. 1809. 

26) Compte rendu à Fassemblć de la societé de bienfaisance, 
1808. Vilna. 

— Racbunck roczny przychodu i rozchodu kassy Towa- 
rzystwa Wilen. Dobroczynności od 1809—10. in 4to, 
(Va końcu podpisany xe,’ q Takis rachunek 
od 1810—11, (z podpisem tegoż) in Ato. 

27) Discours ù l’onvertnre de Vinstitut des éleves en mede- 
cine entretenus aux frais dela Couronne auprès FUniv, 
Imp. de Vilna. 180). Sept. 16. (w Rękopismie). 

28) Mémoire sur l'origine et la nature de la plique polo: 
naise, lû, A la séance littéraire privée de l'Université 
Impériale de Vilna le 15 Janvier 1814. par Joseph 
Frank. Vilna. Zawadzki, 8. 29 str. 

29) De influence de la revolution francaise sur des objets 
relatifs Ala médecine pratique. Discours prononcé à la 
stance publique de l'Université Impérial d Vilna, le 
15. Sept. 1814. par). Frank. Vilna. Zawadzki. 8.35 str. 

30) Artykuły Józefu Franka tłumaczone z francuzkiego » po- 
mieszezone w pismie: Pamietnikow Towarzystwa Lekar- 
skicgo Wileńskiego. Tom I. 1818. Wilno. Nakł. Za- 
wadzkiego. w 8ce. str. 370. Tom II. 1824. tamże. 
str. 350. są następne: 

Wiadomość o chorobach, które panowały w Wilnie i 
w jego okolicach od 1807—1817, z przydaniem po- 
sirzezen meteorologieznych,oraz przypisami, zawierają- 
cemi uwagi praktyczne. T. I. str. 1—79. 


14* 


160 


Opisanie tumoru jajecznika lewego; tamże. str. 221-225. 

O szezegölniejszym charakterze febr w Litwie panują- 
cych. T. II. str. 25—38. 

О jednym przypadku śmierci nagłej; tam. str. 45—51. 

Niektóre postrzeżenia sciągające się do chorób serca, 
worka sercowego i aorty; tam. str. 78—91. 

Historya choroby angor pectoris zwang]. t. str. 65—74. 

Historya prawdziwego trądu razem z koltunem, w je- 
dnej i tejże samćj osobie; t. str. 151—156. 

O zrosuieniu arteryi biodrowćj lewéj (iliaca sinistra); t. 
str. 252—257. 

о ни grzybowatćj pęcherza moczowego; t. str. 270 

31) Dziennik Medycyny, Chirurgii i Farmacyi przez Ce- 
sarskie Towarzystwo Lekarskie w Wilnie wydawany. 
Tom I. Wilno. Nakł. Towarz.; Drukiem Zawadzkiego. 
1822. w Bee. str. 774. Zawiera następujące artykuły 
Józefa Franku: 

Rzut oka па terazniejszy stan Medycyny praktycznej. 
str. 1—28. 

O Magnetyzmie źwierzęcym; str. 193—215. Jukoż oso- 
buo wydrukowany u Zawadzkiego. 1822. w8ce. str. 24. 

О szezegölng) postaci choroby Kaj str.100—117. 

O chorobie zwanej Koklusz; ste. 373—410. 

O ospie złagodzonej i Wakcynie; str. 559—568, 

O płynieniu materyi z uszu; str. 243—240. 

Wyciąg krytyczny z Dziennika Medycyny pralitycznćj 

ufelanda; str. 246—251. (Tu sie pośpieszył Frank za- 
przeczając mylnie nosacizne u ludzi). 

Wyciąg krytyczny z rozmaitych dzienników; str.404—488. 

O wpływie ducha systematu w Medycynie (z dzieła Mar- 
tina); o gorączce żóltćj; rozbiór dzieła Patissicr’a о 
chorobach rzemieślników; str. 589—616. 

Postrzezenia praktyczne i patologiczne nad leczeniem 
chorób gruczola prostaty, przez E. Home; str. 616— 
627. 

Wyciąg z roczników medycznych Imperium Austr. str. 
628—635. 

O kuracyi majowćj. ob. Dziennik i t. d. T. II. 1824. str. 
1—6. 

32) Praxeos medicae universae praecepta. Auctore Josepho 
Frank. ete. Lipsiae. 8. Sumptibus Bibliopolii Rueh- 
niani. (T. O. Weigel). 

Partis I. Vol. I. 1811.— Editio altera denuo claborata, 
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Sectio I et II. 1826. Consp. hist. et lie. — introd. ad 
stud. clin.— De febribus in genere ct in specie.— De 
morbis cutis. 

P. I. V. II. 1815.— Ed. alt. Sect. I. 1827, De peste et 
ephemera sudat. Sect. II. 1828. De typho. Defebre 
flava. 

P. I. V. III. Ed, alt. Sect. I. De exanthematibus. Sect, 
II. 1829, Morbi cutis chronici. 

P. II. У I. Sect. I. 1818. c. tab. — Ed. alt. 1832. Morbi 
Syst. nervorum in genere et cerebri in specie.— Sect. 
Il. 1821. Ed. alt. emend, el anet. Fasciculus J. edidit. 
Voigt. 1841, Morbicolumnae vertebr., singulorum ncr- 
vorum, spasmi et hysteria. Vascie. II. 1842. Morbi 
oculorum, aurium, narium. 

P. II. V. II. Sect. I. 1823. Morbi lAryngis, tracheae, 
pleurae, pulmonum. Sect. II. 1824. Morbi diapbrags. 
cordis, arteriarum ct venarum = de animi deliquiis. i 

P. III. V. I. Sect. I. 1830. De morbis oris el faucinm. 
Sectio II. 1835. De morbis- pharyutzis, ocsophagi et 
ventriculi. 

P. III. V. II. Sect. D 1841. De morbis tubi intestinalis, 
exposuit Puchelt.— Sect. Il. 1843. De marbis hepatis 
lienis, panereatis, peritonaci, de serophula, rhachitide, 
arthritide, carcinomate et seorbuło. 

P. IV. ma zawrzeć: Morbi syst. uropa, generat., sexus 
sequioris, syphilis, rabies, aliique morsus venelici. 

Toż sama dzielo przedrukowane w jedenastu to- 
mach aż do części trzeciej (Pars III) pierwszego my- 
dania, w Turynie, kosztem Balbinicgo. 8. 1821-25. 

Fłumaeczenie niemieckie: Grundsätze der gesammten 
praktischen Heilkunde. Ein Handbuch für Lehrer und 
für Lernende, von J. Frank. Uchersetzt von Dr G. Ch. 
Gottb. Voigt. Leipzig. Kühnsche Buchh. 1842, буо. 
I—IX Theil. obejmuje nowe wydanie aż do chorób oczu. 

Tłumaczenie francuskie bez przypisków : Traité de 
pathologie interne. Paris. 1839. 1 —V. Voll. — trad. 
du lat. Bruxelles. 1837—40. I-III Voll. 

33) Opuscula posthuma Joann. Petri Frank, nune primum 
edita ab Jos. Frank. c. 7 tab. acneis. 8, Viennae. 
Schaumburg. 1824. 

34) Ragguaglio di aleune opere recenti sopra Carlsbad e łe 
di lui acque termali, con notizie antentiche intorno 
questo argomento, Milano. 1336. Del Imp, regia stam- 
peria. in буо. str. 17. 
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(Articolo inserito nel tomo LXXXI. della Bibl. 
Ital. fascicol. di Marzo. 1856. pag. 298). 

FF podobnym przedmiocie obacz: Bibl. Ital. tomo. 
LXXXIX. fase. d. Marzo 1858. p. 571. 

35) Podobny artykuł rozbierający dzieło: Almanach de 
Carlsbad ou melanges medicaux, scientifiques et litte- 
raires relatifs à ces thermes et au pays, par Jean de 
Carro. FXme année. Prague. 1858.— Milano. Dell. 
J. R. Stamp. 1839. 8vo. str. 14. 

(Articolo inserito nel tomo 95 della Biblioteca 
Italiana). 

36) Della frenologia. Milano. 1839. Dell’Imp. Reg. Stanı- 
peria. 8vo. sir. 28. 

Artykul pisany w Como w miesiącu Sierpniu 1859. 
umieszczony w 94m tomie Bibl. Ital. 

37) Programma di б. Frank, letto nell’ adunanza dell’ 
1. R. Instituto di scienze, lettere ed arti, nel giorno 18 
di Marzo. 

(Articolo inserito nel Tomo 2 del Giornale del I. R. 
Inst.Lombardo di Scienze, Lettere ed arti,—ed in Bibl. 
Italiana). Milano. 1841. Della Tipografia Bernardoni. 
str. 11. 

38) Memoria sull’ uso e sull abuso del Mercurio nelle ma- 

` lattie del sistema epatico, Milano. 1842. 8. str. 19. 

(Czytano na posiedzeniu naukowen w Medyolanie 

1842 r. Umieszezono w Bibl. włoskiej). 


Desa DNS 


z Tragedyi 
FRANCZESKA Z RYMINI. 


Noi leggevamo un giorno per diletto 
Di Lancilotto come amor lo strinse: 
Soli cravamo c senza alcun sospetto. 

Per più liate gli occhi ci sospinse 
Quella lettura, e scolorocei il viso: 


Ma solo un punto fu quel che ci vinse. 


Quando leggemmo il disiato riso 
Esser baciato da cotanto amante; 


Costui che mai da me non fia diviso, 


La bocca mi baciò tutto tremante: 
Dante, Pieszo. р. V. w. 127—156. 
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z Tragedyi 
FRATOZESZA Z ATMINMI O. 


No- 


Akt pierwszy. 
Scena pićrwsza. 


(Lancziotto wychodzi na spotkanie Gwidonu. Sciskaja 
się z zupałem). 
Gw ip o. 
Onaz mię widzieć pragnęła? Rawenne 
Wnetem opuścił; dla mnie od méj córki, 


Bylby шшер drogim tron świata. 


C) Przekład tej, z Sylwiusza Pellika, tragedyi, wy- 
szedł jaz z Cenzury, i wkrótce będzie się drukował. 
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Lascziorro. 

Gwidonie ! 
Jakże dziś innym pałac mój znalazłeś, 
Niż był natenczas, kiedy się zenilem! 
W Rymini nie masz wesołych już ulic 
Pieśnią i lańcem; nie znajdziesz nikogo, 
Ktoby rzekł o mnie: gdzież jest Król na świecie 
Szczęściem z Laneziotta podobien? We Włoszech 
W przód zazdrościli wszyscy mi książęta : 
Dzisiem ich godny litości! Franezeska 
Również przyjemnie poruszała serca 
Wdzieki swojemi, jak i tą zasłoną 
Lekkićj zadumy, która jéj oblicze 
Bardziej niebieskiem czyniła. Każdy to 
Składał na progów ojczystych utratę 
I na wstydłiwość anielskiej dziewicy, 
Która dla stadla, tronu i dla świelnych 
Trwożną ma daszę oklasków. Czas w locie 
Zmniejszać się zdawał jéj boleść. Śmielsze już 
Oczy na męża Franczeska zwracała; 
Więcćj nie pragnie samotna zostawać, 
Czułe znalazłszy dla siebie zajęcie. 
Słucha nieszczęsnych, i do mnie ich żale 
Nieraz przynosząc, rzecze mi: kocham cię, 
Boś sprawiedliwy i rządzisz łaskawie. 


167 
G wipo. 

Płacz we mnie wzbudzasz. Maluta, ona wprzód 
Cala uśmiechem i radością cala, 
Życia szczęśliwćj, śród kwiatów, po drodze 
Zda się przebiegła; jéj spöjrzenie żywe 
Padło na kogo, natychmiast wszezepialo 
W duszę wesołość młodzieńczego wieku. 
Któżby to wróżyl? Otoz tej uciechy 
Promień już dzisiaj zgaszony; zgaszony 
Smutku za pićrwszym naskokiem! Potyczka, 
Brata, niestety! namiętnie lubego 
Brata wydarla!.. Ө! wzmianko straszliwa! 
Niebo eiaglemi blagala modlitwy, 
Za jéj walczącym ukochanym bratem... 

LanczioTTO. 
Niepocieszona po brata utracie, 
Jego zabójcę nienawidzi; dusza 
Zbożna tak, słodka, na śmierć nienawidzi! 
Próżno przekładam: bój wszczęli ojcowie 
Nasi; Paolo, brat mój twego brata 
Ubił w potyczce; że on jego ubił, 
Dość mu zgryzoty, tak dostępne, ludzkie, 
Ma szlachetnego uczucia rycerza. 
Trwozy ją imię Paola. Ja cierpię, 
Bom odległego dla krata zachował 


Miłość najczulszą. Wieść mialem, że wraca 
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Brat mój do kraju; pierś skacze z radości; 
Mojćj małżonce błagając powiadam, 
By go łaskawie przyjęła. Na tę wieść ' 
Wrzaśnie straszliwie. On! on tu powraca! 
Krzycząc ze drżeniem, jak martwa upadła. 
Mamże ci wyznać? sądziłem, że zmarła. 
Dla mnie za zgon jej, przysiągłem szalony 
Pomstę okrutną wziąć..: nad moim bratem! 
Gw хр o. 
Biedny! i móglbyś?.. 
Laxcziorto. 

Niebo niech rozproszy 
Straszną przysięgę! 1 ona słysząc ja 
Zbyt się przeraża, a ręce podniosłszy, 
Przysiąż, zawoła, przysiąż kochać go; mnie 
Kiedy nie będzie, on przyjaciel tkliwy 
Tobie zostanie... Mnie kochać przymusza, 
Sama go sroga niecierpi! Powrécié 
W dom chce ojczysty, gdzieby mnićj cierpiała, 
Brata swojego nie widząe zabójcy. 

Gwı»o. 
Ledwom twe pismo otrzymał, zadrzalem, 
Chorą czy nie jest? Ah! znasz jak ją kocham. 
Żebym zbyt nie żył... pojmujesz... drżę cały... 
LaNczrorro. 

Przestań!.. i ja tez, kiedy na uśpioną 
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Patrzę... a skoro w zamkniętych powiekach, 
W twarzy bładawćj, ślad życia nieznaczny, 
W strasznej rospaczy, usta przykładając 

Do jej usteczek, by tchnienia wybadać, 
Drzeniem twóm zadrżę.— Bale, zabawy 

Dla nićj dawalem; lecz one ją nudzą. 

W perlym osypał, złoto i dostatki— 

W dzięczną mi za to, nie wesołą była. 
Dosyć pobożna: nowem wzniósł oltarze. 
Dziewcząt seciua zawsze za nią setne 

W znoszą modlitwy; bo je wśpiera, kocha. 
Widzi to ona, jak pragnę troskliwie 

Је) się podobać; mówi to i placze. 

Nieraz mi przyjdzie myśl podła... Mialzehym 
Wspólzalotnika?.. © Nieba! lecz przez jej 
Cala postawę, tak świelne i czyste 

Serce przebija!... Ot i ona. 


Scena druga. 
FRANCZESKA I CIZ SAMI. 


Giw тою о. 
Moja 
Córko, uściskaj! Jam to... 


1. 15 
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FRANCZESKA. 
Ociec... ah! daj 
Reke całować! 
С Ww тр о. 
Do piersi moich, tu... 
Połącz tu twoje z mego hiciem serca. 
Książę! chodź; wyście oboje me dzieci! 
Razem tu... niech wam Niebo błogosławi! 
Takem was ściskał, gdyście się małżonki 
Pićrwszkroć nazwali l.. 
FRANCZESKA. 
Wówczas! szczęśliwyś był, 
Ojcze mój! 
Lanczıorro. 
Cóż to? chcesz może powiedzieć, 
Ociec szczęśliwy, tyś nieszczęsną była 2. 
FnaNCZESKA. 
Dobrze zważywszy, że płacząc ustawnie, 
Mego niegodną małżonka zostanę, 
Tom ci mówila, ojcze: powołania 
Za mąż nie było; jam za kratę chciała. 
Lecz ty mówiłeś, że cię uszczęśliwi 
Moje zamęzcie... byłam więc posłuszną. 
Gw ID o. 
Moznaz, niewdzięczna, uchodzić za kratę, 
Będąc ostatnią rodziny gałązką? 
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Moglazes wzbraniać siwemu ojcowi, 
Kiedyś na drżących pohustaé kolanach 
Drobne wnuczęta?... 

FnaNCZESKA. 

Nie siebie żałuję. 

Bóc mi na scree ciężar niezmierzony 
Smutku położył, i ja znosić jego 
Jestem gotowa. Wszystkie moje lata 
Jahym zalala ustawnemi lzami, 
Czy to klasztoru w osamialćj ech, 
Czy to na świecie; lecz tam nikomubym 
Smutkéw nie wniosła l.. Wówczas z mego łona 
Jeki do Boca wolnoby wzleciały: 
Okiem litosuém ażeby zobaczył 
Biedną istolę, żeby ją powołał 
Z cierpień doliny!.. Lecz dzisiaj już śmierci 
Zadaé nie mogę: bo ciebie żyjąca, 
Mężu szlachetny, ustawnie zasnucam ; 
Bardziejbym śmiercią zasmucila jeszcze J. 

Laxczıorro. 
Sroga! anielska! zasmucaj i zapraw 
Wszystkie godziny trucizną — żyj tylko! 

FnaNCZESKA. 
Nazbyt mię kochasz. Boje się, że milość 


Przejdzie twa kiedyś na gniew... winę zcchcesz 
15 * 
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Którćj ja nie mam, ukarać... nicchetna 
Wine przynajmnie) .. 
LanczioTTO. 
Jaką wine ?... 
FRANCZESKA. 
Słabo 
Kocham cię wzajem... 
Lınczıorro. 
Czujesz to? Ach! wyrzec 
Niędybym nie cheial, co serce rozrywa!.. 
Chcesz mię, a kochać, o Nieba! nie możesz... 
FnAaNCZESKA. 
Sądzisz . 
LaNczroTTo. ` 
Nie sądzę winną... bo namiętność 
Zbyt mimowolna... 
FRANCZESKA. 
Co? 
LaNcztoTTo. 
Przebacz mi Pani! 
Winną nie sądzę, powtarzam raz jeszcze: 
Jednak twa boleść... bylazby wypadkiem 
Duszy walczenia z wystąpną... miłością? 
FRANCZESKA 
(rzucając się w objęcia Gwidona). 


Ojcze! ah! ocal ezesé moje. Powiedz mu, 


Na to przysięgę wykonam, Że chwile 
Przy twym bezwinne pezepedzilam boku. 
Z nim zaś zoslając, nigdy ani cienia 
Nizkich podejrzeń nie dałam powodu. 
Laxcziorto. 
Przebacz! podejrzeń milość jest sprawczynią. 
Częstom rozbićral sam z sobą: jeśliby 
Milość przeczysta , niewinućj dziewczywy 
Serce zajela; jeśli milezae kryje 
Wprzód lubimego pamiątkę, uczciwość 
Nadeń najpewnićj przenosząc: któż mi dał 
Prawo rozjątrzać niezgojoną raue, 
Slrytosé szpiegując ?.. Niech spocznie na wieki 
W serca bezwinnem, gdy jest tajemnica! 
Mamze ci wyznać?.. Podejrzenie wzroslo 
Brata pochwalmi, gdy wznoszące twojego, 
Jalem się ciebie pocieszać. Porwana 
Nicowładnionym zapałem, zawolasz: 
Gilziezes tajemny serca przyjacielu? 
Gdzieżeś ste ndal? Przecz rychlo nie wracasz, 
Bym cię przed śmiercią raz jeszeze ujrzała ? 
FnAaNCZESKA. 
Rzekłam to?.. 
LAN CZIOT To. 
I nie do brata przypadną 
Slowa te... 
15 + 
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FnaNczEskKAa. 
Nawet w nieszczęsnych szaleństwie, 
Myśli szpieguja? Ze są nieszezęśliwi, 
Niedość; być jeszcze heze ezei powinni! 
Każdy się na ich sprzysiega strapienie ; 
Każdy... zmyślając litość... nie cierpi ich. 
Nie, nie litości, grobu oni pragną! . 
Riedy już znosić nie zdołasz mię dłużćj, 
Grób mi przygotuj; zstąpię tam wesoła : 
Ze już... wesoła... od ludzi ucicknę!.. 
Gw тр o. 
Rozważ, co mówisz, edrio! 
Lancziorto. 
Jalize na mnie 
Patrzysz staszliwie! Cozem ci uczynil?.. 
FRANCZESKA. 
Nieszczęść nie tyżeś moich jest przyczyną? 
Przecześ z miejse porwał, kędy mojćj matki 
Proch zagrzebany? tam boleséby przeszla ; 
Wszystko ją coraz budzi tu i wznawia... 
Kroku nie stąpię nie wspomniawszy... biedna! 
Jam nieprzytomna... Nie wierz! nie... 
Lıxczıorro. 
Do domu, 


Tak jest, Franczeska, z ojeem twym pojedziesz. 
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G WI » o. 
Rsinze, zaczekaj... 
Lasczrorto. 
Praw się mych wyrzelian. 
Ciebie z ojczyzny nie przyjdę wyrywać: 
kto cię przeraża a jest twym małżonkiem, 
Kto cię tak kocha — nie virzysz go więcej l. 
Jeśli ty żalem i litością zdjęła 
Do nieszczęśliwca sama nie powrócisz! 
Może go wówczas smutkiem zmienionego 
Poznać nie zdołasz... Ale ja, ja twoję 
Sercem obecność poczuję: w objęcia polecę 
Tobie przebaczyć |... 
FRANGZESKA. . 
Laneziotto, ty placzesz? 
G wino 
Corko! 
FnRAaNCZESKA. 
„Mój ojeze! występniejszą córkę, 
Zone mnie] wdzięczną czy znales?.. W cierpieniach 
Lecą niegodne slowa, leez jedynie 
Usta je tworzą. 
G WI y o. 
Ach! dni ojca twego 
Nie skróć, ni męża nadaremną cnotę 


Sprawiaj, dla którćj godną i wielbioną 
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Niebo małżonkę ma zsyła! Na moim 

*Lekszą mi ziemia okaże się grobie, 

Gdy się jej dotkniesz wyzuajge, że męża 

Dziećmi i twoją miłością szczęśliwisz. 
KRANCZESKA. 

Mialażbym skracać dni wego ojca?.. Nie! 

Сотка i żoną pozostawać pragnę: 

Вос niech mię wesprze! Blagajcie go ze mną! 

Gw p o. 

Boże! daj spoköj, mej córce !. 

Lanczior To. 


Ме). żonie !... 


— $ID 440— 
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BIG оцопенононе E DI SINO т 


Wspomnienie Anny St. 
— > 


„ na tym świecie 
Śmierć wszystko zmiecie. 
A. Marczewski. 


Swrat ten, tali wcześnie, po cóż było rzucić? 
Mlodéj, tak pięknej, w wiosny Życia kwiecie, 
Zstąpić do grobu i tylu zasmucié? 

Z uścisku męża, biedne szczęścia dziecię, 
Rzucić się w uścisk tak zimnej mogiły? 


Слух tu z nami pobyt był niemiły, 
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Zes nas rzuciła, o duszo Aniola ? 

3 
Tyś była wyższą nad tlamy ziemianek, 
Bo gardząe szczęściem ziemskiego padoła, 


Ucicklas z ziemi do choru niebianch ! 


A może ludzie... ich to pierś kamienna... 
Ale cóż ludzie w krótkiém życiu twojćm? 
Riedy$ na świat spojezala, gwiazda losu zmienua 
W kolébce kirem okryla cię swoim, 

Pieszcząc dla śmierci zbyt wczesną ofiarę. 
Zaświetnieć blyslas; zagasla tak rano! 

Zda sie, żeć widzę, czy to senna mare? 
W godowe szaty niedawno przybraną; 

Z wieńcem myrtu na skroui,w bieluchnćj sukience, 
Widzę jak ślubną stułą związali ci ręce... 


A twoje serce... gdzicź to serce twoje? 
W nićm, tak szlachetuych , tyle uczuć biło... 
Gdzie oko dzisiaj, co łez rzewnych zdroje, 
Na jęk cierpienia, dla nędzy, rouilo? 

A ten twój uśmiech, twój usmicch dziecinny, 
Co twe usta przebiegał jak Anioł niewinny; 
Gdzie ręka twoja? ta mistrzowska ręka, 

Co tak czarowne obudzala tony? 

A ta ostatnia, co dla mnie, piosenka, 

Jakież ją słyszą teraz świata strony 7. 
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Na niebie żadnćj nie masz teraz chmury, 
I słońce wyżćj wzniosło się do góry; 
Pielinoscia róży ozdobione lica, 
Śmielsze są dzisiaj, dumnićj spoglądają, 
Bo kiedy twoja zagasła Zrenica, 


One rywalek wdzięków swych nie mają! 


O! życie ludzi... Kto znasz życie ludzi?.. 
Chwilka wesela, czy chwilka boleści? 
Na ziemi człowiek chwilę się ponudzi, 
Chwilę ze szczęściem zwodném sie popieści... 
A pozniéj jedna, jedna wszystkim droga, 
Ciała do ziemi, a dusze do Boca! 


Szczęśliwy jeszcze, co na własnćj ziemi, 
Z zbielałym włosem, obarczony w lata, 
Żegnany dziatek łzami ich rzewnemi, 
Nie nie Żałując uchodzi ze świata! 
Ale gdy piękność, co jak kwiat rozwita, 
Ledwo z oponek wiośnie twarz odsłoni, 
Zefir ją ledwo westchnieniem powita, 
Ledwo życie zabłyśnie na dziewiezćj skroni, 
A juz więdnąć poczyna, smętne słoni czoło... 
Łzy po niéj płyną i żałość wokoło !. 
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Dawnożeśmy ciebie jak tntaj witali? 
Dawnoż białą twą szatę gonilem w Klewiey? 
Dawnoz przed tobą wszyscy czoła nachylali, 


Skoro twćj promień na nich doleciał źrenicy? 


Jam prosił Boca, niech będzie szczęśliwa 
Twa życia wiosna, twa starość sędziwa. 
Bo komuz kiedy marzylo się we śnie, 

By młodość twoja, w samćj wdzięków sile, 
Tak marnie zgasła, skryla się tak wcześnie 


Do łoża piasków w głębokićj mogile?.. 


Lepićjbyś z kolćbki była, 
Skoro świat ten powitała, 
Perelką się łcz ztoczyła, 


Tam, gdzie wieczna Boża chwała! 


Bo teraz, teraz po tobie, 
Ileż to żalu! boleści !.. 
Tu mąż łzy leje na grobie, 
Co ciebie, z dzieckiem twém, mieści; 
Tam dobra Matka, daleko, 
W skutecznych leków krainie ! 
Ona z troskliwą opieką 
Nie przybyła w tćj godzinie, 
Gdys już zrenica gasnącą 
Na zawsze świat ten Zegnala, 
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A sina ręką i drżącą 
Mężowi serce wskazałą !. 


Lecz wszystko, wszystko na ziemi, 
Co tylko żyje, umiera! 
I czas skrzydłami swemi 


Pawmiątkę ludzi zaciera!.. 


Dusza tylko nieśmiertelna 
Zniszczeniom czasn urąga: 
Wiecznie żyje, wiecznie dzielna, 
Skrzydła do Boca wyciąga! 

Tam dla niej, w niebieskiej chwale, 


Obce nasze łzy i Zale!... 


Dła ciebie, tylko na ziemi, 
Ludziom dla wiecznćj pamięci, 
Znajomy, dłońmi drzacemi, 
Te kilka wyrazów święci! !.... 


Avan Konsan. 


184. 
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*CHIBDBDDYDIDDIYIIESTEEENTEIESESEI = 


RELESI RE (M SEER TAN EZTAN 
(Przypomnienie). 


Romans z muzyką. 
«f= 


Co. ciebie Aldono 

Tak niepokoi? 
Czemu twój cień blady 

W mych oczach stoi ?... 
Czego chcesz jeszcze? 

Ja i skargamı, 

Ja dotąd lzami 


Oblewam grób. 
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Zawsze mam w pamięci 
Przysięgę naszą— 

Me związki powtórne 
Może cię slraszą?... 


O cieniu Aldony 
Spocznićj w pokoju, 
Święty, niewzruszony, 


Sere naszych ślab. 
W. Berwin. 


OB 
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Przybytek Rilosei. 


— 9 tee 


Znasz poludnia cudne kraje? 
Tam jaśniejszy blask jest słońca, 
Niebo ezystszem się wydaje, 
Pogodniejszą twarz miesiąca; 
I barwniejsze łąk kobierce, 

I wznioślejsze u nich góry: 
“А u ludzi — czulsze serce, 
Zywiéj czują wdzięk natury; 
Gdy gwiazdami nicho splonie, 
Zabłądź w ciche, wonne gaje, 
Na twą duszę urok wionie; 


O! cudowne lamte kraje. 
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Teraz ku nam obróć okiem, 
Przebież Litwy smugi, błonia, 
Do puszcz naszych wstąp choć krokiem, 
Zwiedz dąbrowy i ustronia. © 
l gdy zbiegles kraj wokoło, 
Wyznaj w duszy uniesieniu ; 
Czyż tu w Litwie niewesoło; 
Czyliż będąc w oddaleniu, 
Nie jest warto w myślach gonić, 
Myślą goniąc dnie i nocy, 
Nie jest warto lzę uronić?.... 


Lubię kwiaty z łąk twych rwane, 
Las, co w wiecznym mroku drzemi, 
Rzeki, niwy w kłos ubrane, 

Nawet piaski twojćj ziemi. 
W tobie widzę wdzięk marzenia, 
Gdzie szczęśliwy przez połowę; 
Mialem rajskie objawienia 


l słyszalem gwiazd rozmowę. 


—» Blogie życie w naszym stanic, 
Nie zna troski jasne czolo, 
Krazym w światów oceanie, > 
Gdzie polecim tam wesoło. 
Milość u nas nie jest chwilką 


167° 
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Wyklamaną gdzieś w potrzebie; 

My miłością żyjem tylko, 

I wciąż Światło lejem z siebie: 

I wciąż czucia, przez promienie, 

Z serca w serce przelewamy; 

Blogie nasze przeznaczenie! 

Bo kochamy — wciąż kochamy! 

Lecz na Indzi wzrok gdy zwrócim, 

Gdy uderzy jęk w niebiosy, 

My bledniejem, my się smucim, 

І łzy lejem w kroplach rosy. 

£ wolnicjszym krążąc rucliem, 

W rzewném szlemy glos swój pieniu: 

Wzbij się człeku wolnym duchem, 

Wypłyń do nas po promieniu. 

Tu cię rade powitamy, 

Tu pobratasz się z gwiazdami, 

Bujać będziesz razem z nami, 

Kochać będziesz jak kochany !”— 
Ja pojalem gwiazd rozmowę, 

Co mi w serce zaleciala; 

I pognalem w światy nowe, 

W nich się dusza rozkochala. 

O! co tylko w Życiu śniłem, 

Czegom tu nie zaznał prawie, 
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Co kochałem, w co wierzylem— 
Wszystko znajdę tam na jawie. 
Tam nie będę żebrał łzami 

O uczucia płodne w zmiany, 
Tam, o! gwiazdy, razem z wami, 
Będę kochał wciąż kochany! 


Maj, 1838, 


M. J. Камбиз. 


[сте er KŻ 
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Р ro ro К. 


PRO" 


Jan, co wszystkie tajuiki kabały wybadal, 
Nieraz trafnie pogodę, deszcze przepowiadał; 
Mniemał już, ze natehniony przeczuwaniem 
wieszezem, 
On kierowal pogodą, chmurami i deszezem. 
Raz był w poła—aż zwolna czarne płyną chmury, 
1 wiatr znagła zadął wielki: 
— Ręczę śmiało,” Jan woła, pójrzawszy do góry, 
Nie będzie deszczu ani kropelki? 
Bezpieczny więc swych nauk rozbiera pożytki: 
Deszcz lunął i proroka zmoczył co do nitki. 


Fr. Jazowiecnt. 


сс ы 
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PLL SNAG ERNIA Z BUK BZ ME 


Osiel i Wół. 
— —— 


— Jakże wybornie wyglądasz mój wole! 
Piękniejszćj w całem życiu nie spotkałem tuszy! 
Mówię prawdę, z calej duszy: 
Co za rogi, 
Co za nogi! 
Precz nogi, rogi bawole!!? 
Wdzięczny rzekł wöl do osła: „o! wierzyć mi 
proszę, 
Nad spiew slowika tele twe przenoszę: 
Niechaj dardańskie zchowają się osły! 


Co za kark! kark twój wyniosły! 
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"Podobnegom nie widzial jeszcze anımuszu, 


1 tak wielkich, długich uszu !” 


Szumno-görne ich pochwały, 


Lasy, góry powlarzaly.— 


Ja tylko jedno uczynię pytanie: 

Nie ztąd-li bralnia przyjaźń ich urosła, 

By przy wartości wołu, wartość brala osła, 
Lepsze na Świecie zyskała mniemanie ?... 


Fr. JAŁOWIECK!I. 


191 


Ja b ł оп. 
“BE 


—»Nıecu Pan Boe broni! 
Jakże kwaśne, zielone owoce waścine.” 
Rzekł ogrodnik do jabłoni. 


— Cheiej tylko zbadać przyczynę, 

Powie jabloń rozżalona: 
Mogęż rodzić owoce i piękne i wcześnie, 

W takim cieniu posadzona, 

Gdzie tylko wilgoć bez końca, 
Gdzie nigdy mię promyczek nie nawiedza słońca, 
A jedném towarzystwem robactwo i pleśnie?!” 


FL. JAŁOWIECKI, 


— 2 — 
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Osice? muzyk. 


Валока. 


5 


FF ytlumaczona z hiszpańskiego. 


— — 


Baska, z wieczora, 
Dobra czy zła, 
Urosla wezora 

Przypadkiem. 

Po blizkiej Jace 
Szlo w naszej stronie 
Oślę myślące 

Przypadkiem. 
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Aż tam flet lezal, 
Co go onegdnia 
Pasterz odbiezal 

Przypadkiem. 


Wąchać więc szłapie 
Oślę wspomnione— 
Dmucha i sapie 


Przypadkiem. 


Gdy w flet wbieżalo 
„Jego zadęcie, 
Echo zagrało 

Przypadkiem. 


01. Oślę prawi: 
Jak cudne dźwięki! 
A nikt nie slawi 
Oslej piosenki. 


W sztukach nadobnych 
Osłów też mamy 
Na cos sposohnych 

Przypadkiem. 


Tomasz YRIARTE. 


17 
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Pszczoła i Kukulka. 
Z hisspanskiego. 


— — 


Gov pszczółka z ula wypadła, 
Nuż się na kukulkę złować: 
Cicho! cos się tak usiadła 


Krzykiem swym nie dać pracować. 


Nie masz już na świccie ptaka, 
Coby tyle sprawiał huku: 
Kuku, kuku, znowu kuku, 

A zawsze piosnka jednaka! 


http://rcin.org.pl 


195 


Nie lubisz więc tożsumości?.. 
Kukułka odpowiadała : 
A jam wprawdzie nie dojrzała 


І w tobie vozmaitosei. 


Ty zawsze jednaką miarą 
Komórek sceiny grodzisz z 
Zmian w mym śpiewie nie znachodzisz, 


A koleją błądzisz starą. 


Na to pszezółka tak dowodzi: 
W pozyteeznem tylko dziele 
Brak odmian, nie nazbyt wiele 


Wartościom jego zaszkodzi. 


Robota zaś przeznaczona 
Dla zabawy, przyjemności; 
Nie mając rozmaitości, 
Malo też bywa ceniona. 


YRIARTE. 


PO 
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PIERROT DAD UD Die 


Obrazek. 
Przypowiastka. 


== 


Jas wyjąwszy z książeczki obrazek święcony, 
Zdumial się nad pięknością złocistćj korony, 
Którćj strojne promyki w odcienia tęczowe, 
Cudnym blaskiem świętego ozdabialy głowę. 
Poglada nań chlopezyna, to zdala, to zbliska— 
Czerwieni się z radości — do ustek przyciska— 
I rzekł do matki: »ta świętych ozdoba, 
Mojemu sercu dziwnie się podoba; 
Wszystkichbym starań jak najehętnićj użył, 
Żebym na taki wianeezek zasluzyl!” 
Matka z tych stow bardzo rada, 
Tak synkowi odpowiada: 
— Rarmiąc te w sercu uczucia zatlone, 
Kochaj Boca, i ludzi jak samego siebie; 
A Bóc, w nagrodę twoich zasług, w niebie 
Da ci piękniejszą koronę.” 


Fi. Jarowrrcki, 
— . — 


Ar a n | 


SATA [ C | | I.UI УМ 


AGS 
„ ROMANS POETYCZNY 


EZECHYASZA TEGNERA. 


Aksel oddawna się już u nas znajdował; 
lecz aż dotąd jeszcze wydrukować go nie 
mogliśmy. Dis, chociaż przekład z przeliladu, 
tejże powieści jest już ogloszony; nie wahamy 
się wszakże, ze względu na wykonanie kilką lat 
dawniejszego i z oryginału, јак P Węcławo- 
wicz poświadcza, tłumaczenia, w MRimem- 
branzy umieszczać: ażebyśmy i poniewolnem 
nawet, pierwszego (jak się zdaje), pisarskiej 
owocu pracy, zaniedbywaniem, do szlachetnéj 
w zawodzie literackim P. Z. W. wytrwałości, 
broń Boze! nie zrazili. 

Braliśmy przed się i radzilibyśmy nie tylko 
P. Węcławowiczowi, ale wszystkim mają- 
сут do tego sposobność, zapatrywać się na wiel- 
kićj prawdy GiordanVego zdanie: «Traspor- 
tare da una ad altra favella le opere eccellenti 
dell' umano ingegno, è il maggior benefizio che 


farsi possa alle lettere „” 


ATE Sns 


ROMANS POETYCZNY 
Ezechyasza Tegnera (*). 


Ze szwedzkiego. 


-POT 


Lern dawne czasy Karola: czasy, co tali były 
wesołe jal: spokojne sumienie, a tak sławne jak 
zwycieztwo. Blask ich jeszcze się dotąd odbija 


na widuokregu północy: jeszcze dotąd w łunie 


U) Ezechyasz Tegner najcclniejszy z poetów szwedz- 
kich. Najlepsze z jego ulworów #a: Trithiofs Saga, 
poemat we 24 oddziałach, 1 Alsel, nadto jeszcze 
wojenne i patryotyczne pieśni. Jego naukowe mo- 
wy,.miane w różnych okolicznościach, należą do 
najpiękniejszych tworów lego rodzaju. Styl jego 
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wieczornego nieba snują się cienie mężnych: wo- 
jowników w granatowym ubiorze i żóltych pa- 
sach. Z glębokiem uszanowaniem spoglądam 
na was o wyżźszćj sfery Bohaterowie! ociśnięci 
błyszczącym pancerzem i przepasani dlugiemi 
mieczami. 

Gdym byl dziecięciem , znałem jednego Zol- 
nierza, co niegdyś walczył pod chorągwiami Ka- 
rola, i co jeszcze pozosta! na ziemi, jak zwy- 
cięzki pomnik śród ruin. Srebrna siwizna sto- 
letnićj głowy była calém jego bogactwem, a 
blizny wyryte па czole wyrażały, zda się, toż sa- 
mo, co runy (*) grobowego kamienia. Bieda 
przyciskała go zawsze, a nieodbita potrzeba za- 
wiązała z nim przyjażń: Życie prowadził obozo- 
we, a las był mu pomieszkaniem. Lecz dwa 
nieocenione posiadał skarby: Bibliją i stary 
miecz z napisem: Karol XII. Zwycięzkie czy- 
ny wielkiego Króla, które chcąc zbadać, dra- 


zaleca się mocą, zwięzłością i harmoniją. Język 
szwedzki dosyć ubogi, ukształcony na wzór fran- 
euzkiego, w dziełach Tegnera jest czystym, boga- 
tym i obfilym w piękne oryginalne zwróly i wy- 
rażenia, lak, Ze częslo w pismach jego można na- 
polkać takie piękności, które nie dadzą się wyllu- 
maczyć па żaden z europejskich języków. | 

°) Runami nazywająsie starożytne głoski Skandynawów. 
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buia teraz tysiączne dzieje, (bo on lotem orla 
skrążył dalekie kraje), wszystkie były złożone 
w pamięci starca, jak w grobowych, osutych 
zielenią, kurhanach, składają się urny wielkich 
rycerzy. О jak wspaniałe podnosił czolo, ja- 
kimże blaskiem jego oczy rzęśnialy, gdy opo- 
wiadal niebezpieczeństwa Karola i jego grana- 
towych junaków (“). Jak cięcie stalonego mic- 
cza dźwięczalo każde słowo wylalujące z ust 
jego. Często przesiadywal do północy rozpo- 
wiadając o ubiegłych wiekach, i zawsze; jak 
tylko wymawiał imie Karola, zdejnował zszar- 
gany kapelusz. Z zadziwieniem stalem u nóg 
jego; wspaniała postać tego potomka hohate- 
rów jeszcze z dziecinnych lat wraziła się w mą 
pamięć, i odtąd wiele ciemnych wspomnień 
z jego opowiadań zapadło w mą duszę, i jeszcze 
teraz w піс) żyje, jak lilija drzemiąca w na- 
sieniu pod zimowym śniegiem. 

Starzec zasnął па śmiertelnóm łożu. Wiecz- 
ny pokój jego popiolom! Od niego słyszałem 
powieść; przyjm ją o Pólnoe! i placz ze mną 


nad losem Aksela! O! zanadto slaba pieśń 


°) To jest, odzianych w granatowy ubiór. Galor gra- 
natowy i zółty jest narodowym w Szweeri. 
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moja w porównaniu ze słowami starca, pieśń, 
którąm w prostych rymach ułożył. 

Wielki Krół przebywał w Benderze: spu- 
stoszono jego prowincije, imie jego, przedtem 
tak straszne, stalo się przedmiotem pośmiewi- 
ska; jego naród naksztalt rycerza okrytego ra- 
nami, którego już dreszez Śmiertelny zaczyna 
przejnować, padłszy na kolana, jeszcze się 
passował z nieprzyjacielem pod zasłoną pukle- 
rza: tylko w duszy jednego Karola tlala na- 
dzieja. Burza rozwiewala karty w księdze wy- 
roków, ziemia się wstrząsala, lecz Karol stał 
piczachwiany, jak slup kamienny w zburzoném 
mieście, jak skała w burzliwćm morzu, jak 
slalość duszy nad mogila. 

Pewnego wicczoru rzekł do Akscla: »oto 
pismo, (tu oddał mu pismo), wer go, dzień i 
noe leć cwałem do Szweeyi: tam wręczysz go 


Radzie; z pomocą Boca jeszcze dzisiejszego 
wicezora odjeżdźaj, i pokłoń się ode mnie sta- 
rożytnym skałom naszym. 
Młody Aksel namiętnie lubił latać na. koniu. 
Z radością przyjął pismo i zaszył go W pasie. 
Ojciec jego padł w bitwie pod Goloweynem 
przy boku Króla, i syn wojny, zostawszy się 


sieroli urósł przy dźwiękach oręża. Aksel 
Vs ¢ € 
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należał do najpiękniejszych stworzeń, jeszcze 
czasami powijanych północą; świeży jak róża, 
wysmukły i wyniosły jak szwedzkie sosny. 
Czoło miał otwarte i wspaniałe jak sklepienie 
pogodnego nieba; a Slachctnosé i powaga ma- 
lowaly sie w rysach jego Lwarzy. Zdaje się 
że jego ogniste oczy na to tylko były stworzo- 
ne, aby z ufnością i nadzieją podnosić sie 
w górne niebiosa do Ojca światów, i znów bez 
strachu spuszezaé się na dół, by spójrzeć na 
śmiertelnika, wiecznym mrokiem otoczonego. 
Król policzył go w rzędzie swych stróżów, 
mających przystęp do jego duszy. "Ten orszak 
nadzwyczajnie był szczupły: sicdm tylko osób 
w nim było, jak siedem gwiazd w wozie Ka- 
rola (), lub też nie więcćj nad dziewięć, jak 
Dziewie Pamięci, i bardzo scisły byt wybór 
z żądających postąpić do tćj liczby. Ich pro- 
bowano mieczem i ogniem. Składali oni or- 
szak ochrzczonych FFikingów (©), podobnych 
do tych, którzy niegdyś na smokach (“') prze- 


() Tak się nazywa u Szwedów Konstellacya Niedswie- 
dzica czyli wóz niebieski. 

(°°) Tak się zwali Normandowie, mężni rycerze, którzy 
krążyli po świecie szukając sławy i bogactwa. 

(°) Okręta niektórych Wikingów, zrobione naksztalt 
smoków, nazywały się smokami, 
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pływali ciemno-błękitne fale. Nigdy nie spo- 
czywali na miękkich łożach, lecz na swych 
plaszezach-, rozeslanych na gołćj ziemi, pod 
przykryciem burzy i pólnocnćej zamieci — tak 
spokojnie, jak na rozkwitlej łące. Rozginali 
podkowy, i nigdy ich nie widziano przed trza- 
skającem oguiskiem, rozłożonćm na granito- 
wym Irzonie. Lubili ogrzewać swoje szalasze 
rozpalonemi bombami, szkarlatnemi, jak dzien- 
na gwiazda, co zimowym wieczorem pogrąża 
się we krwi zachodu. Wedle uslaw tego to- 
warzystwa, żaden z nich we wrzącym i burzli- 
wym boju nie ustępował placu, chyba tylko 
siedmiu przeciwnikom — lecz zawsze mężnie i 
śmiało walczył do upadłego, uciekać bowiem— 
było największym występkiem i hańbą. Nako- 
niec, byla u nich ciężka ustawa, może najcięż- 
sza ze wszystkich :— nie wolno im było dopóty 
zwracać oczu na dziewic, dopóki sam Karol 
nie wybierze dla siebie oblubienicy. Choćby 
sobie niebieskim ogniem polyskiwaly przed ni- 
mi dwoje błękitnych oczek; choćby się im 
uśmiechały dwoje szkarlatnych usteczek; choćby 
pływały na jeziorze swojem para tabedzi—pier- 
si, ich było powinnością odwracać oczy od tego 


wszystkiego: ponieważ zaręczeni byli z mieczami, 
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Mlody Aksel z radością osiodlat rumaka, i 
jedzie dzień i noe: jedzie lasem na granicach 
Ukrainy, i wnet błysnęly okolo niego kopije i 
miecze, i w mgnieniu oka okolil go zbrojny 
orszak. 

»'Fy wieziesz papiery 2 Bendern, zejdź 
z konia, oddaj mi onc— oddaj lub umrzej!? 

Gięcie mieeza było dokładną odpowiedzią 
Szweda, i len, co go zapytal, wlasną krwią 
zbwoczony upadł z pokorą na ziemię. Oparlszy 
się o dub rycerz krwawą grę rozpoczął. Gdzie 
tylko świśnie ciężki miecz jego, tak rycerz 
pada na kolana i krew ze szmerem Iryska. 
Swięcie dotrzymał przysięgi, nie przeciw sied: 
dmiu—o! tychby było dlań za malo, nie!— 
przeciw dwudziestu wytęzał się miecz jego. 
Aksel walezyl jak drugi Rolf Krake (). 

Pozbawiony wszelkiej nadziei, bil sie jeszeze 
jedynie dla tego, aby mieć lowarzyszöw smier- 
ci; i już mndztwo rau szkarlatnemi ustami 
szepcą mu o ostatniem tchnieniu; krew zasypia 
na około serca; ręka drętwieje jakby przyrosla 


do rękojeści miecza — mdło mu robi się w o- 


() Rolf krake, znakomity rycerz w Mitologii Skandy- 
nawskiej, wedle Sum, byl Rrolem Dunskim i za- 
bity 690 roka. 

1. 18 


206 
ezach, i pozbawiony sil, pogrąża się we mroku 
głebokićj nocy. 

Lecz wnet olirzyhi myśliwców rozległy się 
po lesie: i śmiały sokol i wierny pies prześla- 
dują zdobycz. Tłum myśliwców pędzi szybkim 
galopem. Po przedzie na burzliwym rumaku, 
w zielonym myśliwskim ubiorze, z rumiauemi 
jagodami, jak wicher unosi się rycerz-dziewica, 
piękna jak słoneczny promyk. Przestraszona 
zgraja zbójców wnet się rozpierzcha, lecz koń 
dziewicy nlalil się trupów i zmusił ją zesko- 
czyć na ziemię. Tam leżał Aksel, jak w do- 
linie dab, mocarz okolnych krzaków, roztraco- 
ny półuoeną burzą. 

Jakże się pięknym wydał w jćj oczach Ak- 
sel, krwią własną zbroczony!..... Nachylona 
Marya stała nad nim, jak Dyana zbiegłszy z nie- 
bieskiego toru na Lathmos, udalona od szumnéj 
rzeszy myśliwców, stala nad swoim Endymionem. 

Śpiący Endymion nie był piękniejszy od 
niego. Jeszcze iskra życia tlala w zranionćj 
piersi, i na skinienie dziewicy, na tragach u- 
plecionych naprędce z gałązek ostrożnie ponie- 
sli spłótniałego Aksela do jéj blizkiego domu. 

Marya, naksztalt pysznćj róży, rozwijajacej 
śnieżyste pączki przy zburzonym posągu Her: 
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kulesa w gajach szczęśliwćj niegdyś Greeyi, 
siedziała u wezglowia Aksela, wlepiwszy wzrok 
pelen litości i smutku w spłólniale lice jego. I 
oto on się obudza, opatruje się wokoło, lecz 
jego wzrok, przedtćm tak promienny i lagodny, 
stał się posępnym i dzikim. » (Gdzież jestem? 
mówił; dziewico! czego żądasz ode muie? Ko- 
biéta bez świętokradztwa nie może patrzeć na 
mnie: ja należę do wielkiego Karola. Łzy 
twe nie powinny obmywać ran moich. Mój 
ojciec, mieszkający teraz we mlecznym torze, 
rozgniewa się na mnie, albowiem slyszał moję 
przysięgę. Leez chytry podstępco! jakeś pięk- 
ny, jak czarający! Oddal się ode mnie, du- 
chn pokusy! Gdzie mój pas? gdzie moje 
‘pismo, napisane wlasnoreeznie od Króla Ka- 
rola? O! ostry micez mojego ojca, a szcze- 
gólnie na wrogów! Z jakąż radością tępiłem 
mą szablę na ich karkach; chcialbym aby sam 
Król był świadkiem tego! Padali przede mną, 
jak dojrzałe klosy pod sierzpem. 1 ze mnie, 
zda się, krew płynęla. Przywioze pismo do 
Sztokolmu; cześć obowiązuje mie to spełnić. 
Powinienem jak najprędzćj pospieszué.“ Tak 
mówił w oblakanius; lecz przyjaciel bitew znów 
upadł na ciche łoże, okryty śmiertelną bladością. 


18° 
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Dingo o nim Życie i Śmierć Spieraly sie 
z sobą; lecz Życie otrzymało tryumf. Niehez- 
pieczeństwo powoli niknęło, i Aksel byt już 
w stanie , choć slabem, lecz spokojném okiem 
spoglądać na siedzgecgo przy nim aniola. Marya 
nie była podobną do wdzięki Idylli— tyeh to 
obrazów wiecznćj tęsknoty, co ciągle wzdycha- 
jac blądzą po zielonych gajach; nie do nieza- 
budek byly podobne jćj oczy, jéj kedziory nie 
równały się złotym słońca promieniom, nie li- 
lijowa bialością jaśniały jej Пса. Marya byla 
cora południa: gęste, czarne pierścienie wlosów 
wisiały jak północ nad różanym sadem: dumnie 
i wspaniale wyrażała się na czole śmiała odwa- 
ga, jak posąg Wiktoryi na grobie bohaterki; zorzą 
rumieniły się policzki; kibić jej — kibić Oready;* 
chód lekki i rzeski. Piersi, «kolysane młodością 
i zdrowiem, wysoko się wznosiły; z róż i lilij 
utkano cialo; dasza, pelna ognia i zapału, byla 
podobną do południowych niebios, woniejących 
zapachem kwiatów i ozloconych slonecznym 
błaskiem. W jćj ciemnych oczach ogień niebieski 
zbiegał się z ziemskim. Niekiedy tali dumnie 
spoglądała, jak orzel Jowisza zawieszony w ot- 
chłani niebios; a niekiedy zaś tak łagodnie, jak 


para gołębi , unosząca powietrzny woz Wenery. 
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O Aksel! wkrotee ból ran twoich ustanie. 
Wyleczy się pierś twoja, lecz ach! сой się 
stanie z sercem! O! nie spoylądaj tak namiętnie 
na rączkę przewiązejącą ei rany: la delikatna, 
białon. armurowa rączka niech nie seiska twojćj, 
bo jest daleko straszniejszą niz przeszlego roku 
w Benderach rece Oltomanow, uzbrojone mie- 
ezami i janezarkami.. Te purpurowe świćże 
usteczka, co zaledwo się odkryją, a już szepeą 
ci czarodziejską piosnkę roskoszy i nadziei..... 
O! lepiejhy było dla ciebie, gdybyś raz jeszcze 
uslyszal ten straszliwy loskot, jaki sprawił Ca 
Piotr pod Póltawą. l podczas letniego upalu, 
kiedy blady i wycieńczony zaledwo możesz po- 
stąpić, twą podporą niech będzie miecz, nie 
zaś delikatna rączka, służąca za wezglowie boz. 
kowi miłości. 

© miłości! a endo niebios i ziemi, tchnienie 
najwyższćj roskoszy, świeży powiewie bóstwa, 
chłodzący upał w dąbrowie życia! tyś serce 
w łonie Natury! W morzu kropla z kroplą się 
łączy; w powietrzu wszystkie gwiazdy od bieguna 
do bieguna wesolo krążą okolo swych słońce w go- 
dowych chorach, "Tyś pozostała jeszcze w du- 
szach ludzi, lecz  pozostalas juz wieczornym 
odblaskiem, slabem przypomnieniem lepszych, 
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szczęśliwszych wieków, kiedy czlowiek w dniu 
dzieeinnej uroczystości, w blękilnym niebieskim 
palacu, gdzie sróbrzyste zwierciadła jaśnieją na 
odwiecznym sulicie, każdy wieczor przepędzał 
na zabawach i lańcach, i zmordowany zasypiał 
na łonie Ojea swojego. Wtenczas to byl Doga- 
tym jak wyobraźnia; język jego był językiem 
modlitwy, i każdego ze skrzydlatych mieszkań- 
ców nieba mial za brata. Leez пра na ziemię, 
i miłość się jego skazila. Jednakże jeszcze i te- 
raz poznaje w ulubionym przez się przedmiocie 
rysy dawniejszych, niebieskich przyjaciół; je- 
szcze i teraz slyszy ich glos w hymnach wiosny 
i pieniach poety; wtenczas od radości drży jego 
dusza, jak drga serce wędrowuego Szwajcara 
przy dźwiękach rodzinnej pieśni, obudzającej 
w nim wspomnienie o Alpach i jego dzieciń- 
stwie. 

Już się zmierzchalo. Już na zachodzie drzé- 
migey wieczor leżał na szkarlatném lou. Cicho 
iw najglebszém milczenia, naksztalt egipskich 
kapłanów, występowaly gwiazdy gotując się do 
nowej wędrówki. Pod ich drżącym brzaskiem 
stała ziemia, jak szczęśliwa oblubienica pod 
ślubną zasłoną uśmiechając się i rumieniąc. Na- 


jade, zmordowana znojem i dziennemi zabawy, 
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ochladzala się leżąc na hrzegu przezroczystego 


strumienia, i zorza, jak pyszna róża, na jéj pier 


siach rzęśniała. Amorki, okowane promieniami 
słońca, teraz się uwolniły z więzów: z lukiem 
i ze strzałami we mdlaw ym blasku księżyca, prze- 
latywaly po nad zielonym gajem, formującym 
trynmfałną brame, przez którą tylko co wiosna 
odprawiła swój wjazd uroczysty. Na dęhie nó- 
cil slowik: pieśń jego niewinna, dobitna i 
dźwięczna, jak melodyjne śpiewy Francena(*), 
rozlegala się po dolinach. Przyrodzenie, zda 
się, mówiło, Ze uświęca godzinę milości tak 
żywo i w takićj ciszy, Ze można bylo poczuć 
bicie jej serca. Wienezas to mloda para ko- 
chanków przechadzała się w npojenin zmysłów, 
i jak zaręczeni przemieniają pierścionki, tak oni 
wzajemnie się mieniali na wspomnienia swojego 
dzieciństwa. Aksel rozpowiadał o tych naj- 
słodszych chwilach, co przepędził w domu swéj 
watki, ocienionym północnemi sosnami; mówił- 
o kochanćj ojczyznie, ө kochanych siostrach, 
juz zeszłych ze świata. Jeszcze rozpowiadal 
jak starożytne, pełne najwyższych uczuć pieśni 


rycerskie i bogato oprawione cudowne Sagi, 


C) Znakomity szwedzki poeta. 
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wzniecaly w duszy jego chęć do wypraw wojen- 
nych; jak często widywal we śnie, że sławszy 
się stalonym rycerzem naksztalt Sigurda Fofnis- 
bane C) na wysokim stępaliw przejeżdżał przez 
plomień Wafura do dziewicy pamięci (7), któ- 
re) palac osadzony na wierzcholku góry, w lau- 
rowym gaju, lśnitsię przy wieczornym blasku 
xiężyca. Wtenczas duszno bylo mu w piersiach, 
ciasno w pokojach; biegał po lasach, z dziecin- 
ną radością drapał się na wierzcholki sosen; 
gdzie się gnieżdżą orły, i kolysany północnemi 
wichrami, ochładzał ogniste serce i rozognione 
lice. Wtenczas wolał w dzikim zapale: «o! gdy- 
bym mógł na lekkich obłokach polecieć daleko, 
tam! za odnogę, w odiegle, piękne kraje, kędy 
mię wabi zwycięztwo, gdzie sława trzyma pro- 
mienny wieniec, zgolowany dla skroni waleez- 
nego rycerza, gdzie Król Karol (co tylko siedmią 


i pol laty ode mnie starszy) mieczem strąca 


U) Sławny rycerz w starozytnych Sagach, który zabił 
smoka Fofnis, strzegacego wielkich skarbów zakopa- 
nych w ziemi. Czyny jego wysławiono we trzech pie- 
śniach Eddy, i tenże sam pod imieniem Siegtrida 
został opiany w niemieckiej gminnéj pieśni: Lied 
der Niebelungen. 

(7) Dziewica pamięci — Saga, bogini historyi u staro- 
zytuych Skandynawii mieszkanców. 
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z królewskich głów korony, i naksztalt bóstwa 
znów je rozdaje. Mając lat piętnaście, przy- 
dal, nie chciałem i nie mogłem gnuśnieć przy 
kochanćj mafce: ze łzami po raz ostatni upa- 
diem na jéj łono i — udałem się do Polski. Tam 
życie moje upływało w obozie, i jak niezawo- 
tuy ogień strażniezy, palalo niezachwiang wier- 
nością śród promu dział i szezekn oręża. Lecz 
kiedym poglądał na ptaków, jak karmily i pie- 
ściły swych ptasząt, kiedym widział maleńkie 
dzieci, igrające z kwiatami na brzegu srćh- 
rzystego potoku, wtenczas rozruch wojny wy- 
dawał misię nikczemnym, wtenczassię ożywiały 
w méj duszy złotawe kłosy, zieleniejące gaje i 
niewinne zabawy dzieci: te luhe wizerunki po- 
kojn, Roito mi się, że widzę mlode dziewczę, 
stojące u drzwi wiejskićj chałupy: na jéj twa- 
rzy, znajomój mi z częstych sennych widziadeł, 
igraly promienie zachodzącego słońca. Od nie- 
dawnego czasu te obrazy cisną się do duszy 
mojćj i луга w nićj: zamykam oczy—a jednakże 
wyraźnie i żywo znów je widzę przed solą, 
widzę dziewicę— twój wizerunek we zwiercie- 
die Maryo!” 


Marya zmieszana odrzekła: » Jali szezesliwi 


mężczyzni! Są mężni, nie noszą więzów i wolni 
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z lat dziecinnych; zachwycające nichezpicezen- 
stwo, blask sławy, ziemia i niebiosa — są ich 
udzialem. Lecz losy przeznaczyly kobiéte na 
dopełnienie mężczyzny; ona slnży za przewiąz- 
kę ran jego, którą zapominają po ich wylecze- 
niu; ona jest ofiarą, on zaś oflaruym plomie- 
niem, dumnie wznoszącym się pod niebiosa. 
Ojciec mój poległ w bitwie; -zaledwo mogę 
pamiętać postać mej matki, i córka pustyń dzi- 
ko nrosłam w tym zamku. Czyliz nie widzia- 
les naszych wesołych tabunów, pasących się na 
obszernych rozdołach? Odważne jak rycerz, 
lekkie jak łanie, do nikogo nie należą; strzy- 
gae czujnemi uszyma, zalrzymują się, na wiatr 
zwracają nozdrza, i wnet przeczuwszy niebez- 
pieczeństwo, unoszą się po polach, wzbijająe 
obłoki pyłu, i niekutemi kopytami odciskają 
nieprzyjaciół. O swobodni wychowańcy pu- 
styń ! jak szczęśliwe Życie wasze w zielonych 
polach! Takem często wołała, kiedy rżący, 
. ognisty rumak, mój obuzdany niewolnik, unosił 
mię posłusznie okolo swych swobodnych braci; 
jam ich upraszała wstrzymać się, lecz tabun 
nie zważając na moje słowa, ni też na uprzej- 
me powitanie byłego towarzysza, przelatywał 


mimo nas ze wzgardą. Wieczna zamkowa toż- 
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samosé, nieznośna wolnemu duchowi, zaczęła 
mię nudzić; wyjeZdzalam walezyć z leśnemi 
wilkami i powietrznemi orlami, i często mu- 
sialam wyknpować swe Życie z pazurów dra- 
pieżnego niedźwiedzia, które poźnićj stawalo 
mi się we dwójnasób droższćm. Tak, przyro- 
do! nigdy nie możemy cię przezwyciężyć! 
W chalupie lub też na tronie, prosta szwaczka 
albo Amazonka, twa kobićta będzie zawsze ko- 
bieta : Гоха, uiędnącą bez pomocy, jestestwem, 
któremu niedostaje dregićj połowy: szczęście 
jej potrzebuje podzialu, a radość spólnika. Nie- 
spokojność, którą tak przyjemnie znosić, i silne 
dążenie do czegoś nieznajomego, lak dręczące, 
lecz razem tak roskoszne, trapią ja mocno pod 
lewą piersią: ono jest bez granie, bez celu; 
zda się, że na skrzydlach wialru unoszę się 
z ziemi, z tego to poziomego nikczemnego pro- 
chu do gwiazdek promieniejących się w otchlani 
niebios, do pomieszkań wybranych, i znowu, 
kochane istoty, spadam na łono wasze! Drze 
wa, któreście ze mną urosły, pagórku polrza- 
śnięty kwiecistym puchem, strumyku sprawu- 
jacy roskosz swém milosnem brzęczeniem! ty- 
lekrotnie was przedtem widy walam, lecz jak nie- 
czuły posąg obojętnie spogladalam na wdzięki 
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wasze; teraz, zaledwom teraz tylko was poko- 
chala, a pokochala nad samą siebie: czuję w so- 
bie cos wyższego, coś czystszego odtąd, jak...” 

Niebieski rumieniec spłynął na lice dziewi- 
cy i westchnienie dokonezylo myśl przytłumioną. 

Brzęcząca pieśń słowika rozlega się po le- 
sie, a xiężye, zaczaiwszy się w oblokach, pod- 
słuchiwa. 

W przeciągłych i nieprzerwanych uściskach, 
cieplych jak życie, wiernych jak mogiła, zlaly 
się ich dusze w jedną niebieską harmonije, jak 
zlewają się z sobą dwa oliarnieze plomienie, i 
wznosząc się do niebios, polyskują jasuicjszym 
blaskiem. Cały świat znikuął z ich oczu, i czas 
zatrzymał się w locie. każda chwila Smiertel- 
nego bytu określa się czasem, lecz pocalunki 
milości i śmierci są dziećmi wieczności. Szeze- 
śliwi! Gdyby świat caly obrócił się w popiół, 
oniby nie ujrzeli niszczących go płomieni; gdy- 
by sklepienie niebios runęło — nie usłyszeliby 
loskotu; > staliby przykowani uslami do ust, jak 
dwa genijusze Pólnocy i Poludnia, ше wiedząc 
bynajmaićj o tem, ze z ziemskiego szczęścia 
przenieśli się w niebieskie. 

Aksel pierwszy zwrócił myśli swoje 2 tej 


nadziemskiej wędrówki, U wszedł sam w siebie. 
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» Teraz klnę się swym mieczem, klue się cze- 
ścią rodzinnej Północy i gwiazdami, co peł- 
gają (rzęśnieją) uad nami jak białe dziewice pro- 
wadzone do ślubu, klnę się niebem i ziemią — 
tyś moja! O jakby ten był szczęśliwy, kto po- 
rzuciwszy krwawe walki, w uprzejméj dolinie, 
osłonionćj górami, gdzie mieszka cichy spokój, 
moglhy żyć i umrzeć z tobą! Lecz ach! przy- 
sięga, przysięga mię obowiązuje: niema, po- 
sępna, z bladem licem i grozném spójrzeniem, 
kladnie lodowatą vęlię śród naszych sere ogni- 
stych. Lecz się nie lękaj: wszystko wyjdzie 
na lepsze: przysięgę należy rozwiązać, nie zaś 
rozerwać. Muszę jechać. Jak tylko przyszly 
maj zaprosi mieszkańców ziemi na kwitnącą u- 
roczystość, wtenczas pewnie powrócę tutaj, 
wtenczas już jak kochanke, jak Zone moje po- 
wiozę cię do Szwecyi. Bądź zdrowa połowico 
méj duszy, żegnam cię do nastepnéj wiosny, 
żegnam cię na długo!” To rzelilszy, odwraca 
się od nie), i wziąwszy pas i micez odważnie 
puszeza się w drogę przez liczne prowineye 
Cara. We dnie skrywa się w lesie, a w nocy 
kieruje swą drogę wedle nieruchomćj gwiazdy 
naszej Północy, i wedle wozu Karola, nigdy 
wiezachodzącego — wozu, co mu blyszczący dy- 
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szel i osiowe gwozdzie ulane z najczystszego 
złota. Takim sposobem, otoczony tysiącznemi 
niebezpieezenstwy, śród tlumu wojsk nieprzy- 
jacielskich przybywa do brzegów Melaru, wjeż- 
dia do Krölewskiej stolicy, daje wieść zdumio- 
newu ludowi o wybawienin zuehwalego śmiał. 
lia, i wedle danego rozkazu wręcza z powin- 


szowaniem Radzie pismo Królewskie. 


+ + 4 


»O! na cozes przysięgał, kto cię zmusił do 
tego?..... czyliż dla rozszarpania wiernego ci 
serca? jak?.... Lecz glos mój omdlewa w od- 
dali; nie mi nie odpowiada, ni wdowa wzdy- 
chająca śród samotuych mogił, ni opuszczona 
svnogarlica z rospaczą ścieląca się po ziemi, lub 
też bujająca w obszernej przestrzeni niebios. 
Ach! lasy szumią, bałwany rozdzielające nas 
ryczą, i on nie usłyszy mego wołania. Coz?— 
gdybym za nim w ślad poszła? Nie..... to 
nieprzyzwoicie dla kobiety — dla kobiety? któż 
mię pozna? przypaszę miecz, i ze mnie rycerz! 
Igralam często z niebezpieezenstwy, stawiac na 
kartę losu życie i śmierć! urosłam na stepaku, 


iołów wylatujacy z mojego karabina nigdy mie 
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nie zdradzal..... Samo bóstwo natehnęlo mię tą 
myślą..... О Aksel! już teraz moim jesteś.... 
Będę cię szukała na północy, będę cię po całej 
ziemi szukala, polecę z doliny w dolinę, z brze- 
gu do brzegu, aż znajdę ciebie, aż mi przy- 
sięgniesz..... Ө wojno! rozściel przede mną swe 
skrzydła, niech przelecę do ojczyzny Aksela!” 

W yrzekła i spełniła. Postanowić cokolwiek 
kobiecie, znaczy toż samo co uskutecznić po- 
stanowienie. Spiesznie przekształciła się w mei: 
czyznę. Północ swych ciemnych kędziorów u- 
kryła pod wojennym szyszakiem; bogate piersi 
ocisnął pancerz; ładunkę mass pala olowiem i 
prochem, i przez biale, delikatne ramię prze- 
wiesiła perspektywę śmierci— karabin. Na pasie 
znajomym z baśni Greków, błyszczy zalrzy- 
wiony palasz; powyżćj ust czarną farbą odeie- 
niowala wąsy, które można bylo przyrównać 
do róży obwinionćj mglistym obloezkiem. Prze- 
pasana micezem była podobną do bożka miło- 
ści, odrysowanego na świetnym puklerzu Alcy- 
bijada. „Żegnam cię, ojczysta strzecho! Kie- 
dyzkolwick powrócę do ciebie, lecz juz z milo- 
ścią i wewnętrznym spokojem; teraz się nie 
mogę ociągać, O nocy! osuń mię twoją krepa 
i prowadź do przyjacieła serca mojego!” 
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Natenczas na zawojowanym. brzegu drze- 
miącćj Pólnocy wzrastało miasto, dzieło silnej 
ręki Piotra. Natenezas jeszcze bylo malém jak 
smok nowonarodzony, co leży u odnogi i zwija 
się w obłęki na piasku rozegrzanym promienia- 
mi slonca ; lecz już można było wyczytać przy- 
mioty mlodego potworu:— już syczy dwoistym 
językiem, a trucizna wre w zębach jego. Tam 
gotowano floty przeznaczone do opustoszenia 
mieczem i ogniem brzegów Szwedzkich. Oto- 
czona niebezpieezenstwy udaje się tędy Marya; 
tam staje śród mieczów i prosi o miejsce na 
flocie. Dowodźca dzikiej drużyny, rzueiwszy 
na nią przenikliwe oko, rzecze: » Młodzieńcze! 
zda mi się, że będziesz bardziej strasznym dla 
dziewie Pólnocy, niż dla jej mężczyzn; gdzie- 
kolwiek poślemy ciebie, nikt cię nie uchwyci 
za brodę. Jednakże możesz się u nas wyuczyć 
sztuki wojennćj. Hasło wojny naszćj życie lub 
śmierć, a to i drugie są w ręku Boca i świę- 
tego Mikolaja.” 

Już wiatrem wzdymają się Żagle i okręta 
rozrzynają pieniące się fale Baltyku, ozłocone 
łuną wieczornego słońca; wkrótce się odslonily 
szwedzkie góry, te starożytne, olbrzymie kur- 


hany przyrodzenia, co jeszcze dotąd stoją nie- 
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zachwiane, mimo wściekłości czasu i rozhuka- 
nych bałwanów. 

Wojska rossyjskie wylądowały na brzeg 
Szolaszerski, brzeg tak miły dla sere czulych 
i wiernych. Fam niegdys młody Jalmar i piękna 
lugeborg po raz ostalni rozstali się z sobą; 
tam powziąwszy wiadomość, że jćj kochanek 
przeniósł się do nadpowietrznego grodu Odyna, 
od smutki zakończyła swe życie, i jeszcze do- 
tąd jéj genjusz przesiaduje na skale, tęskniąc o 
swym kochanku. 0 Leokadyo Pólnocy! Już 
Północ zapomina о (wêm imieniu, tak slawnem 
zu czasów Sag; lecz pieśń о Śmierci Jalmara i 
pierś nalchnionego Skalda, nigdy nie zapomną 
o tobie. Już siola, niszczone nieprzyjacielem, 
pałają w ogniu, rozlegaja się jęki maluchuych 
dzieci, uciekają w lasy kohićty; dzień i noe 
biją na gwałt dzwony, leez już nie wskrzeszą 
umarlych. Biada ci zniszczony kraju! twoi o- 
broney zasnęli w mogiłach? Leez grożące oj- 
czyznie niebezpieczeństwo skupia jeszcze tłumy 
starców i młodzieńców; uzbrojonych mieczami, 
któremi w Niemczech, pod choragwiami Gu- 
stawa Adolfa, rozpraszali przeciwników — ber- 
dyszami, co przenosiły niegdyś zwycieztwo za 
Baltychie morze, a niektórzy z nich muszkiela- 
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mi, z przerdzawialemi zamkami i lontem zapa- 
lanemi. Ta nieliczna, 21е uzbrojona rzesza, 
ostatnia sila Szwecyi — z nadzieją i odwagą roz- 
poczęła wojnę. Leez nierówna była liczba stron 
walczących: wrogowie albo uakształt chmury 
pokrywają równiny, Inh teź pioruny i kamienne 
grady ciskają z wierzchołka skały, co była dla 
nikogo nieprzystępną, i Śmierć bezkarnie prze- 
rzadza b'yszczące szeregi. 

Wienezas naksztalt rozgniewanego Tora (°), 
z młotem i pasem meztwa, zjawia się Aksel na 
polu bitwy, gdzie przestrach wszystkich ogar- 
nal, i wszyscy rzucili się w ucieczkę. Zjawia 
się jak. aniol pomocy w oslatnićj* potrzebie: 
jego piers — żelazo, jego ręka — pioran. Wzna- 
win bitwę. Wszędzie lata na bialym stępaka. 
»Stójcie Szwedowie! sciśnijcie szeregi! Król 
Karol przyslał mię do was! Witam was w jego 
imieniu. Nasze hasło Bóg i Król Karol.” Roz- 
legły się okezyki po polu: Boy i Rról Karol! 
Wojownicy powrócili na głos dzielnego ryce- 
rza, ze wściekłością rzucili się na skalę, z kto- 


re} śmierć ciskala gromy, i owładali ją. Wien- 


(C) Tor, bog meztwa i grzmotów w skandynawskiej Mi- 
tologii; wyobrażają go z pasem męztwa (Megingiard) 
i z młotem wszystko niszczącym, Mjolner). 
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czas zapasty buchające ogniem wulkany, i wkröt- 
ce trupy i oręże okryly pobojowisko, i miecze 
Szwedów ślepo lecz bezpiecznie prześladują 
rozpierzchniętych wrogów, i w dzikim nieladzie 
zmykających do okrętów, aż póki przerąbawszy 
kierstaki nie oddalilisię od naszych brzegów. 

Już neichla bitwa, i nakszlalt nasyconego 
zwierza odpoczywała na pola; xiężyc z wyso- 
kości niebios sączył bladawe światło na opi- 
stoszoną ololice Aksel błądził po brzegu od- 
nogi ród stosów zawalonych trupów, i gle 
bokie westchnienia wyrywaly sie mu z piersi. 

» O jakże się mocno uściskają! Kto żąda wi- 
dzieć:szczćre usciski, ten niech nie palrzy na 
kochanków w ezulem uniesieniu uscisliających 
się z uśmiechem, — niech odwiedzi pole bitwy, 
i niech zobaczy jak nienawiść i zemsta przyei 
skają do łona swego nieprzyjaciela, nawet 
w Sinierteluych męczarniach. Ach! jak powiew 
wiosennego wielrzyku, ułalują upojenia milości 
i roskoszy; lecz nienawiść, smutek i nieszeze- 
ście, są wiernemi do grobowćj deski.” Tak 
mówi—i wnet słaby, jęczący glos, co sirwo- 
żył nocną ciszę, uderzyłi zwolna sluch jego: 
»Aksel! ja chcę pić, podaj mi wody! Nim 


Śmierć rozlączy mię z дора un za sze, przyjdź 
czy ę l > M 
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po raz ostatni pożegnać się ze mną!” To był 
glos znajomy. Aksel leci śród urwistych skał, 
i widzi, że jakiś rycerz, zraniony i osłabiony 
upływem krwi, opiera się o skałę. Xiezye wyj- 
rzal z obloków i blade rysy jego twarzy oświe- 
cit, i Aksel drżąc ze strachu zawołał: » О Boze 
Zbawicielu! to ona l....“ 

Ach rzeczywiście ona to była. Walcząc 
z ostatnią boleścią przemawia słabym i stłumio- 
nym glosem: » Dobry wieczor, Aksel!—0, nie! 
dobranoc! Śmierć sciska za serce moje. Nie 
badaj co mię tutaj pezywiodlo, —milość mię złu- 
dziła. Ach! kiedy dzień ostatni zamierzcha i 
człowiek stoi nad otwartym grobem, wtenczas 
życie i nikczemne jego klopoty, już są nie tćm, 
сабт były pierwej: jedna tylko miłość, tak 
piękna jak nasza, idzie w Ślad za nami do nie- 
ba. Zadalam zbadać tw a przysięgę; teraz prze- 
czytam ją na gwiazdach: tam palec Wszech- 
mocnego ją wypisał, i tam niewinność twoja 
będzie mi tak jasną, jak też same gwiazdy. 
Wim, żem nieoslrożnie postąpiła; wiem, Ze 
mię szczćrze oplakiwać będziesz; lecz dla mi- 
łości naszćj przebacz mi każdą łzę, którą uro- 
nisz nad prochem moim.... Nie mam ni brata, 


ni ojca, ni matki; tyś był dla mnie matką, oj- 
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cem i bratem, tyś był dla mnie wszystkiem. O. 
Aksel! przysięgnij mi wierność do grobu !... Ty 
przysiegasz — czegoź mam więcćj żałować? ży- 
cie opowiedziało mi najpiękniejszy ustęp ze 
swćj powieści. Czyliz nie wolno kochanee two- 
jej umrzeć na twóm sercu? Слу ziemia, 
przez ciebie wydźwiguioua z jarzma, nie skryje 
jej prochów ? Spójrzyj—xiężye zaścieła się oblo- 
kiem: obłok przeleci i mnie jnz nie stanie; 
wtenczas duch mój siedząc na oddalonym brze- 
gu, będzie się modlil za twoje szczęście, i 
wszystkiemi oczyma niebios poglądać ku tobie. 
A ty zasadź na grobie moim eudzoziemską ró- 
żę, i kiedy ta róża, wychowanica słońca, przy- 
suta Śniegiem zwiędnieje i zamrze, to wspo- 
minaj o twojćj dziewicy, spoczywającćj pod 
śniegiem Pólnocy. Капот. przekwitnęła. Aksel! 
oto jnż wiatr zdmuchnął mglisty obloezek..... 
Żegnam cię! żegnam.” Tu scisnęla go za rękę, 
i westchnienie uniosło jćj duszę. 

Wtedy wychodzi z podziemnych rzek nie 
śmierć, lecz młodszy brat jćj, blade obląkanie: 
z makowym wieńcem na rozczochranych wło- 
sach snuje się po ziemi, dziko i z natężoną 
uwagą wpatruje się lo w wysokie nicha, to 


w głąb ziemi, mając uśmiech na wybkrzywio- 
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nych ustach, a łzy na wpółzagastych oczach. 
To widmo dotknęło się głowy Aksela, i odtąd 
stopy jego zaczęły błądzić około mogiły, jak 
upior w starożytućj Sadze okolo złota zakopa- 
nego. w ziemi; codzień i conoc smutne i po- 
sepne narzekania jego rozlegaja sie po brzegu 
morza. 

» Ciszèj, eiszej, ty! modra falo! nie szumij 
roztracajge się u brzega; ty nie dozwalasz mi 
zasuąć : ja nie lubię twoich strugów zakrwa- 
wionych, zapienionych; ty przynosisz Śmierć 
do mojego brzegu. Tutaj dziś piękny mlodzie- 
nice brodził we krwi: jam grób jego świeżemi 
różami potrząsnął, On był podobny — ach! nie 
wićm do kogo! Nastepnej wiosny powioze ją 
do domu. Mnie powiadają, że moją kochankę 
przysypała ziemia, i Ze trawa rośnie nad jéj 
wiernem sercem! O! nie wierzę — to zly czło- 
wiek musiał skłamać! Dzisiejszćj nocy ona 
siedziala na urwisku skaly. Jak śmierć była 
bladą, lecz to zapewna od blasku xiężyca; usta 
i lica tak były zimne, lecz to zapewna od pół- 
nocnego wiatru. Blagalem ja, by się tutaj zo- 
stała. W głowie mojćj było tak ciężko, tak 
ciemno; lecz dotknęla się paletm do mojego 


czoła, i wnet się w nićm wszystko rozjasuilo. 
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Na oddalonym Wschodzie jaśnieją ubiegle lata 
mojćj młodości, te lata, co tak są nroczne, tak 
szafirowo-blekitne ; o jakże był wówczas szczę- 
śliwym twój bićdny Aksel! Stal zamek w zie- 
lonych gajach należący do mojćj kochanki. Nie- 
dawno leżałem w lesie zabity, lecz gorącym po- 
całunkiem ona wróciła mi życie, a krom tego 
oddała mi swe serce, swe cieple, bogate sercel 
Ach! w zwiędlćm łonie mojem juź zaczyna sty- 
gnąć to serce. Wszystko przeszlo! Blagam was 
o gwiazdy gorejące w niebiosach | zagaśnijcie, 
zniknijcie! Znalem bloga, poranną gwiazdę, 
leez ona już zapadła do krwawego morza:— 
jeszcze brzeg trąci zapachem krwi, ach! u 
mnie samego krew па ręku!” 

Tak narzekał Aksel na samotnym brzegu 
Szotaszerskim. Czy dzień zapala się na wscho- 
dzie, czy noc czarną rozwiesza zasłonę, nie 
odchodzi od skaly, ciągle przesiaduje na niej i 
płacze. Pewnego poranku siedział juZ martwy 
na skale; ręce miał założone na krzyż, jakby 
w czasie pacierza; łzy zamrożone porannym 
wiatrem przelyskiwały się na zwiędłych jago- 
dach, a zgasły wzrok byl obrócony na mogiłę. 

Oto jest powieść, którą słyszałem. O jak 


głęboko, jak czule wzruszyła mię ona! Chociaż 
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juz od tego czasu trzydziesta zima zawiała śnie- 
giem ziemię, lecz dotąd ta powieść tleje w mem 
sercu: młodzieńcze obrazy zapisane zostały 
w duszy poety żywemi i ognistemi głoskami, — 
ito, co już wyraża człowiek w dojrzalych la- 
tach, to wszystko w młodości, w najpiękniej- 
szych malowidłach błąkalo się przed jego okiem. 
Jeszcze czasami w zielonćj wiośnie, przy słod- 
kodźwięczaćj , smutućj nócie przepiórki, kiedy 
naksztalt mary wstającćj z grobu wznosi się 
xiężye ze wschodniego morza, i posepuym ko- 
lorem Śmierci odziewa doliny i góry, wtenczas 
burza rozlega się w mych uszach, wtenczas mi 
się zdaje, że słyszę dawne, znajome dźwięki 
o Akselu i jego kochance. 
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Cuociaz po tém rozstanin w serce moje biedne 
Tlumvie żal i gorycze wpadły niepowszedne; 
Nie mogłem ja przewidzieć, Ze to już ostatnie 
Usciski i westchnienia zmieniliśmy bratnie! 

A jednak nie zklamalo zlowrogie uczucie! 
Dzisiaj niszczeję marnie na ciężkićj pokucie, 
A serce przyjaciela — lecz o tém ni słowa! 


Moja dusza wierności do grobu dochowa. 


1. 20 
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I ty luby Józefie! pozwól mi się łudzić, ° 
Zły ezlek staléj niewiary nie mógł w tobie wzbu- 

dzić. 
Ja myślą przeciw tobie żadną nie zgrzeszylem: 
Ufalem zbytnie ludziom, i têm się zgubiłem. 
Sidła zręcznie upletli; a jam nieostróżny 
Ratunek w poezeiwosei zakładałem próżny. 
I dziś nawet, niewiarę, gdy takie powody | 
Mialbym w seren zaszczepiać; kiedy ciężkieszkody 
Strasznie kn temu kłonią: nie mogę mój miły! 
Niewiary, miłość bratnią w serenby ubily— 
А coż człek bez miłości? О! ja czuciem całćm 


Ufam i kocham dzisiaj, jak pićrvej kochałem! 


IX. 


Czekałem , Nereuszu, i dlugo czekałem; 
Nakoniec się przekonałem : 

IZ głupich matka, a raczćj macocha, 
Nadzieja, szczerze nikogo nie kocha. 
Śmieje się tylko i łudzi zdaleka, 


A poźnićj ucicka. 


Tak ponadnieprska ezarownica-panna, 
Gdy na gór szczycie mołojca dostrzega, 


Wabi go pieśnią, uśmiechem, umizgi— 
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On leci za nią przez góry, doliny, 
Skały przesadza i jary przebiega ; 
A gdy namiętność pali nieustanna, 
Sądzi olsulony, iz ua S$nieZném łonie 
Odpocznie chwilkę i uciech zkosztuje; 
AŻ tu mu zgubą chlupnety rozbryzgi, 
Dniepr w zapienione porwał go szczeliny. 
Noe się pogodna zgubie przypatruje, 
Gwiazdy migocą, a księżyc wspaniały, 
Zważając chłodno jak zwiedziony tonie, 
Oswieca góry i dnieprowskie waly, 
Pod jego okiem jasno się zrównały. 


XIV. 


» Wraca, wraca Ignacy!” Jnżem był na ganku— 
Wyskoczył z sani, porwał mię w ramiona, 
Ścisnął i długo zatrzymał u łona. 

Piers nam gwałtownie biła bez ustanku; 

Lzy strumieniem pobiegły: ale żadna siła 
Rzechy choć jeden wyraz wówczas nie znagliła. 


Wymowne to milczenie! Izy wymowne byly! 


I dzis, kiedy to piszę, za Wołgą odległy, 

Oczy moje stramieniem szybkich łez nabiegły. 

Wspominam, mój Ignacy, czas drogi, czas miły, 
20 * 
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Kiedym przy tobie z Zona i przy twoich dzieciach, 
Zapominal o świecie, o zwrotu zamiarze, 
O ludziach zapominał. Bo też...... 


XXII. 


O! co za mnogość kwiatów po Winnickich bło- 
niach ! 
Со ро skałach! po ustroniach ! 


Czerwona, biała, róża rozwita— 
Jednćj na twarzy kolor opłatka, 
Rumieńcem dziewie rozkwita, 
U drugićj rumieńcem kwiatka. 


Czerwona, biała, róża rozwita, 
Wyglądają wiosny przyścia— 
Biała zowie się róża Elżbieta, 


Czerwona, róża-stoliścia. 


Czerwoną różę słowik umiłował 
I tysiączne pieśni dzwonił; 

A białą różę chłopiec polubowal 
1 w daleki świat pogouił. 
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Bo chłopiec słuchał, gdy słowik Spiewa, 
I zazdrość w sercu piastowal— 
Chęć go śpiewania również zagrzewa, 


Gdy się przy róży znajdował. 


Rozpoczął zawód —nizko, wysoko, 
Jak może pieśni osładza — 

Aż mn słuchacza przenikle oko 
Wedröwke na świat doradza. 


Choć słowik różę czerwoną miłował, 
W świat poleciał pieśni dzwonić ; 
Choć różę białą chłopiec polubował, 


W świat daleki masiał gonić. 


Biała, czerwona, rozwita róża, 
Wyglądają przyjścia wiosny— 
Biała, czy minie chlopeu podróża ? 


A ta, czy wróci Spiewak radosny ? 


Słowik powraca i pieśni dzwoni— 

A róża innych sadów ozdobą! 
Chłopiec powraca, testina myślą goni— 
Różę kto inny uprowadził z sohą! 
20** 
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Wróciłem !— — — Któż znalazł kobićtę , 
Coby stale wierzyła w czucia nierozwite? 
A moje w zaczątkach byty! bo serce zamało, 
Co namiętne kochanie, co kochać, wiedziało. 
Chciałem tylko być przy nićj, obaezyć, powitać, 
Chciałem slówko przemówić, piosenkę odczyłać, 
Cheiałem jakąś drobnostke zmienić na pamiątkę, 
ltych zamian podziśdzień dochowuję szezutke! 


Oto są wszystkie serca tamtoczesne dzieje! 
Lecz dziś przyjdź i oglądaj !— Kiedy litość tleje 
Choć slabo w twojćm sercu, nie patrz, nie patrz 

lepiej, 


Bo się z żalu pierś twoja zakrwawi, rozszezepi!! 


XLIII. 


Wezoraj hylem w tej stronie! zdaje się, że 
wczora! 

Bo zbyt żywe w pamięci każdy przedmiot żyje, 
Gwaltownie namiętnością młode serce bije, 


ł żeglugą w przyszłości dusza moja chora! 


O! niestare są jeszcze i serce i dusza! 


I siedlisko pamięci grobu nie zaleglo; 
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Choć to wezora przed laty mnogiemi ubieglo, 
Choć troska doświadczeniem głowę mi przypru- 
Sza. 


Przed tém wczora jam kochał podolską dziewicę, 
Przed tem wezora na dlugo dóm ojca rzucalem, 
Przedtem wezora co chwila zwracając Zreniee 
Za rodziną, kochanką, Podolem, plakatem. 


Dziś, nie takie jak wczora! W dziś, wielka od- 
miana! 

Po śmierci Podezaszego Huleza poszarpana, 
Wędrowców już lubością wiosny nie zpotyka, 
Lecz rospaczą niemiła, osamiala, dzika, 
Pomijać siebie każe!! Jeszcze strumyk mały 
Zelazem przesięknięty wybiega ze sliały, 
Е w kousze przewróconćj pod osloną drzewną 
Święci stoją, nadając zdrój opieką pewną. 
Nędza eienie zasiadła. Stareowie przechodzą, 
Nad cudmi dawnych czasów nieraz się rozwodzą. 
Kto ciekawy posłyszy! Jam słuchał dowoli, 
l teraz jeszcze serce wspomuieniami boli, 
Co to byly za czasy !!— Zarośla zbiegalem, 
Sładów mojćj bytności pićrwotaćj szukalem. 
Troskliwosé nadaremna! Domek pustelnika 


Beze drzwi znaleziony i z kory odarty; 
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Ciszę wprzód uroczystą bek owiec przenika; 
Tu ich póldniowe stöjlo. 

Pomyśleć niemiło, 

Jak się Podhorodeckiego staranie zniszczyło! 
Pamiętnik méj Elzuni zginiony, zatarty, 
Bo też posągi wszelkie i rzezby przyrodue 
Ogrzewaly namiastków mieszkania zachłodne. 
Podczaszy! . ) 
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DEALIO CATORCE ANAA ANAIDIA & 
Anakreontyk, 


(z FViktora Hugo). 
> è 


Ко, Amorek — na jego kowadła odgłosy 
Przebudzone ptaszęta otworzyły oczy; 
Bo kuł wówczas, perliste gdy spadają rosy, 
Gdy, jak w górach blask ognia, rozpnściwszy 
włosy 
W епаз — klejnot niebieski, wdzięczny wzrok 


powłoczy. 


Drozd w gniazdeczku, przepiörka na obszernym 
łanie, 


Pytają się wzajemnie : nad ezém on pracuje? 
y'ają się J I J 
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Przeczby kowal tak pozuo?—Gil w kraśnćj suk- 
` manie 
Odpowiada sąsiadom: nim blysnie zaranie, 
On wziął wykuć wzrok Stelli, i wzrok_to 
ten kuje. 


Rozsmiawszy się plaszęta razem zawołały 
Do młodego kowala: Amorku skwapliwy ! 
Со chcesz czynić z oczyma, gdzie łzy nie bywały? 
Zbyt niewinne, by zdrajco! tobie się przydały, 
I zbyt słodkie, bys zdołał użyć ich złośliwy! 


A Kupido, wpośrodku iskier przy robocie, 
Rzekł do niel: Spijcie, śpijcie drobniuchne 
plaszeta ! 
Nieście jajka i tulcie w skrzydełek namiocie; 
Strzaly me we spójrzenia tają się prostocie, 


A pocisk tym zjadliwszy, im słodsze oczęta. 


D ©; 


CCC 


NA ANNIWERSARZ ŚMIERCI 


СІІ SYSLIT, 
zmarléj w Wiatce 18 maja 1841 r. 
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Рале» коктем, tyś piętnastą rozpoczęła wiosnę! 
Przed rokiem, wszystko świćże, miłe i radosne 
Ciagnelo cię do życia! Przed rokiem się zdało, 
Iz lato rodzicielskie przy tobie rzeżwiało, 

Bo całaś była życiem, zdrowiem i radością. 
Jako róża stoliścia krasa i wonnością 
Caly ogród napełnia — tak ty od powicia 


Udzielałaś obecnym uśmiechu i życia. 
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I ja nieraz, wędrowiec, łzy przynoszące w oku, 
Smutkim gubił w powszechućj radości potoku. 
Przed rokiem, bez pociechy, pełen rozrzewnienia, 
Westehnieniem widział ojca i matki cierpienia. 
Widziałem jak twe siostry w Żałości po tobie, 
Chore z rospaczy, w ciężkićj okryte żałobie, 


Је gorzkie przy twoim wylewaly grobie! 


Wszystko było przed rokiem, i ja patrząc na to, 
Jako dzićcię płakałem nad niezwroluą strata. 
Przez rok cały płacz sechnal, smutki łagodniały— 
Dzisiaj powstał nanowo, dziś smutki wezbraly; 
Dzisiaj wszysey skupieni w piersiach z westch- 

nièuiami, 
Rorne znizajac czolo, grób twój roszac łzami, 
Wsparci Popów i braci eerkiewnej modłami, 
Prosim Ojca naszego, który jest na niebie 
U pokój dła Ciebie! 


> Ze FEE 0= 
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POSSESSES SSS SSS SSS SSS SSO 


Przywidzcnie. 
ie CH 


Zarê vy o pölnoe na wieży zadzwoni— - 
"Westchnienia słyszę, słyszę stępotanie, 
I wzrok do kupy rysy czyjeś goni. 


Poznać, kto taki? nie byłem ja w stanie— 
Pewno, że nigdy nie widziałem w oczy; 
Próżne pamięci i głowy łamanie. 


Tysiąc pisaków jeśli kto zjednoczy 
1 w sali cichość nakaże grobową, 
A tysiąc piór się na papier potoczy— 


1. 21 


ЭМ 


Jaką naówezas ozywa się mową 
Spokojuosé sali — to szelest podobny 


Do mojćj izby z postacią wpadł ową. 


Cień ten zdał mi się bardzo nieozdobny : 
Z calego cielska wilgoć się sączyła; 


Wzrok w leb zapadly i nadzwyczaj drobny. 


5 Er: 0 
Zrazu we mnie się dusza zatrwożyła— 
Przeczby ta mara przywlokła się do mnie? 


Gdy to rozbieram — ona się zbliżyła. 


Straszliwe usta otwiera ogromnie ; 
Na brodę zwislym bełkoce ozorem, 


Placze i prosi, bym wyrwał niezlomnie 


- 


Pióro bodące nad oczu otworem. 
—Ktos taki? powiedz, straszliwa ohyda! 


Zkądeś i po co?— Byłem Stampatorem, 


Nazwisko tobie na nie się nie przyda, 
А masz lu we mnie legiony cale; 


Z piekla okropna przyciągnęła bićda... 


Gniew mię zapalił na kłamstwo zuchwale; 
Kłamiesz potworo! zawolałem w gniewie: 


Takich tam nie ma, choć piekło niemałe! 
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Nie zgoła Dante, mistrz mój, o nich nie wie! 
Onze przezierał i zpisał dokładnie 


Kogo i jakie dręczyło zarzewie. 


—Rioz to byt Dante?.. Piekło nim nie władnie— 
Nie ten-li, o kim słodkie wspominanie 


Wielkich poetów ?.. Nieraz gdy wypadnie 


Weise przy Homerze, Maronie w otchłanię 
JSC przy е, 
Słyszę, przez Flalika, Nazona, Lukana, 

Szóstego tylko ciągłe wychwalanie?.. 


Szóstym się zowie, a innego miana 
Nie masz mu w piekle! On sam poszedł dalej; 
Wędrówki tylko pamięć zachowana. 


— Tenże sam wlaśnie , kogo wychwalali! 
to U w 2 DI . . 
Widzę, żeś z piekła, rzeklem : czćm się działo, 


Zesmy i wzmianki o was nie dostali?... 


—Słońce na ziemi wprzódy nie widziało 
Podobnych ludzi; a tem samém piekło 


1 kary dla nich podobnćj nie miało. 


Tak do mnie owe straszydło odrzeklo: 
Lecz straszne Шаме rozmowę ucina 
I szpetne wkoło ropienie pociekło. 


ln 
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Szelest tysiąca pisaköw sie wszczyna, 
. . . . . . a 
Z nim się zwiększają westchnienia i placze, 
Po czćm cień do mnie zuów modły zaczyna: 


Wyrwićj to pióro, со mi w oku skacze! 
Spojrze nań śmielej, bo już mniejem trwozny; 


Czegom nie dostrzegł wprzód, teraz oznaczę: 


Postrzeglem dobrze owy cień bezbożny, 
Że się nastrzępiał piórami dokoła, 


Jak się jeż w kolce zbroi czworonożny. 


Lecz, jak jeż kolców, użyć piór nie zdoła: 
Bo ten się broni od wroga napaści, 
A tamten bodzon przeraźliwie woła. 


Pióra rozliczućj wielkości i maści, 
Jakich się zwykle w pisaniu używa, 
Tylko, że teraz wiecznotrwalej właści. 


Na wierzchu głowy brylantowe pływa; 
Zstępując na dół, coraz ceny mniejszej. 
Czemu tak? pytam, a cień się odzywa: 


Im jaki pisarz bywa dostojniejszy, 
Tym wartość pióra i tu się odznacza, 


Tym płac utkwienia dostaje górniejszy. 
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Piewców wyniosłych godło skroń otacza, 
Im coraz niżćj, tym słabszego ducha, 


Tkwią w piersiach żądła każdego tłumacza. 


Mnie tu przywodzi jakowaś otucha, 
Że biedy ulżysz, która nam dopieka, 
Bo coraz bardzićj cielsko me napucha. 


Za każdą śmiercią Stampatora-człeka, 
Brzuch się mój coraz nadyma straszliwićj 
I żądeł nowych tysiące usieka. 


Rzektem do cienia: czemże oni krzywi, 
Gdy im zabiegów prawem dozwolono ? 


Tu się odpowiedź mary tej ożywi: 


Zawsze najświętsze prawa stanowiono ! 
Czy to Monarcha, czy je lud nadaje, 
Wypelniaj duszo, a będziesz zbawioną ! 


Gdzież prawo jakie fałszowi nie łaje? 
A tyle falszöw i zdzierstwa się wlradlo!.. 
Nie dając zrzędzić, z pytaniem nastaje: 


Czemuć żyjących ostrzegać wypadło? 
Czy cię bliźniego miłość przyprowadza?... 
Na to mi z gniewem odrzecze widziadło: 


a 
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Milosé! o! miłość do nieba wprowadza! 
A u nas w piekle miłości nie znają! 
Miłość blizuiege byt ziemski osladza... 


Lecz już i u was dzis o nie nie dbają! 
Mnie osobistość tutaj przyeingnela: 
Wiedz, że me troski wówezas się zwiększają, 


Skoro cień nowa do mojej przylgnela! 
Wyrwićj to pióro, którćm wzrok mój klötyl.. 
Sięgam pon ręką... lecz postać zniknęła. 


W koło się tylko ezwaly koguty, 
Każdy dnia przyjście ogłaszał wesoły— 
Treść w mej pamięci została dysputy, 


A woń w pokoju i siarki i smoly. 


Basen 


WYJATER Z PSZCZOŁY POŁNOCNEJ 


PRZEZ 
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Nim się jeszcze Tlumacz kilku pieśni z Pie- 
kla ze swojćj dość niewyrażnćj obietnicy wy- 
wiąże, sądzimy przyjemną i pożyteczną spra- 
wić Czytelnikom naszym przysługę, umieszcza- 
jac o Dancie udzieloną nam łaskawie wiado- 
mość. Nie mając pod ręką na ten raz orygina- 
lu, nie możemy zawyrokować о wartości znaj- 
dującego się w Rimembranzy przekładu. 
Szezerze wszakże wyznajemy, iż jako nowość 
tylkośmy go umieścili. Przekład ten bezimiennie 
nam się dostał. Nie wiemy nawet, tejże-li sa- 
méj będzie osoby, do którćj Р. D. Chodiko tak 
wymownie, przy końcu swojego artykulu, prze- 
mawia? Zdaje się, że inszćj zupelnie. 


S йып She; TS 


"HA" 


| CE Danta zaczęto teraz powszechnie wspo- 
minać po calej Europie, a to od czasów 
wskrzeszonego Romantyzmu. Pomimo tego 
jednak, nie stało się ono jeszcze nigdzie tak 
zuajomem, jak są imiona: Szekspira, Bajrona, 
Gete'go i Szyllera. Ө Boskiéj Romedyi Danta 
mówią tak, jak o Magabeharacie, Nibelungach, 
utworach Kalderona, bardzićj znajomych z wie- 


ści, aniżeli z rzeczy. lnaczćj nawet w tym 
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względzie być nie mogło: one bowiem same 
z siebie nie stanowią młworu, należącego do 
Literatury lub Sztuk pięknych; nic nie mają 
wspólnego z ogólem ludzkości; samobytnie zja- 
wiają się” w Ilistoryi Literatury, obejmując, wyo- 
brażając sobą swój czas i miejscowość. Są one 
wielkićj ceny dla Filozofa, Historyka , uczone- 
go Krytyka, Poety, lecz nie dla pospolitego 
czytelnika. Trzeba się oderwać calkiem od 
swego wieku, wyzuć się ze swych pojęć o 
Poezyi, z wyobrażeń o piękności w sztuce, a 
przenieść się w owe wieki, kiedy się utwo- 
rzyly te arcydzieła. Wtedy dopiéro je pojmie- 
my, wiedy staną się nam dostępne skarby, u- 
kryte we wnętrzu tych olbrzymich tworów, 
dziwacznych, dzikich, potwornych nawet w su- 
rowćj swej wielkości. 

Tak jest: polad nie odgadniemy i nie poj- 
miemy Danta, dopokad gruntownie nie prze- 
znamy jego wieku; nie tylko zaś jego wieku, 
leez w ogólności wieków średnich, tego scho- 
lastycznego, duchownego, rycerskiego, barba- 
rzyńskiego dramatu ludzkości, poczynającego 
nowy świat, nowe dzieje Europy. Przeniesmy 
się tam, do Wloch XIII stulecia, nie już 


w państwo wiekowego Rzymu, lecz na ziemię 
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zasianą jego złomkami, upstrzoną zgliszezami 
barbarzyńców, dluzéj lub krócej koczujących 
na nie) koleją. Wejrzyjmy i w Kapitol, z któ- 
rego oblężeni bronili się starożytnemi posąga- 
mi; i w Kolizenm, śród którego polamanych 
szczętów wznosi się Krzyż zbawienia; zajrzyj- 
my iw grozny Watykan, grzmiący potęgą swych 
piorunów. Rozpoznajmy gruntownie mięsza- 
ning wladz ówczesnych i ciągłą ich pomiędzy 
sobą walkę, stosunki Papieża i Cesarza, feu- 
dalizmu i miast wolaych; zbadajmy dzieje wy- 
praw Krzyżowych, z przemianami, jakie one 
sprawiły w Europie; przeznajmy wypadki tak 
powstających nowych, jako też poprzedniczych 
gasunących mocarstw, tudzież duzanie sie bar- 
barzyńców z Zachodem, jeszcze dotąd zupelnie 
nieskończone. Natenczas to pojmiemy dziwacz- 
ny, dziki, potworny stan społeczności XIII wie- 
ku, ową mięszaninę starożytnego Świata i 
Wschodu, Religii i mytologii, uczoności i nie- 
uctwa, scholastyeznosei i poezyi,— ów zamęt, 
z którego musi kiedyś utworzyć się nowy świat 
Europy, jeszcze dotąd nieutworzony, jeszcze 
swojemi burzliwemi kipiący Zywiolami. Wów- 
czas pojmiemy i zrozumiemy także Danta, przed- 


stawiciela swego czasu, poznamy leż jego ar- 


eydzielo, gdzie on cały Świat sobie spółczesny 
w najżywszćm odbił świetle! Lecz dla zupeł- 
nego pojęcia, nałeży nam jeszcze zapoznać się 
z samym twórcą, pićrwćj, niżeli z jego utwo- 
rem; poznać żelazną silę woli, ciernistą dolę, 
płomienną duszę lego, który potęgą swego ge- 
niuszu chciał wyobrazić ludziom Raj i Piekło, i 
mimowolnie zdumiewa dokonaniem tak olbrzy- 
miego zamiaru. 

Durante, czyli przez skrócenie Dante Ali- 
gieri, urodził się we Floreneyi 1265 roku. Ro- 
dzina jego była jedną z najznakomitszych ro- 
dzin florentskich. -Okropna nienawiść Gwelfów 
i Gibellinów szarpała wówczas Włochy. Flo- 
rencya miała w tém silny udział. Papież i Ce- 
sarz wiedli z sobą zacięte spory o władzę nad 
Włochami, o władzę nad Europą. Dante na- 
leżał do stronnictwa Gwelfow, z najgorliwszym 
zapałem podzielał mienawiść ku Gibellinom, 
mężnie walczył w szeregach toskanskich, wy- 
pełniał liczne ważne poruczenia, i mając łat 35, 
wezwany został do rady Rzadeòw Florencyi. 
Niezgoda, wszezęta między Gwelfami, zmusiła 
go do opuszczenia rodzinnćj ziemi, a w nieo- 
becności osądzony zostal na srogą karę: ska- 


zano go bowiem ua powolne spałenie (igne 
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comburatur sie quod moriatur). Napròzno sta- 
rajae sie usprawiedliwić Dante, przeszedł na- 
konice do Gibellinów, bezkorzystnie napadał 
vazem z nimi na własną ojczyznę; przez dwa- 
dzieścia lat potem tulal się z miasta do miasta, 
z okolicy w okolicę, doświudczająe z boleścią: 
„jak gorzki jest chleb cudzy, jak przykro 
wehodzié i wychodzić z cudzych domów; () i 
w smulnem umarł wygnaniu. Na pomniku 
Danta (w Rawennie), w 160 lat po jego Smier- 
ci, umieszczono następny napis: Tu spoczywa 
Dante, wygnany z ojczyzny. (Mie claudor Dan- 
tes, patriis extorris ab oris). 

Paki byl żywot Danta, lecz zewnętrzne 
tego żywota wypadki jeszczeby nam dosta- 
tecznie nie wykazały calego Poele. Trzeba 
prócz tego przeznać wewnętrzne życie Danta, 
jako ezlowicka. Surowy, posępny, płomieni- 
sty, wściekający się prawie. Etna, wkoło ob- 
łożona lodem, był on ofiarą namiętności, w któ- 
rychby zgorzal, nie potrafiwszy użyć zbytku 
działalności, miolającćj duszą jego, gdyby ta 


nie wywrzała w poetycznych utworach. Dante 


m) alle peu Come sg d sale 
II pane altrui, e com'è duro calle 
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otrzymał wyższe, niepospolite wychowanie: był 
Filozofem, Teologiem, uczonym; połączył w so- 
bie wszystkie umiejętności swego wieku, znał 
języki: grecki i prowancki, doskonale władał 
mową łacińską, był Muzykiem, Rysownikiem, 
Ralligrafem. Mając lat dziewięć, zakochał sie 
w dziewiecioletniéj dziewczynce, Beatryce Por- 
linari; w szesnastym roku kochał ja z najżyw- 
szą namiętnością, i omal co nie dostał pomię- 
szania umysłu z boleści po jćj śmierci (1290 r.); 
lecz poznitj ożenił się 2 drugą dziewicą zna- 
komitego rodu, Džemmą Donati, mial z nią 
dzieci, poróżnił sie i rozstał się z żoną. Na- 
stępnie oburzony wyrokiem wygnania, prze: 
szedł na stronę Gibellinów; blagal o dozwo- 
lenie powrotu do ojczyzny, wtargnął do nićj 
z orężem w ręku i odrzucił ze wstrętem prze- 
baezenie, gdy zadano od niego, aby się przy: 
znał do winy, i za karę pewną summe opłacił. 
» Czyliż z ponizeniem ma wrócić do Florencyi 
Dante Aligieri ?— odpowiedział — alboż niesła- 
wą kupi on sobie przebaczenie? I po coz wre- 
szcie ma koniecznie ukazać się w ojczyznie? 
Alboż nie jednostajnie wszędzie świecą nad 
nim jasne niebiosa i błyszczące gwiazdy? Chle- 


ba wszędzie dostanie, a nie zamieni na zbeszcze- 
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szezenie sławy poety, okupioućj krwawym potem 
i mozolną nauką!” Wszyscy gotowi byli przy- 
јас Danta, lecz zewsząd odtrącała go upor- 
czywa wrodzona krnąbrność , i niczćm nieuno- 
szony charakter. Szalonemi, najzjadliwszemi 
Epigrammatami odplacał on nie tylko wrogom, 
lecz nieraz i najbardzićj uprzejmym przyjaciolom, 
a potém w najpokorniejszćj skrusze upadal przed 
ołtarzem pańskim, korzac się w szezerćj poku- 
cie za grzechy swoje. Będąc w uniwersylecic 
paryzkim, Dante wyzwał na dysputę razem 
cztórnastu uczonych; za treść dysputy podał 
o ezém się podoba (de quod libet), poko- 
nal wszystkie ich rozumowania, a potém wziął 
na siebie obronę tego, co obalił, i w téj od- 
wrotnéj walce znowu otrzymał zwyeieztwo: 
„Іа qual cosa quasi miracolo da tulli i cireun- 
stanti fu repulata,” powiada jego Biograf Bo. 
kaczezio. Milość swoję ku Beatryce, Dante w o- 
sobnćj opisał księdze (Fila nuova), gdzie też 
umieścił i wiersze do Beatryki pisane; obja- 
Śnił zaś je w swojém Convivio di Dante; poli- 
tyczne swe zdania wylozyl w księdze De mo- 
narchia; zaczął swe myśli o literaturze i o 
spolezesnym języku włoskim w swojém De 
vulgari eloquentia wykładać, tudzież przełożył 
RZE 
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wiele wierszem modlitw i psalmów. Ale cala 
geniuszu jego sila, całe życie jego, zlaly się 
i zjednoczyły w La Divina Commedia. Dre- 
ezac się tęsknotą na wygnaniu, tulajac się po 
pustyniach, doznając nędzy w obcych sobie 
stronach, przebywając na dworach monarszych, 
dysputując z uczonymi, Dante wszędzie nosił 
ideę, zajmującą caly byt jego, ideę wielkiego 
swego poematu. Postanowił wydać Epopeję, 
gdzie chciał wyobrazić Raj, Czyściec i Piekło, 
zebrawszy w nićj wszystkie ideje, wszystkie 
pojęcia swego wieku, dzieje Włoch, życie swo- 
je, marzenia, cierpienia, przeszłość , obecność 
i przyszłość. Poemat Danta za życia jego wy- 
dawano częściami, i całe Włochy z zadumie- 
niem usłyszały w wierszach Danta nowy język, 
nowe brzmienia i dźwięki. Wszystko z zapa- 
lem oddawało poklon Dantemu. Najmozniejsi 
panowie i mocarze włoscy szukali jego przy- 
jaźni. Poeci nie mogli się oddziwić słodkim 
dźwiękom jego poezyi; uczeni starali się obja- 
śniać myśl jego allegoryj. Lud wierzył pro- 
stodusznie, że Dante rzeczywiście odwiedza 
Raj i Pieklo, i wedlug wlasnego apodobania 
może, kogo się mu podoba, osądzić na wieczne 


błogosławieństwo lub męki. » Patrzcie!” (mó- 
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wilo pospólstwo, postezeglszy Danta błąkają- 
cego się po nlicach posępuego, zadumanego, 
z rozczochranemi włosami i ogorzalą twarzą) 
»patrzeie! oto człowiek, który udziela wiado- 
mości o tem, co się dzieje w Piekle! Czy wi- 
dzieie jak się okopeil wśród piekielnego орша!” 
Dziwne przeznaczenie! — być bez przytulku wy- 
gnańcem, i zdumiewać wiek swój geniuszem; 
wlee nędzne Życie i władać nmysłami swego 
czasu, utworzyć sobie jakąś tajemną nad inny- 
mi władzę. Podobny myt mógł się tylko urze- 
czywistnić w wiekach średnich. Mylycznóm 
też podaniem przełazali spółeześni Danta i poe- 
mat jego polomkom. Życie Danta w cudowne 
obleezono powieści. Mówiono, że wielkie zja- 
wiska towarzyszyły jego urodzeniu; że mallia 
jego miała naówczas sny cudowne; że nie zdo- 
ławszy wydać końca swego poematu, kiedy 
wszyscy mnicmali, Ze ten koniee juz zatraco- 
ny, Dante ukazal się po Śmierci swojćj syno- 
wi, i wymienił mu miejsce, gdzie go był u- 
krył. Utwor Danta stanowi pychę i sławę Wio- 
chów; jest to narodowy ich pomuik, jest to 
przedmiot niejakiegos przesądnego balwochwal- 
czego ich poważania. Napisano о nim setne 
księgi. Wyłącznie zakładano katedry dla obja- 
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śnienia myśli i wdzięków poematu Danta. Nie 
podobna wyliczyć wszystkich jego wydań od 
pićrwszego wydrukowanego w 1472 roku do 
okazałego wydania Bodonja (Parma 1796 roku 
we trzech tomach in 4to), i doskonalego florent- 
skiego, ogloszonege drukiem w 1819 roku, z ko- 
sztownemi rycinami, we cztćrech tomach, in 
folio. Pićrwszym komentatorem Danta był Bo- 
kaczezio, któremu rząd florentski poruczył był 
wykładać publicznie lekeye o zuamienitym spół- 
rodaku i o jego dziele. We dwóch tomach in 
folio Bokaczezio doszedł tylko do siedmnastćj pie- 
śni Piekła. Następca jego Rambolto Imola 
przez dziesięć lat wykładał pozniéj swoje lekeye 
o Dantem w Medyolanie. Za naszych ezasów 
Włosi nie przestają wydawać i objaśniać Dan- 
ta. Znamienity Ugo Foskolo napisal o nim kilka 
tomów. 

Zaznajomiwszy się z twórcą Zomedyi Bo- 
skiej, rzućmy leraz okiem na sam jego utwor, 
chroniąc się ile możności przesadzenego i bal- 
wochwalezego prawie zapała Włochów, a od- 
dając ezysty, bezstronny hołd uwielbienia wiel- 
kości, jakkolwiekby ona ukazywala się być 
sprzeczną pojęciom i wyobrażeniom naszym. 


Roztrząsając sciślej rozmaite utwory poe- 
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zyi, znajdujemy w nich trzy celniejsze cżyli 
główne oddziały: liryczny, wylanie się ducha 
człowieczego; epiczny, powieść jego życia i 
odbicie się tegoż życia w drammatycznych obra» 
zach. Reszta albo jest wzajemną przemianą 
tych trzech głównych oddzialów, albo szcze- 
gółowćm ich rozdrobuieniem. Tak up. posępne 
usposobienie duszy poety oddziela w liryczno- 
ści Elegia; Idylla i Bajka, tworzą niewielką 
powieść; z Dramatu wysnuwa się wesoly żarcik 
lekkiego Wodewillu. Lecz wyższe zjawiska 
poetycznych utworów człowieka przedstawiają: 
uroczysta i wzniosla Oda, opowiadająca Epo- 
реја, działający Dramat. Urozmaicajac się od- 
powiednie ezasowi i miejscu swego zjawienia, 
to się wznoszą do ogółnego i niepospolitego 
zlania się w wielkich ntworach, to rozılrabniaja 
się na cząstki, i z samych najodleglejszych my- 
tów Wschodu zstępują do pospolite) zwyczaj- 
nćj prozy spoleczeństwa, spölezesnego na Zacho- 
dzie. Niekiedy w jeduymze czasie przema- 
wiają jak Epopeja, żyją dramatycznie i blyskaja 
lirycznym zapałem. Wtedy zjednocza się w nich 
cale życie wieku i lûj miejscowości, gdzie się 
one utworzyly, cala spółczesna Encyllopedya i 


Religia. Puuktem takowego zlania się głównie 


260 


bywa Epopeja, połączenie liryki i dramatyzmu, 
a każdy wiek objawia wielki epiczny utwór, 
w którym maluje, i że tak powiemy, wypo- 
wiada siebie. Idea takiej Epopei zawsze na- 
leży de jednego wieku, lecz tak się zlewa z o- 
gólnym bytem, Ze w nićj nieraz lączy się 
w imieniu jednego trad wielu pokołeń i wie- 
ków. Takiemi były Magabcharata indyjska, 
germańskie Nibelungi, grecka Iliada. Czasami 
zjawia się jeden olbrzym, i w ogromnym u- 
tworze swoim odbija i wypowiada cały swój 
wiek, całe życie, całą naukę i Religią jego. 
Takim byl olbrzymem olbrzym naszego wie- 
ku; czyliż go nie znamy? czyliż nie znamy 
przecudnego jego areydziela? Alboz dla tego, 
Że utworowi swemu nadał on formę dramatu, 
niektórym z myślących osób przyszła do głowy 
ta niedorzeczna uwaga, ik w naszych czasach 
nie ma Epopei, że Epopeja być nie może, i 
że prozaiczny romans zastapil jéj miejsce? Nie 
ztąd-li to w czasach klassycyzmu, wyliezajac 
poetów epicznych, nie pomieszezano w ich liez- 
bie Баша, a nieśmiertelne dzielo jego nie uzna- 
no za Epopeje! О! zaiste, coz to za Epopeja, 
kiedy sam autor nazywa ją Komedyą, kiedy 
w nie) nić ma jedności dzialania? Malo czego 
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w nićj nić ma, począwszy od nieadzownego: 
Śpiewam, cokolwiek się bądź tylko podoba! 
Zgadzamy się zupelnie, Ze utwor Danta nie 
jest Epopeją pod tym względem, pod jakim 
Klassyey uważali Epopeję, i na wzór którego 
ulożone zostaly: Eneida, Farsalia, Jeruza- 
lem wyzwolone, Henryada, owoce sztucznego 
wyrachowania w wiekach pozbawionych bezpo- 
średniego ludzkiego natehnienia, kiedy poezya 
slaje się podwladna pewnym, umówionym zgo- 
dnie warunkom. Uchowaj nas Boże od (еро, 
ab,5my bezwarunkowo poniżali wspomniane 
przez nas poematal W niezmierzonym Świecie 
umysłowego ludzkiego bytu, na wszystko wla- 
ściwe znajdzie się miejsce, jak znajduje się na 
wszystko w niemającem granie Universum Bo- 
skiém. Samo tylko nieuctwo lub sironuość, 
oceniając Szekspira, w tymże czasie nie do- 
sirzega piękności Rasyna i Kornela, obcych 
nam wprawdzie, lecz wielkich W swojej 
epoce i na swojćm miejscu. Tak należy zapa- 
trywać się na Epopeje FFPirgiliusza, Lukana, 
Tassa, a nawel FF oltera, pojmując dostatecznie 
prócz tego wielkość utworów omera i Danta. 

W takim stanie pojmowania I uważania rze- 


czy, utwor Danta ukazuje się być wielką Epo- 
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реја. Jak Montblanc, jak Himmalaja i Ror- 
dyliery, unosi się on nakształt chorągwi swego 
wieku, z wiecznemi śniegami, przepasciami, 
obłokami i błyskawicami, latającemi u stóp jego 
ogromu. Dante, człowiek i Włoch , geniusz i 
Gibellin, Teolog i Pocta, łącząc w sobie cały 
swój wiek, wciela w swój utwor wszystkie 
ideje swego wieku; co zaś wieksza, w ezelusc, 
iz tak rzekę, swego zapału rzuca on samego 
siebie, i zlewa w ogromne formy Epopei to, 
co się utworzyło z zametu własnego jego bytu 
i zachwyceniem podniesionćj myśli. Oblamki 
świata zgaslćj poezyi starożytnych, legendy 
katolickie o przyszlém życiu, życie spölezesne, 
nad którem unosi się posępna myśl o blizkiem 
świata skończeniu, dobroduszność narodowej 
gminnćj powiastki, fanatyzm mistycznych po- 
jeé, scholastyczność wieków srednich, obleka- 
jąca wszystko w godla i allegorye, tu razem 
zlane, i sam pocta nie wie, jakieby dać na- 
zwanie utworowi swojemu. Tu równie nić ma 
sztuki, jak jéj. nić ma w utworach przyrodze- 
nia. Bohaterem poematu jest sam pocta; prze- 
chodzi on za granice świala, ogląda bezdenne 
piekła przepaści, widzi cierpienia czyscowe, i 


przenika błogie roskosze Raja! Nie tworzy on 
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udzielnie od siebie — owszem wszędzie sam 
żyje w utworze swoim! Marzenia jego prze- 
chodzą dlań w życie, a życie jego w marze- 
nia. On sam wierzy temn, co mówi, i ze łza- 
mi oddaje piekłu oliary grzechu, a spólcześni 
wierzą w rzeczywistość marzeń jego nalchnie- 
nia Cale wieki średnie tu się opowiedziały i 
odbily, i powinny na zawsze zamilknąć , jak 
milknie ich poeta, tonge w falach Boskićj świa- 
tości — mirava fissa immobile e attenta! Dante 
wznosi i ukazuje to wszystko, cokolwiek prze- 
kazała poezyi slarożytność , i jak powiada Szel- 
ling: » błogosławi usilowaniom mających po nim 
nastąpić poetów,” na długo nie przewidując od- 
powiednego sobie zastępey. W same) rzeczy, 
z Dauta, jak w starożytności z humoru, roz- 
szezepiaja się kształty nowéj poezyi, oddziela 
się świat religijny, Świat filozofii, świat sztu- 
ki, gdzie mogą się mieścić: Milton, Iklopsztok, 
Tass, Ariost, FFolter; lecz Dante powtórzy 
się tylko w nowszém odbudowaniu świata, za- 
ledwie w pięć wieków odezwawszy się w plosie 
niedowiarstwa XVIII i w krzyku rozpaczy ХІХ 
wieku... Przepowiada on losy następców swoich: 


О vana gloria dell'umane posse, 


Com’ poco verde in su la cima dura 
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Se non è giunta dall’etadi grosse. 
Non è i mondan romori altro ch'un fiato 
Di vento, ch’or vien quinci ed or vien quindi, 
Û muta nome perchè mata lato. 
Che fama avrai tu più, se vecchia scindi, 
Da te la carne, che se fossi morto 
Innanzi che laseiassi il pappo е1 dindi, 
Pria che passin mill'anni? ch'è più corto 
Spazio all’elerno ch’un muover di ciglia 
AI cerchio che più tardi in cielo è Lorto.......... 
La vostra nominanza è color d’erba 
Che viene, e va, e quei la discolora, 


Per cui eli” esce della terra acerba........... 


W icleby mówić przyszło, gdybyśmy zechcieli 
opowiadać treści Słu Pieśni poematu Danta, wy- 
liczyć wszystkie prawie nieprzeliczone przej- 
ścia dziwnćj jego mowy po wiekowych stró- 
nach ludzkiego serca, ukazać wszystkie ustępy 
jego utwora, gdzie on tak jest tkliwym, opo- 
wiadając nieszczęsną dole Franezeski z Rimini, 
tak przerażającym w powieści o Ugolinie Ge- 
rardeski, tak niedościgłym w wyobrażaniu chwa- 
ły Boca! I tataj nić ma piękności, według 
pojęć naszych, i tu także nie jestze wskrzeszenie 
wszystkiego, jak wszystko jest w idei połączone 
w Epopei Danta? Nareszcie, samo wyrażenie 


Danta, tworzącego własny język, zaliowywu- 
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jącego czternaście tysięcy wierszy swoich w za- 
dziwiający tercet; łączącego w swym języku 
język starożytnych, język Biblii, język Trubadu- 
rów Prowancyi i śpiewaków Sycylii, i ryjącego 
na przetrwać mającym wieki bronzie zadziwiające 
slowa swoje, musi być i na zawsze zostanie 
przedmiotem podziwienia. Nie jest to język wlo- 
ski, ale mowa geniuszu, która naksztalt komety 
przeleciała po niebie plomiennej wyobraźni, a 
którą napróżno naśladować pragnęli w poźniej- 
szym czasie Alfieri i nowi Poeci włoscy. Našla- 
downictwo oryginalnych olbrzymich utworów 
podobne jest do sztuki wyrabiania figur wosko- 
wych, które uderzają nas podobieństwem ze- 
wnętrznćj formy, lecz w nich nić ma ani du- 
Szy, ani też życia. [Itaka jest zaiste własność 
owych typów wielkości geniuszu ludzkiego, że 
zdumiewają lekkością pojęcia prostego ezlowie- 
ka, lecz razem stają się celem objaśniania dla 
uczonych mężów. Takim jest język Szekspira, 
a w naszych czasach język Getego. Taka jest 
zawsze każda wielkość. 

Jużeśmy powiedzieli, że dzieło Danta sta- 
nowi przedmiot pychy i balwochwalezego uwiel- 
biania calyeh Włoch, że przez pięć juź wie- 
ków jest celem badań i objaśnień wszelakiego 
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rodzaju: teologieznyeh, historycznych, filolo- 
giezuych, i ze o nićm wiele teraz rozprawiają 
w Europie, lecz je znają bardzićj z wieści, a 
мату dodać ?— najmnićj pojmują i znają 
w samych Włoszech. Może kto tu zarzucić ze- 
chce słowom naszym sprzecznomówność, jed- 
nakże w istocie nić ma w nich Zadnéj sprzecz- 
nomówności. Jeśli mamy sztukę uważać jako 
jedne z wrgod społecznego pożycia, jako chwi- 
lowe uprzyjemnienie chęci swoich pięknym jéj 
utworem, w tym razie Dante wcale się nie 
zda do czylania, albowiem czytanie jego, jak 
Iliada отете, jest dopiero przyjemne i słodkie, 
kiedy się wprzód dokona praca przygotowaw- 
cza dla nabycia polrzebućj gruntownej i wielo- 
stronnój w tym względzie nauki. Ztad to u- 
waga pospolitego czytelnika slizga się tylko, 
iż tak powiemy, po niektórych ustepach Danta, 
a nawet niewielu się odważy przeczytać Boską 
Komedyg calkowicie, z tych zaś prócz tego 
niewielu, azali wszyscy ją zrozumieją? Maloz 
z nich odtrąci potworną, dziką, okropną wiel- 
kość obrazów i wyrażeń Dauta! Odezytajmy 
dla przekonania się lekeye Ё тепа o Dan- 
tem, a ujrzymy umiejętnego, wymównego roz- 


prawiacza, dowodzącego, Ze wzniosłe i pełne 


267 


naturalności wiersze Danta nigdy się nie za- 
pomna,; póki nie zgaśnie język włoski, i poc- 
zya miłowaną bedzie na świecie (sera cherie 
dans le monde), lecz przylem wyznaje, że je- 
sli się znajdzie w Dantem cokolwiek dziwne i 
nadzwyczajne, obce zwykle przyjętym rozumo- 
wym prawidłom, wtedy niech każdy czytający 
wspomni na to, że z uczuciem spokojnóm i 
rozsądkowćm nie należy nigdy odważać się na 
wielkie utwory, podobne utworom Komedyi 
Boskiej. » Wspomnijeie— powiada А тен — 
słowa Seneki: Nullum est magnum iugenium 
sine mixtura dementiae,” (nić ma wielkich u- 
mysłów bez przymięszania się do nich szału). 
Tak jest, to prawda! Kiedyż wielkość nie wy- 
dawała się być szalem w oczach ladzkich?... 
Ciekawe zaiste pytanie: czy należy przekładać, 
i jak powinny sie przekładać dzieła pododne do 
utworów Danta? 

Dwoistém żyjemy życiem — wlasnem i ży- 
ciem ludzkości. Dzieła i utwory nasze jedne 
wprost tylko należą do nas samych, drugie do 
nas i do ludzkości. Tę właśnie nalezytosé ludz- 
kości przeznawać i wyuczać się jćj nam po- 
trzeba w areydzielach, a dla wyuczenia się téj 
należytości, powinniśmy dokładnie badać i prun- 


23" 


268 


townie poznawać dzieła wielkich mistrzów. 
Pomocą ku temu być mogą albo nauczenie się 
języków, w których wspomnione areydziela są 
pisane, albo też przekłady. Lecz jeśli nauczenie 
się języków nie wszystkim jest dostępne, to 
przekłady azali mogą zastąpić nam miejsce dzieł 
oryginalnych? Pytanie to, ile się nam przy- 
najmnićj zdaje, dostatecznie już rozstrzygnie- 
te: jak nie podobna naśladować wielkość, tak 
nie podobna i przełożyć jćj utworów, jeśli tylko 
zapragniemy oddać w przekładzie całą piękność, 
cala właściwość, cala, iż tak powiemy, istotę 
oryginału. Uzyliz nam portret wykaże w zu- 
pełności życie istoty Zyjacej; jeśli zaś tego 
Życia w nim nić ma, to coz on nam przed- 
stawi? Potężnćj zdolności łatwiej się w takim 
razie udać może trafne przelanie arcydzieła, i 
ztąd to właśnie najniewierniejszy przekład w po- 
dobném zdarzeniu może być bardzo (rafnym i 
wiernym. Tal artysta mimiczny zachwyca nas 
siłą zdolności swych na scenie, wyobrażając 
nam to lub owe oblicze. Takowe atoli trafne 
przelania arcydzieł niezmiernie są rzadkie, i 
pozostaje dla nas drugi rodzaj przekładów, 
dostępny nawet dla niewielkich zdolności, wszak- 


że właściwy jedynie sciśle sumiennej pracy, 
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skrupulatnemu zbadaniu przedmiotu i gruntownej 
znajomości języków, tak tego, z którego prze- 
kladamy, jak i tego, na który przekładamy. Po- 
dobny przekład, rozumie się, że można bar- 
dziej uważać za anatomiczny preparat, niżeli 
za przedmiot pełen Życia; lecz któż odrzuci od 
siebie korzyść takowego preparatu? Pozbawio- 
ny on wprawdzie Życia, lecz wyuczenie się 
jego ważne jest dla myślącego postrzegacza. 
Niech tylko takowy przeklad wynagrodzi nam 
brak psychologiczny rzeczy fizyologiczną swą 
wiernością, dagerotypową nieruchomość trafuém 
przelaniem wszelkich szczególów i wszystkiego 
tego, co się tylko wyraża przez forme. Dla 
tego wlaśnie chętnie zgadzamy się z tymi, ktò- 
rzy przenoszą w tym względzie przekład prozą 
nad przeklad wierszami. 

Jednakowoż można sobie wyobrażać calą 
truduość podobnej pracy w utworach poetycz- 
nych. Schwycić w prozie nieograniczoną roz- 
maitosé wiersza, wcisnąć w obee wyrazy cala 
myśl poety, zwłaszcza w utworze tak obszer- 
nym, jak Danta, kiedy prócz tego oryginał jest 
ciemny, bez poprzeduiczego wyuczenia się ksiąg 
świętych biblijnych, historyi Wloch i ich je- 
zyka, ducha i wypadków więków średnich — 
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zaiste jest to praca, zatrważająca już nawet 
samym swoim ogromem È 

Oddawna już Dante przełożony jest na ję- 
zyk francuzki. Pićrwszy w tym języku prze- 
klad ukazał się 1596 roku. Grangie, Radzea 
i Kapelan Henryka IV, przełożył Danta wier- 
szami, wiersz w wiersz, słowo w słowo. Te- 
raz ten przekład jest tylko bibliografiezna oso- 
bliwoscia,— nie więcćj. Drugi przekład Hra- 
biego Kolberga Destouville wydany został 1796 
roku; bardzićj jest słabćm naśladownictwem, 
niżeli przekładem. Również niedokładne są prze- 
klady: Piekła, wydany przez Mutonne de Cler- 
fond w roku 1776, Rivarola 1785 r. (prozą) i 
Terrassonu w roku 1817. Lepszy z pomiędzy 
tych wszystkich jest przekład prozą P. Arto 
(1812 i 1828 roku), który na wyuczenie się 
Danta poświęcił dwanaście lat swego życia, i 
wylonal swą pracę, wedlug slow Ginguegne, 
»tyłe dokładnie, ie tylko różnica języków do- 
konat mn tego pozwoliła.” Róžnica atoli ję- 
zyköw jest taka, Ze przekład Arlo właściwićj 
jest perifrazą, a nie przekładem. Bez porów- 
nania szczęśliwsi są w tym wzgledzie Niemey, 
wszystko zwykle przekładający, i nie lękający 


się bynajmnićj żadnych form potwornych, z któ- 


remi famaésie musi jezykllumaeza, byleby on tyl- 
ko wyrazal, ile można, blizéj myśl, ducha, a 
nawet porządek słów oryginału. Nie wyliezajac 
pićrwszych i cząstkowych przekładów, wspom- 
nimy tu o przekładzie Sztrekfussa (Bie göttliche 
Komödie des Dante Alighieri. — Halla, 1826 ro- 
ku, 3 tomy, in 8yo), zduniewającym piękno- 
ścią wierszowauia i lrafna z oryginałem wier- 
nością. W ostatnićj wszakże zalecie przewyż- 
szyl go August hopisz (Kopisch), którego prze- 
kład wydany przeszłego roku w Berlinie (wy- 
danie scisłym drukiem, w jednym tomie in 8vo), 
wiersz w wiersz i prawie słowo w słowo! 
Co się tyczy języka poematu Danta, ten nie 
zbyt trudny stalby się dla tłumacza, byleby tyl- 
ko pićrwćj przeznał ou gruntownie i zglebil 
ducha swego poety. Język ojca Aligieri(Pudre 
Alighieri), tak zowią Danuta Włosi, głęboki 
jak morze, ocean kipiqey obrazami, przenośnia- 
mi i zwrotami, prosty, nadobny, jasny w po- 
wierzchownych swych formach, jak ciche zwier- 
ciadlane morze. Truduym on jest natenczas, 
kiedy pragniemy rozjaśnić wewnętrzne jejo zna- 
czenie, lecz pewna palryarchałua, wzorowa, 
dobroduszna prostota postrzega się w jego we- 


wnętrznych lormach, pewna scisla logika w jego 
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wyrażeniu — są to słowa wyryte, iż tak po- 
wiemy, gdzie nić ma ani mgly, aui zamętu, ani 
burzliwych porywów ducha ludzkiego, nie zda» 
jacego, nie mogącego zdać sobie rachunku. Spo- 
kojna cisza i zupelna zgoda słowa z ideą, po- 
strzegać się lu dają w każdym wierszu, w ka- 
żdym zwrócie — lo nie Szekspir, nie Gele, nie 
Bajron , burzliwi, wwożai..... I tę to właśnie 
prostotę, 16 sumienność , ten klassycyzm stylu, 
powinien tlumacz połączyć z dokladućm prze- 
znaniem głębokości myśli, sily każdego wy- 
rażenia i nieodbitój potrzeby każdego umiesz- 
czonego wyrazu. 

Umieszczając tu, w przekładzie, Swiatle i grun- 
towne uwagi o Danlem Pana Z. Z., dodamy 
kilka słów naszych. Język polski, bogaty, jędr- 
ny, tresciwy, pełen jasności szezere) i otwartej 
powagi, zdolny jest do trafnego przelania ge- 
nialnego utworu Danta. Pomimo tego jednak, 
dotąd, prócz cząstkowych próbek, nikt u nas 
nie przedsięwziął całkowitego przekładu Jome- 
dyi Boskićj. Józef Sękowski i Adam Mickiewicz 
przełożyli różnoczasowie małe ułamki z Piekła. 
Znacznie poźnićj ukazał się przekład także 
z Piekła, z podpisem: J. R. Wydawca Tygo- 


dnika Petersburskiego, najpochlebuiej ode- 
go, JE J 
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zwawszy się o tym przekładzie, przyznał go 
zaslużonemu w literaturze naszćj mężowi, Jó- 
zefowi Rorzeniowskiemu;z a gdy ten objawił 
potem, Ze lo nie jego przeklad, nalenczas wy- 
dawca, nie cofując bynajmnićj poprzedniezego 
со do wartości przekładu, swego zdania, powitał 
Literature polska nowym znamienitym poetą. Oby 
to nicznajomy nam dotąd tlumacz ten, próbeczki 
z tak olbrzymiego arcydzieła, zachęcony najpo- 
chlebniéj w pierwszym swym kroku, trwał 
niezłomnie w przedsięwziętym raz zawodzie! a 
trzymając się scisle zbawiennych, acz niezmier- 
nie trudnych warunków w przekładzie utworu 
Danta, sumiennie i zdolnie dokonał zamierzo- 
nego celu! sprawilby tém dla literatury ojezy- 
stój nigdy dostatecznie nieocenioną przysługę, 
a dla imicnia swego і chwelebnćj swćj pracy 
wiekopomną u ziomków zjednalby zaletę!! 


D. Ca. 
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ZB KROKIEM EEE TR BR 


I. 


Jakżem wprzód zgubne dla mnie rozsiéwal prze- 
= strogi! 
Prosilem ciebie, Piękna! nie wierz meZezyzn 
słowom ! 
Nie wierz Izom i wzdychaniu, i nie wierz 
namowom, 


Jeśli doznać nie żądasz namiętnćj pożogi. 


Rochaniem utrudzony, nieskłonny nanowom 
Dacsie był udrzęczeniu serdeeznemu władać; 
Lecz ktoZ zdołał wyroki przeznaczenia zbadać? 
Wprzód wstrętny, dziś przyjazny miłości na- 


rowom, 


Prosby moje inaksze ztrwożony obracam: 
Zwaz namiętność па twarzy i troskę na czele, 


Patrz, co chwila jak duszy swobodę utracam, 


Sadz, dla czego do ciebie zblizam się nieśmiele, 
Marząc tylko o tobie samotny czas skracam, 
I przecz ustawnie wzdycham? powiedz mój 


Aniele! 
— «o 
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II. 


Tr same, co nad inne i miła i czczona, 
Widzialem po nad brzegiem kwiatów jek szu- 
„Каа; 
Leez ręka jéj nietyle równianków związała, 


Ile z podtraw przywabia stopka wypieszezona. 


Kraśny warkocz powiewał w swobodnćj prze- 
strzeni, 
Z niego sidła Amorek tysiączne gotował; 
Oddech ustek różanych w rozmowie miarkowal 


Zgaey upał, co z pięknych oczu się promieni. 


Strumień bieg swój zatrzymal — powolnićj się to- 
czy, 
Jakby z siebie przechodnie zwierciadło uczyni 


Dia jej oczu niebieskich i plowych warkoezy. 


Zdał się nawet powiadać: dla ciebie wdziękini, 
Chciej tylko spójrzeć mile, Król wodnych prze- 
zroczy 
Zdąsane zrównał fale na modrej glebini. 
'Tonkwaro Tasso. 


277 
К ЕД EO СУУ А ALN 


III. 


Jawsycu skutków dostrzegłszy o przyczynę ba- 
dam : 

Dla czego z tobą, Piękna, w oddałonćj stronie, 

Gdzie śród lez oko moje bezustannych tonie, 

Z uśmiechem się spotykam i wesole gadam? 


Czemu przy tobie mowy potokami władam, 
Bogaty w myśli jestem; w pokrewném ci gronie, 
Gdy dowcip mój pochodnią różnobarwną pło- 

nic, 


Niemiłe precz wspomnienia i troski odkładam! 


Skoro ciebie nie widaé—smutno mi na duszy; 
Oko łez,a pierś więcćj wzdychania rozleje— 


Bo mi westchnień nie ztlumia i lez nie osuszy, 


I zręcznie mi łudzącćj nie wskrzesza nadzieje 
Ni ból ciała, ni wicher, co poświstem głuszy, 
Апі ludzie z nazwiska !— Za tobą szaleję! 


— —— 
1. 24 
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IV. 
Placze dziś ustawicznie na minione lata, 
Com ztrwonil tegoczesne lapajae mamidła; 
Do lotum się nie wzbijal, chociaż były skrzydła, 
I moglem dać niezgorsze przykłady dla świata. 


Ty, со widzisz grzechów mych nizkość i szpetoty, 
Nieśmiertelny i niebios Królu niewidziany! 
Wstąp” do duszy zchorzałćj, duszy oblakanéj, 


1 poświęć ja ze swojej łaskawćj szezodroty. 


Wojna, burza, za życia trapiły straszliwie, 
Niech spokojnie u portu duszę mą wyleję: 
Nędznie zeszła pielgrzymka, niech spocznę 


uczciwie ! 


Ta życia odrobina, która jeszcze tleje, 
Niechajże mi posłuży nmierać szczęśliwie... 
Spraw” Panie! w Tobie tylko pokladum nadzieję! 

Fr. PETRARKA. 


3 ©ҹә- 


V. 


Raz cie,Pielina, ujrzalem pierwszy niespodzianie, 
Wszedłem z rozmysłu poźnićj, bym ciebie 
oglądał, 
Po trzecim raz gorąco mówić z tobą żądał, 
Potém przyszła znajomość, a za nia —kochanie! 


Poniekąd wszystko dobrze! Ale pozostanie 
Podziwienie zbyt wielkie, że ja się znów whi- 
łem 
Na miłośne męczarnie. Tyle jaż lubilem, 
Tylem cierpial—a nowe poczynam wzdychanie! 


Tyś niewinna i młoda—wesołości kwiecie, 
Przy tęskliwym zwarzy się i zwiędnie upale! 


۳ x N: 
Zycia ledwo poczęłaś zawody na świecie, 


W świątynię jaż milości przybiegasz zuchwale!.. 
© mlodzi zapaleńcy! ezyliz wy nie wiecie, 


Że w tym przybytku częste i skargi i żale?! 
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WE. 


MriŁość mnie lat dwadzieścia i jeden trzymala, 
Wesolego w płomieniu, z nadzieją w męczarnie. 
A gdy Laura do niebios serce me zagarnie, 
Przez tal jeszcze dziesiątek łez mi dostarczała. 


Dziwniem już utrudzony—życia mego badam 
Liczne grzechy, co w sercu prawie i nasienie 
Cnoty mi przytłumiły— dziś ostatnie tchnienie, 
Wielki Boze! w ofierze pokornćj Ci składam! 


Smucę się i żałuję marnych dni żywota, 
Z którego lepszy można mieć było szafunek, 


Na szukanie spokoju, na ujście z klopota. 


Boze! cos mnie osadził w to więzienie błota, 
Przybadzze od wieczystej zguby na ralunek!.. 
Wyznanie widząc grzechów, widzisz mój fra- 


sunek, 


Fr. PETRARKA. 


En 
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VII. 


ZADZIWIASZ SIĘ, krajoweze, żem smutny і chory— 
Ze skutków śledź przyczyny; lecz ty ше dbasz 
o lo: 
Dusza moja, ustawna dręczona tęsknotą, 
Skroń mi srebrzy, lat poznych nie czekając 
pory. 


Chodź zemną! ja wątpliwość rozwiążę z prostotą: 
Pojdziem w ogród nad Wiatkę, gdzie starowne 
zbiory, 
Nagie wprzódy, zielenią przystroiły góry, 


Gdzie drzewom poniewolnie warkocze się plotą. 


Wszystko stoi w porządku! Altana kamienna 
Jak strażnik w sad zaziera; sąsiadka mnićj dbała 


Dalej patrzy za rzekę. Pora nie jesienna, 


Dla ezegoz to zieloność z drzew już uleciala?.. 
Patrz w lasy! tam-to barwa jasna i niezmienna!.. 
Tu przyroda-macocha czerstwości zajrzała. 


Sierpien 1839. 
wa" 
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Łow miany. 
15 września 1842. 


سوچ 


Z róŁNOCNYCH krain wröcony, 
Gdzie wszystko w mrozach drętwieje, 
Wpadłem do Łowmian ztęskniony, 
Dawniejsze wskrzesić nadzieje. 


Jakże zmian w Lowmianach wiele... 
Smutek i smutek dokola: 
W grobie spoczywa Pan sioła, 


1 ciebie niémasz, Aniele!... 


Choć Pani domu życzliwa, 
Choć radość ogólną dzielę, 
Gwaltownie się łza wyrywa 


Za nim, za tobą, Aniele! 


On ciałem w ziemi, a duszą w niebie... 
Ty żyjesz z Lowmian daleko! 

Kiedyż to Nieba dozwolą mi ciebie 
Strudzoną ujrzeć powieką ?... 


2 
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Nowy Rok. 
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Gopzisa przed pólnocą !— Rozstania się pora 
Mimowelna przybieży... Nie leć, nie leć skora! 
Zaczekaj slary roku! Miniesz bez powrotu, 
Dia czegoź chwilą poźnićj nie rozpocząć lotu? 

Mnie przykro się rozstawać! dociebie, niestały, 
Godziny zalotnice będą przybywały, 

I wyrwać się nie dadzą, bym cię znów powitał, 
I twojego namiastka pochwałę odczytał, 

Lub zeskarga pośpieszył... Miniesz bez powrotu, 
Dla czegoź chwilą poźnićj nie rozpocząć lotn?.. 

Nam, trzeba się rozliczyć! Twoi poprzednicy 
Nadzieja dług zkreślali na żądań labliey, 

A tyś miał mi wypłacać... O! i ty zawodny, 


Tylkos złudzeniem karmil! Jam głodny i głodny! 
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Zaezekajze choć troche! Miniesz bez powrolu, 
Dla czegoż chwilą poźnićj nie rozpocząć lotu? 
O! tyś bardzo zawiuili.. Kiedy dlugi cudze 
W braterskiéj przyrzekales zalalwić posłudze, 
Gdzież twoje obielnice?... Sameś się zatrwożył, 
Czując, zes do dawnego nowy dlug przylozyl— 

l dla tego śród ciemućj uchodziłeś nocy!.. 
Lecz ja dostrzegłem zdrady! Jesteś w mojćj mocy! 
Rozliezyé się potrzeba!... Przez godzinę całą 
W ladzę jeszcze nad tobą czuwanie mi dało... 
Ucieczka się nie uda! Miniesz bez powrotu, 
To nie zpłaciwszy długów nie poczynaj lotu! 
Gwaltem ciebie zatrzymam! oczu snem nie zcie- 
тине, 
Czuwać będę, że skrycie nie umkniesz ode mnie. 
I skrzydła сі wyłamię i nogi zdrazgotam— 
A zbiedz nie dam!— Napróżno groźby na cię 
miolanı! 
Usmiechasz się w naslepey!... Chcesz bym znowu 
wierzył . 
Czekaj, czekaj zawodny!.. Dzwon północ uderzył, 
1 rok stary ulecial!!— — — Witaj, witaj nowy! 


O witaj nowy, roku !). 
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Wydawca 
do Czytelnik ów. 


PRENUMERATA, nieznacznie na pozór, 
przedsiębrania literackie wspierając, ku 
dobru powszechnemu najskutecznićj do- 
pomaga. Tak więc na nią zapatrując 
się wydawca Rimembranzy, nie może 
dostatecznych na podziękowanie wy- 
naleść wyrazów zbytecznie szezuplej 
liczbie Szanownych Osób, które tyle- 
krotne już, a nigdy ue A E usi- 
Jowania „Jego ı ta razą z zaufaniem 
wespr zeć ‚vaczyly. Imiona Icn przy dru- 
gićj części i Rimembranzy, którą wkrótce 
drukować bedziemy,umieszezone zosta- 
ną. PP. Prenumeratorowie upraszaja 
się przy odbierania pićrwszćj, o skia- 


286 


danie przedpłaty na część drugą Rimem- 
branzy. Cena prenumeraty taż sama 
(złł. 6, gr. 20). 

Wydawca Rimembranzy szczerze 
wyznaje, iż na ten raz musial się pod- 
sztukować różnćj wartości robotami 
szanownych może zkadinadPP.Wolko- 
winskiego, Rorezaka, Dybinskiego i 
kilku długowiecznych Cudzoziemców ; 
nie chcąc wszakże na przyszłość , jedy- 
nie na takich, chociaż najstalszych mo- 
że, wspölpracownikach swoich pole- 
gać, najpokornićj uprasza mnićj więcćj 
osobiście znajomych i nieznajomych, 
daw nićj zaś skutkiem nań i przyrzecze- 
niami łaskawych, znakomitych, a o po- 
stęp literatury naszćj troskliwych Pisa- 
Rzy, 0 zasilanie dalszych Rimembranzy 
części swojemi pracami. Rimembranza 
kilka razy do roku pojawić się przyrze- 
ka. Wydawca micszka w Wilnie przy 
ulicy Bernardynskicj, w domu Kapitul- 
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